
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o .

14. posiedzenie I. sesyi IV. peryodu Sejmu ga l icy jsk iego
z dnia 29. sierpnia 1877.

T re ś « 5 : Wybór dwóch zastępców członków W ydziału krajowego z całego Sejmu. — R ezultat głosowania na 
jednego zastępcę. — Rezultat głosowania na drugiego zastępcę, powtórne głosowania i wybór ściślej­
szy. Sprawozdanie lcomisyi budżetowej o kredycie dodatkowym dla c. k. Rady szkolnej krajowej 
na rok 1877. — Przemówienia ks. Jasienickiego i sprawozdawcy, oraz przyjęcie wniosków komisyi 
bez zmiany. — Sprawozdanie komisyi budżetowój o petycyi kom itetu ochron dla małych dzieci 
w Krakowie. — Przemówienia i wniosek pp. A lexandra Jasińskiego, hr. Golejewskiego, Kupczynskie- 
go, Kainińskiego, Zyblikiewicza, powtórnie A lexandra Jasińskiego, Henryka hr. Wodzickiego z po­
prawką, ks. Krasickiego, powtórnie hr. Gołejewskiego i sprawozdawcy. — Przyjęcie wniosku komisyi 
po cofnięciu poprawki p. Henryka hr. Wodzickiego i odrzuceniu wniosku p. A lexandra Jas iń sk ieg o .— 
Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku p. W ładysław a W olańskiego w przedmiocie zapomogi 
dla pogorzelców miasteczka Jazłowca. — Przem ówienia i wnioski pp. W ładysław a W olańskiego, 

Matkowskiego i Zolla. — Przemówienia pp. hr. Golejewskiego i sprawozdawcy. — Przyjęcie wnio­
sku p. W ładysław a W olańskiego. — Drugie czytanie przedłożenia W ydziału krajowego w przedmiocie 
regulacyi Sanu. —• Przyjęcie wniosków komisyi bez dyskusyi. — Drugie czytanie wniosku W ydziału 
krajowego w przedmiocie regulacyi Brnia. — Przemówienie p. W ładysław a hr. Badeniego. — W y­
jaśnienie sprawozdawcy, tudzież przemówienie i popraw ka p. W ładysława hr. Badeniego. — Oświad­
czenie p. H enryka hr. Wodzickiego i sprawozdawcy względem przyjęcia poprawki i przyjęcie wnio­
sków komisyi wraz z poprawką. — Drugie czytanie przedłożenia W ydziału krajowego o prelim inarzu 
funduszów krajowych na rok 1878. — Przem ówienia pp. ks. Jasienickiego, Chrzanowskiego, Skrzyńskiego, 
W ojciecha hr. Dzieduszyckiego, ks. K rasickiego i ogólnego sprawozdawcy budżetu w dyskusyi ogólnej. — 
Zamknięcie tójże dyskusyi i odroczenie posiedzenia do w ieczora.— Dalszy ciąg posiedzenia wieczorem — 
W niosek p. bar. Bauma w przedmiocie kosztów utrzym ania drogi z Podgórza do Białej. — W niosek p. hr. 
Golejewskiego w przedmiocie petycyi niezałatwionych w lzbie. — Przemówienie i poprawka p. Józefa J a ­
sińskiego do tegoż wniosku. — Przyjęcie wniosku p. hr. Golejewskiego z poprawką p. Józefa Jasińskiego. — 
Rozprawa szczegółowa nad preliminarzem funduszu krajowego na rok 1878. — Sprawozdanie z p re­
lim inarza dochodów funduszu krajowego. — Przyjęcie rubryki pierwszej i drugiej dochodów bez 
dyskusyi. — Przyjęcie rubryki trzeciój dochodów po przemówieniach pp. hr. Krukowieckiego i sp ra­
wozdawcy. — Przyjęcie rezolucyi wniesionej do tój rubryki przez większość komisyi po przemówie­
n iach  pp, hr. Krukowieckiego i sprawozdawcy. — Przemówienie p. W ładysława hr. Badeniego z po­
praw ką do rubryki IV. dochodów i przyjęcie tójże rubryki wraz z poprawką przez komisyą p rz y ję tą .— 
Przyjęcie następnych rubryk V.—X. dochodów bez dyskusyi, — Sprawozdanie z rubryki XI. Spra-
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444 14. Posiedzenie z dnia 29. sierpnia 1877.

wozdanie z pierwszej rubryki wydatków. — Przyjęcie pierwszych trzech pozycyi bez dyskusyi, czwar­
te j po przemówieniach p. Kamińskiego i po odrzuceniu popraw ki tegoż. — Przyjęcie pozycyi 5. do 11. 
bez. dyskusyi, oraz pozycyi 12. z popraw ką p. Skałkowskiego. — Przyjęcie poz. 13. pierwszej rubryki 
wydatków bez dyskusyi. — Przyjęcie bez dyskusyi poz. 14. rubryki drugiej wydatków. — Przyjęcie 
rubryki 15. po przemówieniach pp. Grossa, Chrzanowskiego, powtórnie Grossa, H enryka hr. "Wodzic- 
kiego, Męcińskiego, Abrahamowicza, Skrzyńskiego, Skałkowskiego, W ereszczyńskiego i sprawozdawcy. — 
Odrzucenie rezolucyi wniesionej przez p. Grossa. — Przyjęcie dalszych pozycyi rubryki drugiej bez 
dyskusyi. — Sprawozdanie komisyi w przedmiocie petycyi odnoszących się do tejże rubryki. — Prze 
mówienia i wniosek pp. Józefa Jasińskiego, Grossa, z popraw ką Skrzyńskiego, członka Sejmu dr. Zolla, 
P ietruskiego i sprawozdawcy. — Przyjęcie wniosków pp. Józefa Jasińskiego i Grossa. — Przejście do 
porządku dziennego nad jedną z petycyi po przemówieniach pp. Grossa, członka Sejmu dr. Zolla, 
Grocholskiego i sprawozdawcy. — Przyjęcie rubryk IV., V. i VI. wydatków bez dyskusyi. — Prze­
mówienie i popraw ka posła dr. Goldmanna do poz. 41. rubr. V II. prelim inarza wydatków. — Przem ó­
wienie pp. Zukra, Czerkawskiego i sprawozdawcy, tudzież przyjęcie wniosku komisyi po odrzuceniu 
popraw ki p. Goldmanna. —■ Przyjęcie dalszych pozycyi 42. i 43. bez dyskusyi, 44. po przemówieniu 
pp. ks. Jasienickiego, 45. bez dyskusyi, 46. po przem ówieniach ks. Jasienickiego, Kamińskiego z 
popraw ką i sprawozdawcy, tudzież po odrzuceniu popraw ki p. Kamińskiego. — Przyjęcie dalszych 
pozycyi aż do 52. włącznie bez dyskusyi. — Przem ówienie p. W ojciecha Dzieduszyckiego z wnioskiem 
dodania dwóch nowych pozycyi. — Przyjęcie tego wniosku po przemówieniu sprawozdawcy. — Przy­
jęcie pozycyi 55. do 62. bez dyskusyi. — Przyjęcie pozycyi 63. z popraw ką p. E dw arda hr. Stadnic­
kiego, po przemówieniach tegoż, oraz pp. Sawczyńskiego i sprawozdawcy. — Przyjęcie pozycyi 64. 
do 67. rubryki V II. wydatków bez dyskusyi. — Odroczenie dalszej rozprawy szczegółowój nad budże­
tem do następnego posiedzenia.

P oczątek  o godzinie 10. m inu t 30 przed po­
łudniem .

Posłów  obecnych: 114.

Przew odniczący: M arszałek , J E . hr. Ludw ik 
W odzicki.

S ekretarze: pp. Jó z ef Ja siń sk i, A lfons Czay- 
kowski, J a n  h r. S tadn ick i, K ulczycki.

Ze strony  c. k. R ządu :J . W. Oswald B art- 
m ański, W iceprezydent c. k . N am iestn ic tw a i c. k„ 
R adca dworu.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Poniew aż je s t dosta­
teczna liczba pp. posłów zebrana, o tw ieram  posie­
dzenie.

P odaję do w iadom ości pp. posłów, że p ro to ­
koły  z 12. i 13. złożone zostały w biurze m arszał 
kow skiem  i będą s łu ży ły  do p rze jrzen ia  przez 24  
godzin.

P rzystępu jem y do porządku dziennego. N a 
porządku dziennym  je s t  wybór 2. zastępców  cz łon­
ków W ydziału krajowego.

P rzystępujem y do wyboru drugiego zastępcy 
z całego Sejmu.

N a sk ru tatorów  upraszam  pp. D obrzyńskiego, 
Janow skiego, L azarusa, Zbroźka, Żurow skiego i 
Zamoyskiego. Proszę odczytać spis pp. posłów.

S ekretarz p. K u l c z y c k i ,  (czy ta spis pp. 
posłów).

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzeryw am  posiedze­
nie aż do ukończenia skru tyn ium .

(Po przerw ie)

J e s t  wynik sk ru tyn ium .

Proszę go odczytać.

Sprawozdaw ca p. Ż u r o w s k i ,  (czy ta):

G łosujących było 105. A bso lu tna  większość
53. O trzym ali pp. Czaykowski A lfons 76, W er- 
n icki 15, P iła t  1, Ja n  Czaykowski 2, M ichał P o­
piel 2, Onyszkiewicz 6, Ochrymowicz 1, B ieliński 
1 głos.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P an  Alfons Czaykow­
ski w ybrany zastępcą członka W ydziału  krajow ego 
z całego Sejm u.

P rzystępu jem y  do wyboru trzeci sgo zastępcy 
członka W ydz. k ra j. z całego Sejm u.

N a skru tatorów  zapraszam  pp. Szum ańczow- 
skiego, L azarusa, Tarnow skiego, Jasienickiego, 
K rukow ieckiego i Tow arnickiego. P roszę odczytać 
spis pp. posłów.

Sekretarz p. K u l c z y c k i  (czyta spis pp. 
posłów.)

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzeryw am  posiedzenie 
aż do ukończenia sk ru ty n iu m .

(po przerw ie)

Je s t w ynik sk ru tyn ium .

P roszę go odczytać.
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Sprawoz. p. S z u  m a ń e z o w s k i ( c z y ta ) :

G łosujących było 110. A bsolu tna większość
56. O trzym ali Onyszkiewicz 28. Ochrymowicz 28, 
W ernicki 22, P iła t 18, Czaykowski Ja n  10. E esz ta  
rozstrzelona.

JE . b r. M a r s z a ł e k .  G dy n ik t nie o trzy ­
mał. abso lu tnej w iększości, przystępujem y do po­
w tórnego wyboru. Na sk ru ta to rów  upraszam  tych 
sam ych panów.

U praszam  p. sekretarza o odczytanie spisu.

S ekretarz  p. K u l c z y c k i , ,  (czy ta spis p. 
posłów).

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P rzeryw am  posiedzenie 
aż do ukończenia skru tynium .

(Po przerwie)

J e s t  wynik skru tyn ium .

P roszę go odczytać.

Spraw ozd. p. S z u m a ń c z o w s k i  (czyta):

G losujących było  112. A bsolu tna większość
57. O trzym ali p. Onyszkiewicz 40, Ochrymowicz 26, 
"Wernicki 25, Czaykowski Ja n  12, P iła t 9.

J E . b r. M a r s z a l e k .  Gdy n ik t nie o trzy­
m a! absolutnej większości, zarządzam  ściślejsze g lo­
sowanie, a to  między p. Onyszkiewiczem a G chry- 
m owiczem.

U praszam  tych sam ych panów do w ykonania 
skru tyn ium .

Proszę odczytać spis p. posłów.

S ek retarz  p. K u l c z y c k i  (czyta spis p. 
posłów).

J E .  hr. M a r s z a ł e k .  P rzeryw am  posie­
dzenie aż do ukończenia sk ru tyn ium .

(Po przerw ie)

Je s t w ynik skru tyn ium .

P roszę go odczytać.

Sprawozd. p. Szum ańczowski ( c z y ta ) :

G łosujących było 109. Z tych dwie k a rtk i 
nieważne, a więc g losujących 107, absolutna 
większość 54. O trzym ali głosów p. Onyszkiewicz 
79, Ochrymowicz 28.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P„ O nyszkiew icz zo­

s ta ł w ybranym  zastępcą członka W ydziału  k rajo ­
wego.

A  zatem  wybór członków W ydziału  i zastępców 
skończony.

P rzystępujem y do dalszego porządku dzien­
nego.

N a  porządku dziennym  je s t :

.- Sprawozdanie kom isyi budżetowej o kredycie 
dodatkowym  d la  c. k. krajowej R ady szkolnej na Ob .  A l .  
rok 1877. Sprawozdaw ca poseł Sm arzew ski.

Sprawozdaw ca p.  S m a r z e w s k i  m a głos 
(c z y ta ) :

„Sprawozdanie

kom isyi budżetowej o kredycie dodatkow ym  dla c.
k. krajow ej R ady szkolnej na rok 1 8 7 7 .“

P . W lad. hr. B a  d e n  i. W noszę uwolnienie 
od czytauia.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek uwol­
nienia spraw ozdaw cę od czytania. K to się z n iem  
zgadza, zechce rękę podnieść (większość). J e s t po­
party.

P roszę odczytać u c h w a łę :

Spraw ozdaw ca p. S m a r z e w s k i  (czy ta):

„W ysoki Sejm  raczy u ch w a lić :

1. Sejm  zezwala na k redy t dodatkowy do ru ­
bryki I .  p re lim inarza  wydatków krajowego fundu­
szu szkolnego na rok 1877 w ilocci 25 100 złt.

2. Sejm  upoważnia W ydział krajowy do po­
krycia tego k redy tu  z dochodów funduszu k ra jo ­
wego n a  rachunek  roku 1877. w pływ ających .8

JE . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta .

P . ks. J a s i e n i c  k i .  P roszu o kolos.

JE . h r. M  a r  s z a ł e k .  P . ks. Jasien ick i m a
głos.

P . ks. J a s i e n i c k i .  Czerez dodanie 25 
tysiaczy na prośw itu narodnu d la R ady szkoinoj 
krajew oj do lije wys. Sojm oliju do kahańca, ko- 
toryj m aje świcyty w kurnych chatach —  ażeby 
to je świtło pryrodne wid m ałych ditej takoż rody- 
czam neproświszczenym  syjało.

J a  ne każu, abym  sia z tom  ne so h ła sy ł —  
no zauw ażaju toje, że jeslyby w tych  kurnych cha-
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tach  tylko św itlo  pryrodne syjało , toby ono skoro 
zhasło , bo ne m aloby pidstaw y w św itli C hrysto- 
wom. Toż żełaju, aby w nyck także św itlo  chry- 
styanske syjało, kotoroje rozszy ra ju t w szkołach 
katechety . D la toho wnoszu, ażeby czysto 25 ty- 
siaczy pidwyższyty na 30 tysiaczy, i postaw lu w ty m  
wzhladi popraw ku pry kińci a to w toj ciii, źe 
jesły  choczemo, aby w szkołach nauka religii 
jako pidstaw a wychowania i prośw iszczena by ła 
osnwona to  powynnyśmo chotity , aby katechety  ne 
zm in ia ły  sia wid roku do roku: tylko ażeby k a te ­
chety , kotoryj sobi m etodu dobru pryswoiły i otw i- 
tno k a tech izu ju t buły  pozostaw łenyj dołsze w szkoli.

Je s ły  katechety  so w zhladiw  parochialnych 
dla jako iś prom ocyi su t prenużdennyi tam  jak iś 
czas sia tru d y ty  uaw it z s tra to w  m aterjalnow , to 
treb a  ich dalsze źytie zachowaty wid nedostatku  a 
to je s t nowa pryczyna dla kotoroj budu popraw ku 
w nosyty.

P ry  toj sposobnosty takoż ośm ilaju sia za- 
uw ażyty , że chotiaj w. Sojrn szczodro obdary ł Ra- 
du szkolnu d atkam y  na proświszczenie —  to ne 
m ożna skaza ty , że w stosunku  tych  datkiw , po- 
s tupaje  w zrost prosw iczenia u narodu.

Ełołowna pryczyna toho je st, że ne wsi uczy- 
te li  m a ju t w zhlad na obicne m oralne i m a terja ln e  
w ospytanie uczennykiw, że ne m a ju t w zhladu na 
m a teryńsku  mowu, kotorojn d ity  w szkołach prorna- 
w laju t i czasto ich jazy k  nepotribno ła m a ju t. To 
je st hołow na pryczyna, k o to ra  pereskadżaje distno 
skorszornu rozszyrian iu  sia prośw ity.

Otże i z toho w zhladu zajaw liaju źełanie, 
ażeby E a d a  szkilna baczyła, zeby postoronnyi ja ­
kiś s trem łen ia  usunyty , ażeby uczyteli sowsim 
m ały  w zhlad  na fo rm alne i m a te rja ln e  obrażowa- 
nie uczennykiw  wedla planiw , ażeby w reszty  i 
św ia ta  na bohosłużeniu prysutstw ow ały chotiaj, by 
by ły  innoho obriadku —  tam  hde cerkow sia na- 
chodiat. J a  znaj u, że z sobłazneniem  naroda u czy ­
te li ne chodiat do ruskoj cerkwy bo tam  nabożeń­
stw o za dolho trw a je  i ne idutj do błyskobo m i­
sia  do kosteła tyłko na sobłaźń selan  w dom a sia 
łyszajuc w nediiju, dla toho ja  wnoszu pryniaty  
ślidujuszczu popraw ku (c z y ta j:

„Z am iast w ilości 25000  złt. przyjąć 3 0 .000  
złt., z których 50 0 0  z łt. przeznacza cię jako  re- 
m uneracye dla katechetów .<!

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  Oś\ .adczam  szan. 
wnioskodawcy, że popraw ki jego nie mogę poddać

pod rozpraw y, ponieważ § 42 powiada, że wnioski 
przez Sejm odrzucone, nie m ogą być na, tć j sam ej 
sesyi ponownie czynione.

P . ks. J a s i e n i c k i .  W czorasznoho dnia po- 
staw yłem  owszeboczno tu ju  popraw ku do budżetu 
na rik  1878 a nyni staw laju  so wsirn jako  oso- 
bnoju ricz na rok 1877j i z toho w zhladu sudzu, 
że m oże byty  toj w nesok uw zhladnenyj.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  G dybyśm y w ten  
sposób postępow ali, to odrzucone popraw ki m ogłyby 
zawsze być wnoszone. Z resz tą  przy szczegółowój 
rozpraw ie zapytam  wys. Izby, czy zechce wziąść 
pod obrady popraw kę p. ks. Jasien ick iego .

Czy żąda k to  więcej g łosu (n ik t). Rozpraw a 
ogólna zam knięta, p. spraw ozdaw ca m a głos.

Sprawozd. p. S m a r z e w s k i .  N ic więcój 
nie m ogę odpowiedzieć p. Jasien ick iem u jak  to , że 
ta k  ja  sam  ja k  większość, a sądzę żejn ie zawiele po­
wiem, jeże li się w y rażę : „Sejm  cały" w zupełno­
ści podziela jego życzenie, ażeby nauka w szkołach 
ludowych na podstaw ie m oralności chrześciaóskiój 
by ła  udz' laną. To było głów ną treśc ią  jego  p rze­
m ów ienia uzasadniającego wniosok, o k tórym  do- 
pióro z powodu rozporządzenia JE . h r. M arszałka 
przy szczegółowej rozpraw ie będę m ógł nieco po­
mówić.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Pzzystępujem y do roz­
praw y szczegółowój.

Szanowny poseł zapow iedział w łaśnie swoję 
poprawkę do ustępu  piórwszego uchw ały, otóż §. 42  
regu lam inu  powiada (c z y ta ) :

„P opraw ki odrzucone natenczas ty lko pono­
wnie pod rozbiór wzięte być mogą, jeśli przed za­
m knięciem  rozpraw  nad głównym wnioskiem poda­
ne będą M arszałkow i na piśm ie z podpisam i przy­
najm nie j 30  członków i jeżeli po kró tk iem  uzasa­
dnien iu  ze strony wnioskodawcy bez dalszej roz­
prawy przez Sejm  przypuszczone zos taną".

(M ów i): Jeżeli się zatem  znajdzie 30  głosów, 
k tóre poprą tę poprawkę, to  poddam  ją  pod rozpraw ę i 
uchw ałę.

U praszam  tych panów, którzy popiórają tę  
popraw kę, ażeby zechcieli powstać (niedostateczna 
liczba). 30  głosów nie m a, więc nie mogę poddać 
te j popraw ki pod rozpraw ę i uchw ałę.

Czy żąda k to  g łosu  co do ustępu piórwszego, 
k tó ry  brzm i (c z y ta ) :
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„1. Sejm  zezw ala n a  k red y t dodatkowy do r u ­
b ry k i I. p re lim inarza  wydatków krajowego funduszu 
szkolnego na r. 1877. w ilości 2 5 .000  z ł t .“

(M ów i): Gdy n ik t g łosu  nie żąda, przystępu­
jem y  do glosow ania nad  tym  ustępem .

Kto ten  ustęp przyjm uje, zechce rękę pod­
nieść (większość). J e s t  przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. S m a r z e w s k i  (c z y ta ) :

„2. Sejm  upoważnia W ydział krajowy do po­
k rycia  tego k redy tu  z dochodów funduszu krajow e­
go n a  rachunek  r. 1877. w pływ ających11.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Czy żada kto g łosu  ? 
(N ik t). Gdy n ik t g łosu nie żąda, upraszam  tych 
panów, którzy  p rzy jm ują ten ustęp  drugi, ażeby 
zechcieli rękę podnieść (większość). Je s t przyjęty .

P . Józef J a s i ń s k i .  W noszę trzecie czy ta­
nie bez czy tan ia.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tern  zga­
dza, zechce rękę podnieść (większość). J e s t  p rzy­
ję te .

K to  przyjm uje tę uchw ałę w trzeciem  czyta­
n iu ,  zechce rękę podnieść (większość). J e s t  przy­
j ęta. {

Q||< ą |  J E . hr. M a r s z a ł e k .  Z porządku dziennego
83. n astępu je  spraw ozdanie kom isyi budżetowej o pe ty -

cyi k o m ite tu  ochron d la m ałych dzieci w K ra ­
kowie.

Sprawozdawca p. Sm arzew ski m a głos.

Spraw ozd. p, S m a r z e w s k i  (cz y ta ):

„Sprawozdanie

kom isyi budżetowej o petycyi kom ite tu  ochron dla 
m ałych  dzieci w K rakow ie.

W ysoki Sejm ie !

W  dawniejszych prelim inarzach  krajowego fun­
duszu szkolnego znajdow ały się zasiłk i d la  niektó­
rych  insty tucyi, u trzym ujących  szkółki ludowe. Ces. 
król. R ada szkolna krajow a już w roku  zeszłym 
usunęła  z p re lim inarza  funduszu szkolnego zasiłki 
d la  szkółek, k tó re  nie podlegają R adzie szkolnej. 
N iek tóre z tych  szkół nic na tern nie straciły , bo 
Sejm  w budżecie na r . 1877. p rzy ją ł zasiłki, wy­
p łacane im  p rzed tem  z funduszu szkolnego, na fun­
dusz krajow y. \

Zasiłek , k tó ry  w ilości 5 5 0  z łt. pobierał ko­

m ite t ochron w K rakow ie od r. 1849. z funduszu 
szkolnego, a  daw niej od Rządu Rzeczypospolitej 
krakow skiej, zo s ta ł z p re lim inarza  funduszu szkol­
nego usunięty, a nie zosta ł do budżetu  funduszu 
krajow ego wstawiony. W  skutek  tego insty tucya 
użyteczna widzi się naraz bez żadnej przewiny w do- 
broozynnem  swem  działaniu ograniczoną.

Zgodnie z żądaniem  w yrażonem  w petycyi, 
kom isya budżetowa wnosi:

1. W ysoki Sejm  raczy w prelim inarzu  fu n d u ­
szu krajow ego na rok 1878. zam ieścić zasiłek  ro ­
czny dla kom itetu  ochron w K rakow ie w kwocie 
5 5 0  złt.

2. Sejm  poleci W ydziałow i krajow em u wy­
płacić kom itetowi ochron w K rakow ie za r. 1877, 
z funduszu krajowego kwotę 550  z ł t .“

JE . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta .

P . A leksander J a s i ń s k i ,  Proszę o głos.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P . Alex. Jasiń sk i m a
głos.

P . A lexander J a s i ń s k i .  N ie u lega w ątp li­
wości, że ochronki są n ad e r użytecznem i in sty tu - 
cyam i i na wszelkie zasługu ją  poparcie. N ie da się 
jednak  zaprzeczyć, że zak łady  te są  czysto loka lną  
insty tucyą .

Je stem  przekonany, że szanow na komisya bu­
dżetowa z przedłożonej petycyi przekonała się, że 
fundusze łokalue na u trzym anie tego zakładu nie 
w ystarczają, a ja  z wdzięcznością p rzyjm uję to za­
patryw anie kom isyi, że chce przyjść w pomoc i 
tak ie j insty tucy i lokalnej.

N ie da się jednak  zaprzeczyć, źe w k raju  są  
i w innych m iastach  ochronki, k tóre są w podo­
bnym  stanie, a że petycyi nie w niosły, to njogło 
to tylko na tem  polegać, że wysoki Sejm  często­
kroć tak im  lokalnym  instytucyom  odm aw iał swej 
pomocy.

N ie chcę mówić o ochronkach innych m iast, 
albowiem  szczegóły dotyczące nie są mi znane, po­
zwoli jednak  wys. Izb a , że będę m ów ił o ochron­
kach w mieście Lwowie istniejących.

W e Lwrowie są cztery  ochronki, które zostają 
pod zarządem  T ow arzystw a pryw atnego ochronek 
m ałych  dzieci i niem ow ląt, na którego czele stoi 
pani h r. Potocka.

Fundusze do u trzym an ia  tych zakładów by-
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w ają zbierane ty lko  w drodze składek. D aje się na 
to  zabawy, ta k  zw ane festyny  ogrodowe, a  m iasto 
Lwów przyczynia się znacznym  datk iem , bo daje 
4 0 0 0  z łt. na u trzym anie tych ochronek.

Ze spraw ozdań dyrekcyi tow arzystw a tego 
okazuje się, że w ubiegłym  roku do tych ochronek 
uczęszczało w przecięciu dziennnie 119 chłopców i 
108 dziewcząt, więc razem  227 dzieci. Dzieci te 
dosta ją  obiad w ochronce, a ze sk ładek  zbiera się 
dla nich także o ile możności odzież, tak , że cho­
ciaż raz do roku dosta ją  sukienki i to zwykle około 
św iąt Bożego N arodzenia. F undusze te jednak  nie 
w ystarczają tak , że te ochronki zawsze z niedobo­
rem  walczyć m uszą i zawsze kończy się na żebra­
n inie po dom ach po jedyńczych , ażeby je m ożna 
utrzym ać.

O chronki we Lwowie są bardzo starannie, u- 
trzym yw ane. W  każdej tak iśj ochronce je s t  gospo­
dyni, je s t nauczycielka, k tó ra  udziela nauki, a na- 
szćrn sta ran iem  jest, ażeby te ochronki wedle środ­
ków na wzór froeblowskich szkółek przeistoczyć. 
Sądzę, że i więcej m iast znajduje się w tak iem  po­
łożeniu ja k  Lwów.

N ie m ogąc więc m ówić przeciwko daniu  za­
pom ogi krakow skiej ochronce, ale idąc za słuszno­
ścią, m niem am , że wys. Sejm  tak  ja k  krakow skićj 
ochronce, także i innym  ochronkom  w pomoc przyjść 
zechce. —  D latego  czynię następujący  wniosek 
(c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  upow ażnia W ydział krajowy 
do daw ania zapomóg zakładom  ochronek m ałych  
dzieci i niem ow ląt w k ra ju  wedle uznanej potrzeby 
i przeznacza na ten  cel k redyt 2000  z łt. na rok 
1 8 7 8 “ .

(M ów i): W tenczas petycye tak ie, ja k  kom ite t 
ochronek m iasta  K rakow a w niósł, m ogą wnieść i 
inne m iasta , a W ydzia ł krajowy zbada potrzebę 
każdej pojedyńczej ochronki i w edług potrzeby da 
zapomogę.

J a  sądzę, że to  polega na zasadach słuszno­
ści i dlatego proszę, ażeby wys. Sejm  do wniosku 
m ojego przychylić się raczył.

P . hr. G o l e j e w s k i .  P ro szę-o  głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł Golejewski m a
głos.

P. h r. G o l e j e w s k i .  Ochronki w ogóle są 
protegow ane przez tow arz. dobroczynne w k raju ,

a jeśliby która ochronka potrzebow ała w sparcia, by­
łaby podała petycyą do Sejm u. Poniew aż jednak  
żadna nie podała tylko ochronka krakow ska, zdaje 
się więc, że jej ty lko  po trzeba funduszów.

Jeżelibyśm y wychodzili z te j zasady co poseł 
lwowski, że ponieważ wys. Izb a  przychy la się do 
petycyi ochronki w Krakowie —  to m usim y w szyst­
kim  dać —  to w tak i sam sposób m ożnaby żądać, 
jeżeli ktoś ubogi uda się do łaski wys. Izby, żeby 
w. Izba, skoro zam ierza uw zględnić jego prośbę, 
w szystkim  ubogim  dała zapomogę.

Poniew aż zatem  nie widzę w tem  logiki do­
statecznej, będę głosow ał za wnioskiem  kom isyi i 
proszę nie uw zględniać wniosku posła lwowskiego.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Przedew szystk iem  m u­
szę podać do poparcia wniosek posła Jasiń sk iego  
(czy ta):

„Sejm  upoważnia W ydział krajow y do daw a­
n ia zapomóg zakładom  ochronek m ałych  dzieci i 
n iem ow ląt w kraju  wedle uznanej potrzeby i prze­
znacza na ten  cel k redy t 2000  z łt. na r. 1878“ .

(M ów i): W niosek ten  zastąpiłby  oba ustępy
uchw ały, gdyby by ł przyjęty, a  w tedy nad drugim  
ustępem  głosow ać nie będziem y.

K to ten  wniosek popićra, zechce rękę pod­
nieść (większość). J e s t  poparty.

o. P . K u p c z y ń s l r  . P roszu o hołos.

P . K a m i ń s k i .  P roszę o głos.

J E .  hr. M a r s z a ł e k .  P oseł K upczyński m a
głos.

P . K u p c z y ń s k i .  K om isja budżetowa 
w nosyt na dozwolenie dla ochronki w K rakow i za- 
pom ohy 550  z łt. na r ik  1878 i 550  z łt. za r ik
1877. Poneże w tim  spraw ozdaniu ne spom ynajet 
sia, iz dawnij wypłaczuwano z fondu.szkolnobo tu ju  
zapom oha, ko tre  teper m aje perejty  n a  fond k raje- 
wyj, to  proszu czestnoho spraw odatela  o w yja- 
sn e n ie :

Czy ochronka ditej w K rakow i żadnych ne 
m aje fondiw, kotoryby w ystarczały  n a  ciii toj 
ochronk i?  i jak i su t czynnosti toho in s ty tu ta , im en- 
no, czy su t d la  k ra ju  skuteczne i pożytoczne?

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P o se ł K am ińsk i m a
głos.

P . K a m i ń s k i .  Chcę ty lko  k ilka słów po­
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wiedzieć d la  sprostow ania uw ag p. Goleiewskiego, 
k tó ry  powiedział, że ochronkam i zajm ują się towa­
rzystw a pryw atne i osoby dobroczynne i że żadna 
z tych ochronek nie wniosła petycyi o zapom ogę. 
Otóż chcę sprostow ać, że ochrouka m iasta  S ta n i­
sławowa w niosła prośbę o zapomogę, petycya ta  
jednak  nie przyszła pod rozpraw y, ponieważ p rze­
kazano ją  kom isyi petycyjnej i zapewne nie p rzy j­
dzie do zała tw ien ia. D obrą przecież wróżbą dla tej 
petycyi zdaje mi się to, że wniosek kom isyi budże­
towej opiewa, ażeby ochronce m iasta  K rakow a u - 
dzielić zapomogi, z czem się zupełnie zgadzam .

P . Z y b 1 i k i e w i c z. Proszę o głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł Zyblikiewicz 
m a głos.

P . Z y b l i k i e w i c z .  Nie przem aw iam  za 
w nioskiem  komisyi budżetowej, bo m nie to  nie 
przysto i, ale dla w yjaśnienia sprawy powiem , jak  
się rzecz m a. O grom na różnica zachodzi m iędzy tą  
ochronką, ja k a  istnieje w K rakow ie a innem i w 
k ra ju . O chronka ta  bowiem za rządu  Rzeczypo­
spolitej krakow skiej by ła subwencyonowaną tą  sam ą 
kw otą i to  nie jako ochronka, ale zarazem  jako 
szkoła.

Po zwinięciu R zeczypospolitej krakow skićj, 
Rząd austryacki biorąc w szystkie zobow iązania da­
wniejszego R ządu na siebie wziął i tę  ochronkę, 
następnie zaś przekazał na fundusz krajowy. F u n ­
dusz krajowy subw encyonow ał ją  ta k  długo, dopó­
ki ustaw a o wychowaniu publicznem  z r. 1873 nie 
w eszła w w ykonanie, gdzie powiedziano, że wszel­
kie subwencye m ają  u stać  a zatem  i ta  ochronka 
będąca zarazem  szkołą, k tó ra  była snbwencyono- 
w ana przez R ząa Rzeczy pospolitej krakow skiej, a 
potem  przez Rząd austryack i, została nagle bez 
grosza. Otóż chodzi o to, aby przywrócić je j to co 
by ło  jśj d ługole tn iem  praw em  i co się je j z tego 
ty tu łu  należy. O grom na więc różnica zachodzi m ię­
dzy tą  ochronką a inuem i ochronkam i w kraju .

Z astrzegam  się Panow ie, że nie p rzem aw ia­
łem  za n ią w komisyi, bo mi to nie przystoi, do­
dam  tylko jeszcze, że w kom isyi wszelkie inne 
ochronki były trak tow ane jako  in sty tu ty  czysto lo­
kalne i z tego powodu nie zostały ich petycye u- 
względnione, krakow ska zaś zos ta ła  uwzględnioną 
z powodu obowiązku, jak i kraj względem niej po 
rządzie  Rzeczypospolitej zaciągnął.

P . A le ian d e r J a s i ń s k i .  P roszę o głos.

J E  hr. M a r s z a ł e k .  Poseł Jas iń sk i m a
głos.

P. A lesander J a s i ń s k i .  Muszę odpowie­
dzieć posłowi Golejewskieinu, że mój wniosek dążył 
do tego, ażeby przeznaczyć w sparcie zakładom  o- 
chronek, których użyteczność zaprzeczyć się nie da, 
zupełnie więc nie da się to  porównać z podaniam i 
pojedynczych osób, którem  to porównaniem  szano­
wny poseł Golejewski chciał mój wniosek sprow a­
dzić ad absurdum . Nie m ówiłem , by ochronkom  
we Lwowie dać zapomogę, tylko przytoczyłem , że 
zak ład  ten potrzebyw ałby zapom ogi ta k , ja k  i wię­
cej ochronek w tem  położeniu znaj lywać się m ogą. 
Chciałem  tylko W ydziałowi krajow em u zostawić 
wolność, ażeby tym  ochronkom , które petycyi nie 
wniosły z tego powodu, bo się obaw iały, ażeby 
Sejm ich prośbie jako insty tucyom  czysto lokalnym  
nie odmówił, zostawić możność korzystan ia  z dobro 
dziejstw a, za jak iem  szanow na kom isya budżetow a 
dla ochronek krakow skich przem aw ia.

P . Zy bli kie wieżowi, który z naciskiem  pow ie­
dział, że jem u jako prezydentowi m ia s 'a  K rakow a 
nie wypada przem aw iać w im ieniu ochronek k ra ­
kowskich, m ogę odpowiedzieć, że ja  przem aw iam  
za ochronkam i lwowskiemi, bo te ochronki r ie  są  
pod zarządem  m iasta , tylko m iasto daje w sparcia 
4000  zlt. a wspom niałem  wyraźnie, że ochronki te 
zostają pod zarządem  tow arzystw a pryw atnego no­
szącego nazw ę: Towarzystwo lwowskich ochronek 
m ałych  dzieci i niem ow ląt, które to  Towarzystwo 
m a swoje s tu tu ta  przez c. k. N am iestnictw o za­
tw ierdzone; m ogłem  przeto tu ta j głos zabrać w in­
teresie tych ochronek.

H istorya przez szanownego posła Zyblikiow i- 
cza przytoczona nie zm ienia rzeczy, wszak ja  nie 
przem aw iałem  przeciw zapomodze dla ochronk- k ra ­
kowskiej. Z mowy p. Zyblikiew icza okazuje się 
tylko, że ochronka krakow ska pob iera ła  pierw ej 
zapomogę s ta lą  od R ządu,

Tow arzystw o lwowskie nie m iało od Rządu 
zapomogi i s ta ra  się tylko swojemi siłam i, to je s t 
przez dobrowolne datk i u trzym ać się a koszta n a  
u trzym anie tych ochronek wynosiły w zeszłym ro ­
ku 5896 z łt. Oprócz 4000  z l t , które reprezen ta- 
cya m iasta  daje, zbiera się resztę  na pokrycie tych 
wydatków tylko przez sk ładki, przez odczyty, przez 
festyny ludowe.

Sądzę więc, że m oim  wnioskiem nie sprzeci­
wiam się ochronce krakow skiej, ty lko jedynie urno-
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żliwiam  korzystanie z dobrodziejstw a kom isyi budże- 
tow śj tak ie  i innym  ochronkom .

P . H enryk  h r . W o d z i c k i .  Proszę o glos.

P . W ładysław  W o l a ń s k i .  Proszę o głos.

P . ks. K r a s i c k i .  Proszu o bołos.

P. hr. G o l e j e w s k i .  P roszę o głos.

G ł o s y .  P rosim y o zam knięcie dyskusyi.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek zam ­
knięcia dyskusyi, k to  się z tym  wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść (większość). D yskusya zam ­
knięta.

Do głosu zapisani pp. H en ry k  h r. W odzicki, 
W ładysław  W olański, ks, K rasicki i hr. Gole- 
jew si 1

P . h r. H enryk  W odzicki m a głos.

P . H enryk  h r. W o d z i c k i .  Już  w yjaśnił p.
Zyblikiew icz pochodzenie ochrony w K rakow ie, do­
dam  ty lko  że przez 27 la t  pobierała ona tę sum ę 
a następnie zwrócę uwagę panów na tę okoliszność 
że (c z y ta ) :

„W  istocie rzeczy kwota z łt. 550  na tę  ochro­
nę prelim inow aną byw ała przez c. k . Radę szkolną 
krajow ą a przez wysoki Sejm  uchw alaną w budże­
cie r. 1874, 1875 i 1876, lecz pod błędnym  zupeł­
n ie ty tu łem . Stoi ta m  bowiem w rubryce I I I .  
„Z asiłk i czasowe dla szkół utrzym yw anych przez 

korporacye pod 1. 3 “, „dla konw entu pp. A ugu- 
styanek  Św. K atarzyny  w Krakowie ad d) na utrzy­
m anie ochronki złt. 5 5 0 “ . Tego zasiłku  nigdy 
konw ent nie pob iera ł lecz otrzym yw ał go kom itet 
ochron odpowiednio do m in isteryalnego  postanow ie­
n ia z 4. czerwca 1849 r. 1. 3963, czego już w tśrn  
dowód je s t  dostateczny, że w uzasadnieniu  p relim i­
narza budżetowego z r. 1874 w łaśnie to  rozporzą­
dzenie m in iste rya lne  je s t przywiedzione i na niem  
kom itet ochron op iera swoje prawo do pobierania 
rzeczonego zasiłku".

Co zaś do wniosku p. Jasińskiego, jeżeli wys. 
Izba przypuści go do uczynienia jako wnio­
sek sam o is tn y , czy też jako  przyłączenie do tego 
fak tu , jeżeli on przyjdzie pod obradę, to  uczynię 
popraw kę. Zostawić 550  z łt. d la ochrony krakow ­
skiej a prócz tęgo 1450  z łt. do dyspozycyi W y- 
działn krajow ego jak  to  wnosi p. Jasiń sk i,

JE . h r. M a r s z a ł e k .  To je s t wniosek ew en­

tua lny , upraszam  więc o złożenie go na piśm ie. P . 
W olański m a głos.

P . W ład . W o l a ń s k i .  Bardzo kró tko  p rze­
m aw iać będę. Z apisałem  się do g łosu d la tego , iż 
po wv jaśnieniu podanóm  tu  przez p. Zyblikiewicza, 
chciałem  prosić o zam knięcie dyskusyi.

J E . hr. M a r s z a ł  e k. P . ks. K rasicki m a
głos.

P. ks. K r a s i c k i .  W że poczteunyj p. K up- 
czyńskij pidnis nikotoryj som nitelnosti w zhladom  
toho predłożenia, m y istynno ne były  obznakom łe- 
nyi z tuju spraw oju i aż prom owłenie p. Z yb lik ie­
wicza kynuło św itło na tu ju  ricz. T a ja  prom ow a 
spowodowała mene, że ośm ilaju sia  w ty m  diii 
pew uoje wuesenje zd iłaty . J a  moż nad ija ty  sia, że 
o tako ju  subw encju sh łosyt sia bilsze ochoronok 
ditej i sk a ż u t, że poneże ta m ta  w K rakow i została  
wspomożena, to i ony takoż w dorozi petycyi szoś 
uzyskajut. Otże musyrno reflektowały na toje, aźe- 
byśm o m ały  fondy po tom u. Po objasneniu p. Zy- 
blikiewicza, j i f l t u tk a  chodyt o praw ny otnoszenie i 
o obowiazok ronda krajew oho do to j oehoronki, du- 
m aju , że je s t obowiązkom  derżawy ponesty tych 
550  huid. dla oehoronki w K rakow i. Kohda A u strja  
p ryn ia ła  w swoj sosten byw szuju R iczpospołytu k ra ­
kowsku, dum aju , że i tiahari n a  nej tiażyw szii na 
sebe peren iała , toże i dotacyu dla toj oehoronki 
w ydytsia inni pro toje szczo w perszoj linii na der- 
żawi łeżyt to ja dołżnost1 i ne ponym aju, z jakoho 
ty tu łu  derżaw a m ałaby  byty sw obodnoju. Z toho  
w zhladu w ypadałoby postaw yty w nesenie , ażeby 
Sojm z udiłeniem  toj zapomohy na razi sia  w stry- 
m ał. O dnak ne staw liaju toho wnesenia, a łe  sta- 
w liaju rez o lu c ju : W ysoki Sojm  izw ołyt uchw ałyty  
(c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  u c h w a li:

Poleca się Wydziałowi k rajow em u, aby upo­
m nia ł się u wys. R ządu o dotacyą dla ochronki 
m ałych dzieci w K rakow ie w kwocie 550  złt. w. a. 
p rzypadającą".

JE  hr. M a r s z a ł e k .  Ponieważ uczyniono 
nowe wnioski po zam knięciu dysknsyi, więc m uszę 
się zapytać wys. Izby, czy zechce te obie popraw ki 
wziąć pod rozpraw ę i uchw ałę. Je s t wniosek ewen­
tu a ln y  p. W odzickiego i p. K rasickiego. Ci panowie, 
k tó rzy  się na to zgadzają, ażeby popraw ki te  wziąć 
pod dyskusyą, zechcą rękę podnieść (większość).

U praszam  tych panów, którzy pop iera ją  po­
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praw ki p. W odzickiego, który chce rozdzielić sum ę 
proponowaną przez p. Jasińsk iego , ażeby osobno 
dać  ochronce krakow skiej 550  z lt. a W ydziałowi 
k ra j. 1450 z łt. do dyspozycy , ażeby zechcieli rękę 
podnieść (większość). J e s t przyjęta.

Teraz poddam  pod głosowanie poprawkę ks. 
K rasickiego.

S ek retarz  p. K u l c z y c k i  (c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  u c h w a li:

P o leca się W ydziałow i kraj., ażeby upom niał 
się u wys. R ządu o d o ta c ją  dla ochronki m ałych 
dzieci w K rakow ie w kwocie 550  złt. przypad »iącą“ -

JE . h r. M a r s z a ł e k .  U praszam  tych  pa­
nów, którzy popierają poprawkę p. Krasickiego, aże­
by zechcieli rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t 
dostatecznie poparta.

Teraz zm uszony jestem  zapytać wys. Izby, czy 
w skutek przyjęcia tych poprawek chce otworzenia 
na nowo dyskusyi czy nie.

( G ł o s  y). N ie ! n ie !

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Dyskusya więc pozo­
sta je zam knięta.

P . hr. G o l e j e w s k i .  Proszę o głos w kwe- 
styi osobistej.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Poseł G olejew ski m a
głos.

P. hr. G o l e j e w s k i .  Tylko w osobistej 
kw estyi przem aw iam . P . Jasiń sk i zarzucił m i, że 
ru a łe m  zaprzeczyć zakładom  ochronek ich użytecz­
ności. Ponieważ tego n ie  powiedziałem , więc m u­
szę odeprzeć to  tw ierdzenie p. Jasińskiego.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  P . spraw ozdaw ca m a
głos.

Sprawozd. p. S m a r z e w s k i .  P o jaw iało  się 
to  często i bodaj czy nie pojaw >a Się coraz częściej, 
że ile razy  Sejm  przystępuje do tego, ażeby po­
przeć jak ieś dzieło dobroczynne, a zam ierza się 
ograniczyć do jednej szczpgólnćj insty tucyi, do je ­
dnego przzdsiębiorstw a, to zewsząd widzimy pod­
noszące się ręce i słyszym y g ło sy : dajcie i nam . 
S tąd  pochodzi, że praw ie nie m a przedm iotu  opra­
cowywanego, czy to w kom isyi budżetowej, czy w 
jak ie j innej, gdzieby się nie odzywały g łosy : uwa­
żajcie tu ta j dajecie se tk i a później będziecie m usieli 
d la  konsekw encji dołożyć tym , k tórzy będą podno­

sić głosy i wzrosną te  rub ryk i w tysiące. Ci k tórzy 
nie czuli potrzeby żadnej zapomogi od Sejm u, skoro 
ty lko  usłyszą, że je s t mowa o daniu kom uś tak iej 
zapom ogi, podnoszą zaraz ręce i dom agają się za­
siłku. Byłoby p rzykrem , gdyby to m iało się stóso- 
wać do dwócb największych, najośw ieceńszych i 
najzam ożniejszych gm in  w kraju. Sądzę, że one nie 
zechcą ubiegać się o pierw szeństw a w tem , k tóra 
więcój weźmie, a le  k t ł r a  wiecńj dla pospolitego do­
b ra  uczyni (brawo).

Przychodzę do rzeczy sam ej. P y ta n r  się tu -  
t;.j, czy te  ochronki są użyteczne. Ależ tu ta j nie 
chodzi o to, tu ta j bowiem chodzi o dopełnienie 
zobowiązania.

K o m ite t ochronek w K rakow ie m a do tego 
zupełne prawo, które stwierdzono daw aniem  od la t 
blisko 30  bez najm niejszej kwestyi lub w ątpliw e 
ści a jeżeli p. ks. K rasicki na słow a wyrzeczone 
tu ta j nie dobrze uw ażał i swój wniosek uczynił, 
to  pozwoli m i, ażebym  jego uwagę zw rócił na cały 
proceder dotychczasowy.

R ząd Rzeczypospolitej krakow skiej przeznaczył 
uznając dobroczynny cel te j ochrony, s ta łą  subw en- 
cyą 2200  z łt. polskich. K iedy K raków  został w cie­
lony do państw a austryackiego , rząd  tym czasow y 
zaraz nie chcąc, ażeby dobroczynne działanie ko­
m itetu  u sta ło  na chwilę, przeznaczył ta k ą  sam ą 
dotacyą, która zredukow ana na walutę austryacką 
wynosiła 550  złt. T en  dokum ent m a kom itet ochro­
ny i to stanow i d la niego podstawę prawnego do­
pom inania się o ten  datek , który mu został przez 
rząd przyznany. Ale rząd w tenczas był jeszcze 
sam ow ładny, m ógł wtedy dawać ten  dodatek z tych  
funduszów , z jak ich  m u się podobało.

Zdaw ałoby się rzeczą stosowuą, por.ieważ tu ­
ta j chodzi o wychowanie dzieci, ażeby ten  datek  
był zamieszczony w rubryce funduszu szkolnego, 
byłoby to rzeczą do pojęcia, rzeczą n a tu ra ln ą .

Gdy jednak fundusz szkolny przeszedł pod 
zawiadowstwo bezpośreduie ad m in is trac ji R ady 
szkolnćj krajowej, poc. kontrolę i uchw ałę Sejm u i 
gdy n a  funduszu szkolnym  ciężyło to zobowiązanie 
i cięży do dzisiejszego dnia ze stanow iska praw ­
nego, wówczas Rada- szkolna bardzo słusznie po­
stąp iła , gdy ze względu adm inistracy  d la  dobra 
służby w ykreśliła ze swego budżetu dodatki na 
wszystkm tak ie  zakłady, które je j nie podlegają, 
nad k tórem i nie m a kontroli, i  o których gospo­
darow aniu w ew nętrznem  nie może powziąć dokła­
dnej wiadomości.
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Tym  sposobem z końcem  187G, kiedy R ada 
szkolna k rajow a tę  słuszną, i zupełnie uspraw ied li­
w ioną powzięła uchwałę, d a tk i na zakłady ochro­
nek z budżetu, k tórym  taż R ada dysponuje zostały 
opuszczone.

N iektóre z tych datków Sejm  przy ją ł zaraz 
n a  fundusz krajow y. Nie s ta ło  się to jednak  z ko­
m ite tem  ochronek, bo w tenczas był Sejm kró tk i i 
budżet był w o sta tn ich  dniach, że nie powiem, go­
dzinach Sejm u uchw alony.

K om ite t więc nie m ógł się lepiej zastrzedz, 
bo kiedy się dowiedział, że może m u być krzyw da 
w yrządzona, już nie było Sejm u, do którego pety- 
cya m ogłaby być wniesioną, d la  tego wniósł pety- 
cyą do tego Sejm u prosząc, ażeby to, co m u w ro­
ku 1877 z braku upow ażnienia nie było w ypłaco­
ne, gdyż R ada szkolna nie w ypłaciła, bo nie m ia ła  
w p relim inarzu  a W ydział krajow y nie w ypłacił, 
bo nie m iał pozw olenia Sejm u, ażeby na rok 1878 
um ieszczonem  zostało  w budżecie funduszu k ra jo ­
wego, do którego ten  datek  rzeczywiście należy.

W ięc tu ta j nie po trzeba się pytać, ja k a  jest 
użyteczność tego zakładu, jak ie  są sku tk i z ochro­
nek szczególnie tam , gdzie te  ochronki zastępują 
szkoły dla ubogiej ludności.

N ie o to tu  chodzi. Tu chodzi o czysto p ra ­
wne stanow isko, o dopełnienie względem tego ko­
m ite tu  ochronek zobowiązania, które m a kraj wzglę­
dem  tej ochronki.

W niosek p. Jasińsk iego  w edług zastrzeżenia 
jego m a m ieć tylko dobro w szystkich ochronek na 
celu.

Poniew aż powiada, że się nie sprzeciw ia da­
niu  5 5 0  z łt. d la kom ite tu  ochronek w K rakow ie, 
więc zostałaby w edług jego wniosku do dyspozycyi 
W ydziału  krajowego sum a 1450 z łt. W ykazaw szy 
potrzebę ochronek lwowskich, które 40 0 0  złt. po­
b ie ra ją  z funduszu m iejskiego i m a ją  wydatków 
przeszło 5000  złt. wynika, że su m a  pozostała po 
zapłaceniu 550  złt. w ystarczyłaby na pokrycie po­
trzeb  ochronek lwowskich.

(P . A lexander J a s iń s k i: przepraszam ).

Z astrzeg am  się, iż nie chcę w yprowadzać z 
wniosku p. Jasińsk iego , jak ie m ia ł inteneye ten 
wniosek, ale m a on na m yśli przyjść w szystkim  
ochronkom  w pomoc, więc zapewne i lwowskim , 
w iem  bowiem, że dobro w szystkich in s ty tu c ji m iej­
skich  leży m u na sercu.

Dzięki Bogu je s t takich  ochroneK więcej w 
k raju  i gdybyśm y chcieli pokrywać niedobór ochro­
nek lwowskich i w podobny sposób przy jść w po­
moc w szystk im  ochronkom , to  w żaden sposób 
byłoby to niemożliwe.

A le co więcej moi panowie : W niosek p. J a ­
sińskiego wprowadza tu ta j kw estyą zasadniczą.

G dybyście panowie ten wniosek w uchwałę 
zm ienili, to wyrzeklibyście, że ochronki uważane 
być m ają  nie za miejscowe insty tucye, ale za k ra ­
jowe, które m ają zupełne prawo do zapomogi z 
funduszów  krajow ych, bo według tego wniosku 
upoważnia się W ydział krajow y, ażeby wszystkie, 
jak ie  są ochronki, gdzie tego potrzebę uzna fundu­
szem  krajow ym  zapom agał.

M oim więc obowiązkiem je s t zwrócić uwagę 
panów na doniosłość tego wniosku. Nie przesądza 
to  bynajm niej wniosku uczynionego przez p. J a ­
sińskiego, bo jeżeliby ten  wniosek w swoim czasie 
by ł uczyniony, to poseł Jasiń sk i znajdzie najprzy­
chylniejsze dla swojego wniosku usposobienie. Nie 
będziem y się kierow ali parcyalnością d la  K rakow a, 
pom im o że nam  wiadom o, iż K raków  może do 
osta tn ich  g ran ic  ofiary przepisanśj dla oświaty i 
dla szkół pospolitych natęża ł swoje środki p ienię­
żne, ale ta k  sam o i dla Lwowa będziem y względ­
nym i, jeżeli ten  wniosek we w łaściw em  miejscu, 
we w łaściw ym  czasie i bez tak ich  zasadniczych 
kw estyi, będzie uczyniony.

N agłśj rzeczy dla Lwowa nie m a i d la  tych 
ochronek, które raczy ł w swoją obronę wziąć p. 
Jasiń sk i.

M yślę skończyć n a  tern i sądzę, że panowie 
z odrzuceniem  wszystkich popraw ek raczycie się 
ograniczyć do tego, co dziś je s t koniecznością, do 
czego m am y obowiązek i raczycie uchw alić 5 5 0  złt. 
d la  kom itetu  ochronek w K rakow ie.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P oddam  pod gloso- 
wanie wniosek p. K ras.ckiego jako  najdale j idący, 
bo nie chce nic u c h w a la \ ty lko zaw iera rezolucyą 
do R ządu. P o tem  poddam  pod głosowanie wniosek 
p. Jasińsk iego , do którego je s t postaw iona popraw ­
ka p. W odzickiego. Jeżeliby  którykolw iek z tych 
wniosków by ł przyjęty, w tak im  razie odpadną 
wnioski kom isyi a gdyby je  odrzucono, to będzie­
m y głosow ali nad w nioskam i kom isyi.

U praszam  tych panów którzy się zgadząją 
z w nioskiem  p. K rasick iego , który b r z u i  ( c z y ta ) :
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„Poleca. się W ydziałow i krajow em u ażeby 
upom niał się u wys. Rządu o dotacyą dla ochronki 
m ałych dzieci w K rakow ie w kwocie 550 z łt. 
p rzypadającą".

(Mówi) ażeby zechcieli rękę podnieść (m niej 
szość). W niosek upad ł.

P . H enryk  h r. W o d z i c k i .  P roszę o głos 
co do form alnej kw estyi.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P o se ł W odzicki m a
głos.

P . H enryk  hr. W o d z i c k i .  P ostaw iłem  tę 
sum ę w celu u trzym ania wniosku kom isyi odnoszą­
cego się do udzielenia zapom ogi ochronie krakow ­
skiej. Nie postaw iłem  jej w celu w otow ania za 
wnioskiem  p. Jasińskiego, więc oroszę J E . h r. M ar­
szałka, ażeby najpierw  postaw ił wniosek p. Ja s iń ­
skiego.

J E .  hr. M a r s z a ł e k .  W niosek p. W odzic- 
kiego je s t ew entualny.

P . H en ryk  h r . W o d i c k i .  W  tak im  razie 
cofam mój wniosek.

J E  h r. M a r s z a ł e k .  P roszę tych  panów, 
którzy w m yśl p. Jasińsk iego  chcą uchw alić.(czyta):

„Sejm  upoważnia W ydział krajow y do daw ania 
zapomogi zakładom  ochronek m ałych  dzieci i n ie ­
m ow ląt w k raju  wedle uznanej potrzeby i p rzezna­
cza na ten cel k red y t 2000  złt. na rok  1 8 7 8 “.

(Mówi): ażeby zechcieli pow stać (m niejszość). 
W niosek upadł.

Ci panowie, k tórzy p rzy jm ują wniosek podług 
brzm ienia kom isyi, zechcą rękę podnieść (większość). 
W niosek p rzy ,ety .

P roszę o odczytanie drugiego wniosku.

Spraw . p. S m a r z e  w s k i  (c z y ta ) :

„2. Sejm  poleci W ydziałow i krajow em u w y­
płacić kom itetow i ochron w K rakow ie za rok 1877 
z funduszu krajow ego kw otę 550  z ł t .“

J E .  hr. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto g łosu? 
(N ikt). G dy n ik t g łosu nie żąda, upraszam  tych 
panów, k tórzy przyjm ują ten  drugi punk t uchw ały, 
aby zechcieli rękę podnieść (większość). P u n k t 2gi 
przyjęty.

(G ł o s). Proszę przystąp ić do trzeciego czy ta­
n ia  bez czytania.

TE. hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek o przy­
stąpienie do trzeciego czytauia bez czy tan ia . T to 
się z tern zgadza, zecnce rękę podnieść (w iększość). 
W niosek przyjęty. Ci panowie, którzy przyjm ują te  
uchw ały w trzeciem  czytaniu, zechcą rękę podnieść 
(większość). U chw ały kom isyi w trzeciem  czytaniu  
przyjęte.

Z porządku dziennego następuje :

Spraw ozdanie kom isyi budżetowej o wniosku 
posła W olańskiego W ładysław a o zasiłek  dla po­
gorzelców m iasteczka Jazlow ca. Spraw . p. Dziedu- 
szycki Tadeusz.

Sprawozdaw ca p. hr. Tadeusz D zieduszycki 
(czyta):

„Spraw ozdanie 

kom isyi budżetowej nad wnioskiem  naglącym  p. 
W ładysław a W olańskiego o udzielenie pogorzelcom  
m iasteczka Jazlow ca zapom ogi w kwocie 20 0 0  

z łt. w. a.

W ysoki Sejm ie!

U chw ała z dnia 24. sierpn ia 1877 r. p rze k a ­
zał wys. Sejm  wniosek naglący p. W ładysław a W o­
lańskiego o udzielenie zapomogi dla pogorzelców 
m iasteczka Jazlow ca w kwocie 2000  złt. w. a. 
kom isyi hudżetowej do zdania spraw y z pom in ię- 
cien. form alności regulam inem  przepisanych.

Już  pod dniem  23. bm. w niósł kom itet w J a -  
złowcu dla niesienia pom ocy pogorzelcom utw orzo­
ny  prośbę do W ydziału  krajow ego o zapom ogę,^na 
k tó rą  też W yd: iał krajow y uchw ałą z dnia 24. bm. 
w yznaczył był kwotę 200  z łt. z funduszów dyspo­
zycyjnych, uchw alę tę  jednak  następnie w skutek 
wniosku posła W olańskiego aż do decyzyi wys. 
Sejm u zaw iesił.

W  prośbie tój podano, że 21. b. m. pożar 
zniszczył w m iasteczku Jazłow cu gr. kat. cerkiew  
i 45  domów z w szystkiem i zabudow aniam i gospo- 
darskiem i i zw iezionym i już zapasam i zboża a 
przeszło 60  rodzin zostaje bez p rzy tu łk u  i chleba.

N a tych danych oparta , wnosi kom isya bu ­
dżetowa w wykonaniu powołanej na w stępie uchw a­
ły  wys. S e jm u :

W ysoki Sejm  raczy uchw alić :

W ydział krajow y udzieli pogorzelcom m ia­
steczka Jazlow ca zapomogę w kwocie 500  z łt. w.a.-£

JE . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .
65*
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P .-W ła d y s ła w  W o l a ń s k i .  Proszę o głos.

JE . h r. M a r  s z a ł  e k. Poseł W olański ma
głos.

P . W ładysław  W o l a ń s k i .  C hciałem  zabrać 
głos i zwrócić uw agę wys. Izby, że klęska, k tó ra  
do tknęła to  m iasto , n as tąp iła  w łaśnie w n a jn ie ­
szczęśliwszym  czasie dla tego m iasta , w tedy, kiedy 
w szystkie zbiory były zwiezione i to n iety lko ca ­
ły  dobytek, ale w szystko zboże, które tw orzy cało­
roczny fundusz u trzym ania . P rz y  m iasteczku P rzed ­
m ieście M aryam polskie, które ta  sam a klęska n a­
w iedziła, zaw otow ala wys. Izba 2000 z łt.; d latego 
czynię popraw kę, aby i tem u m iasteczku udzielo­
no zapom ogę nie w kwocie 500  z łt., ale w kwocie 
2000  złt.

P anow ie, w im ien iu  głodnych i bez dachu 
proszę was o przyjęcie tej kwoty.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Panow ie, k tórzy  pd- 
p iera ją  poprawkę, zechcą rękę podnieść (dostatecz­
na liczba). Popraw ka dostatecznie poparta .

P . M a t k o w s k i .  P roszę o głos.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł M atkowski m a
głos.

P . M a t k o w s k i .  Ja k  najm ocniej popieram  
popraw kę wniesioną przez p. W olaóskiego. K om i- 
sya budżetow a rozstrzygnęła  tę  kw estyą na podsta­
wie wniosku uczynionego przez p. W olańskiego. 
Później w eszła petycya m iasta  Jazłow ca, która 
m nie się zdaje, tę rzecz inaczej p rzedstaw ia .

Rzeczywiście zgorzało 4 0  num erów , n u m era  
te jednak  stanow ią 125 budynków. Z tś j petycyi 
okazuje się, że płom ień zniszczył w szystkie budyn­
ki, zapasy i cały inw entarz tych , k tó rych  dotknął. 
M iędzy tym i dom am i znajdują się  ledwie pięć za- 
asekurow anych, resz ta  nie je s t  zabezpieczoną.

Z tych powodów sądzę, że w niesiona sum a 
przez kom isyą je s t za niską i ja k  najm ocniej po­
p ieram  popraw kę s taw ian ą  przez p. W olańskiego. 
W  wypadku, 'gdyby się jego popraw ka nie u trzy ­
m ała, czynię ew entualną poprawkę: „wysoki Sejm  
zechce zawotować sum ę 1500 z ł t .“

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  P roszę tych  panów, 
którzy przy jm ują  ew entualną poprawkę p. M atk o ­
wskiego, aby zechcieli rękę podnieść (dostateczna 
liczba). J e s t  dosta teczn ie  popartą .

Członek Sejm u p. Z o l l .  Proszę o g łos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Członek S ejm u p. 
Zoll m a głos.

Członek Sejm u p. Z o l l .  Zgadzam  się bardzo 
na poprawki p. W olańskiego i p. M atkowskiego, 
ale obaw iam  się, czy jedna  i d ruga przejdzie. Sko­
ro zatem  m am y się odwoływać do przedmów, to- 
bym  się pow ołał na postępowanie wysokiśj Izby 
z m iastem  W ieliczką. Gdyby więc popraw ka posła 
M atkowskiego nie była przy ję ta , to  wniósłbym , aby 
wys. Izba zechciała uchw alić 1000 złt.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy po­
piera ją  poprawkę członka Sejm u p. Zolla, zechcą 
rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t  dostatecznie, 
p o p arta .

P . h r. G o l e j e w s k i .  Proszę o głos.

G ł o s .  Proszę o zam knięcie dyskusyi.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek o za­
m knięcie dyskusyi.

K to się z tem  zgadza, zechce rękę podnieść 
(większość). D yskusya zam knięta.

P . Golejewski m a głos.

P . h r. G o l e j e w s k i .  W przem ów ieniu m o- 
jem  nie m yślę licytow ać „in m in u s" , gdybym  chciał 
bowiem, ja k  koledzy m oi, jeszcze m niejszą sumę, 
toby się ta  sum a zapewne zb liżała do sum y posta- 
wionój przez kom isyą budżetow ą.

Z asługuje jednak  na uwagę pytanie, czy rze­
czywiście zachodzi po trzeba dać ta k ą  sum ę, czy 
nie. Jeżeli rzeczywiście wiemy, że zgorzało 120 bu­
dynków , k tórych  w łaścic ielam i są po większój czę­
ści m ieszczanie, k tórzy  ca ły  dobytek m ieli w zapa­
sach ro ln ic tw a, to  trzeba dać zasiłek  większy, niż 
kom isyą proponnje.

( G ł o s :  I  g rad  ta m  wybił).

W słaśn ie te raz  słyszę, b y ł ta m  grad  ta k ż e ,—  
w szystkie e lem enta na to m iasteczko się zwaliły. 
T rzy m am  się więc analogii, abyśm y także d la m ia­
steczka Jazłow ca dali 2 0 0 0  z łt.,  tóm  bardziój, że są  
tam  zabytk i history ezne, w sku tek  k tórych m iasto  
na uw zględnienie zasługuje.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a zam knięta . 
P . spraw ozdaw ca m a głos.

Sprawozd. p. T adeusz br. D z i e d u s z y c k i .  
Osobiście nie m am  tym  popraw kom , tyczącym  się 

podwyższenia zasiłku, nic do zarzucenia. Jako spra -
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■wózdawca przem aw iać m uszę jednak za u trzy m a­
n iem  wniosku kom isyi, która głównie m ieć m u sia ła  
n a  uwadze nie wyłączne interesa poszkodowanych, 
ale m iaro , w ja k ie j w ogóle z funduszów krajow ych 
ty m  i tym  podobnie poszkodowanym  w pomoc przy­
chodzić należy.

Wobec danych, jak ie  m ia ła  kom isya przed 
sobą, uznała  za dostateczne kwotę 500  z łt., aby 
chwilowym potrzebom  pogorzelców zaradzić, a tylko 
ty m  potrzebom  chwilowym przyjść w pomoc, uznała 
kom isya za stosowne.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Te kwoty poddam  pod 
głosow anie kolejno od najwyższej do najniższej. A  
gdyby te proponowane cyfry odrzucono, poddam pod 
głosow anie dopiero cyfrę proponowaną przez ko­
misy ą.

U p raszam  tych panów, którzy się z tern zga­
dzają, aby w m yśl wniosku p. W olańskiego udzie­
lić m iastu  Jazłow cu zasiłek w kwocie 2000  z łt., 
aby zechcieli pow stać (większość). K w ota 2000 z łt. 
p rzy ję ta .

Z  kolei następu je  d rug ie czy tan ie przedłoże­
n ia W ydziału  krajowego w przedm iocie regu lacy i 

S anu .
Spraw ozd. kom. budż. p. W ernicki.

G ł o s :  Uwolnić od czytania.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek o uwol­
nienie p. spraw ozdaw cy od czytania.

K to się z tem zgadza , zechce rękę podnieść 
(większość). W niosek przyjęty.

P roszę o odczytanie wniosków do uchw ały.

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

a) Sejm  k ra j. odstępuje od w arunku zaw artego 
w uchwale z dnia 3. paźdz. 1874. r , w edług k tó­
rego regulacya S anu  między P rzem yślem  a S k ła ­
dem  S o b y m  m ia ła  być wykonana w ciągu la t 4 
i  zgadza się na rozłożenie robót regulacy juych  na 
la t s i e d m.

b ) Je ż e li konkurencya do końca r. 1878. nie 
zgodzi się na wszystkie w arunki regulacyi pod wzglę­
dem  kierunku, prestacy i i w ogóle pod każdym 
innym  względem, przyzwolony na ten cel zasiłek  
cofa s ę.

c) O tw ićra się W ydziałow i krajow em u kredyt

Da rok 1878. w kwocie 7 .143  złt. wal. aust. jako 
pierw sza r a ta  zasiłku z funduszu krajowego, wy­
p łaca lna  pod w arunkam i wyżej w ym ienionym i11.

J E .  hr. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a ogólna 
otw arta. Gdy n ik t g łosu  nie żąda, przystąpim y do 
rozprawy szczegółowej.

Proszę o odczytanie 1. punk tu  uchw ały.

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

a )  Sejm  krajow y odstępuje od w arunku za­
wartego w uchwale z dn ia 3. października 1874. 
roku, według którego regulacya Sanu między P rz e ­
m yślem  a Składem  Solnym  m ia ła  być w ykonaną 
w ciągu la t cztćrech i zgadza się na rozłożenie ro ­
bót regulacyjnych na la t  s i e d m “ .

J E.  hr.  M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . Czy 
żąda kto g ło su ?  (N ikt). Gdy n ik t g łosu  nie żąda, 
rozpraw a zam knięta.

U prasźam  tych  panów, którzy są za przyję­
ciem  1. ustępu wniosku komisyi, aby zechcieli rękę 
podnieść (większość). U stęp 1. przyjęty.

Sprawozd. p W e r n i c k i  ( c z y ta j :

„b) Jeże li konkurencya do końca r. 1878. nie 
zgodzi się na w szystkie w arunki regulacyi pod wzglę­
dem  kierunku, p restacyi i w ogóle pod każdym in­
ny.u względem, przyzwolony na teu cel zasiłek 
cofa się“ .

JE . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta  
(Izy żąda kto g ło su ?  (N ik t). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta.

U praszam  tych panów, którzy są za przy ję­
ciem  2. ustępu wniosku kom isyi, aby zechcieli lę k ę  
podnieść (większość). Ustęp 2. przyjęty .

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (cz y ta ):

„e) O tw iera się W ydziałowi krajow em u k re ­
d y t na rok 1878. w kwocie 7 .143 z łt. w. a . jako  
pierw sza ra ta  zasiłku z funduszu krajowego, w y­
p łacalna pod w arunkam i wyżej w ym ienionym i11.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto g ło su? (N ik t). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozpraw a zam knięta.

U praszam  tych panów, którzy są za p rzy ję­
ciem  3. ustępu wniosku kom isyi, aby zechcieli rękę 
podnieść (większość). U stęp  3. przyjęty.
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G ł o s :  W noszę trzecie czytanie bez czytania.

J E .  h r . M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek p rzystą­
pień ia  do trzeciego czytania bez czytania. K to się 
z tem  zgadza, zechce rękę podnieść (większość). 
J e s t przyjęty.

Ci panowie, którzy p rzy jm ują te uchw ały 
w trzeciem  czytaniu, zechcą rękę podnieść (wię­
kszość). Uchwały w trzeciem  czytaniu  przyjęte.

Z kolei następuje drugie czytanie przedłoże­
n ia W ydziału  krajowego w przedm iocie regulacyi 
rzek i B rn ia .

Sprawozd. kom. budż. p. W ernicki.

Sprawozd. p. W e r n i c k i  zaczyna czy tać:

G ł o s y :  Uwolnić od czytania.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek uwol­
n ien ia  p. spraw ozdaw cy od czytania. K to się z tem  
zgadza, zechce rękę podnieść (większość). J e s t przy- 
jęty.

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  raczy uchw alić :

I. Sejm  krajow y odstępuje od uchwały swej 
powziętćj na posiedzeniu dnia 25. m aja  1875. za­
w ierającej w arunek, że wówczas tylko przeznacza 
6 0 0 0  z łt. ze skarbu  krajowego na regulacyą B rn ia  
S tarego  i jego dopływów, jeżeli czw artą część ko­
sztów regulacyi pokryje skarb  państw a.

I I .  P rzeznacza 6000 z łt. jako  zasiłek krajow y 
n a  pokrycie wydatków tćj regulacyi, jeżeli skarb 
państw a tak ą  sam ę kwotę na ten  cel udzieli.

I I I .  R esztę kosztów po potrąceniu  tych  oby­
dwóch zasiłków m ają pokryć strony  interesow ane.

IV . W  zastosow aniu I I .  p unk tu  niniejszej uchw a­
ły  poleca się w stawić w budżet na rok  1878. kwotę 
6000 złt. jako jednorazow y zasiłek .“

P . W ład. h r. B a d e n i. P roszę o głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . W ładysław  B adeni 
m a głos.

P . W ład . h r . B a d e n i .  P rosiłbym  szan. p. 
sprawozdawcy o w yjaśnienie, czy proponowane 
w punkcie I I I .  określenie (czy ta):

„Resztę kosztów po potrąceniu  tych  obydwóch 
zasiłków m a ją  pokryć strony  in teresow ane1* (m ów i): 
je s t  tego rodzaju , że je s t  to w arunek, który gdyby 
nie był spełniony, subwencya nie m a być w ypła­
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coną; czy ty lko je s t to wypowiedziane jako życze­
nie, nie m ające żadnego wpływu na asygnacyą sub- 
wencyi ?

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P . spraw ozdaw ca m a
głos.

Sprawozd. p. W e r n i c k i .  To nie m a żadne­
go wpływu. Te 6000 z łt. m ogą być wypłacone 
przez W ydział krajowy, a resz tę  kosztów m a po­
kryć sam a konkurencya.

P . W ład . hr. B a d e n i  Proszę o głos.

J E . hr- M a r  s z  a ł e k .  P . W ład . B adeni m a
głos.

P . W ład . h r. B a d e n i .  W  tak im  razie m u­
sia łbym  proponować poprawkę do punk tu  I I I .

J E . h r. M a r s z a ł e k .  W  rozpraw ie ogólnej 
czy żąda kto g ło su? (N ik t). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, przystępujem y do rozpraw y szczegółowej.

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (czy ta):

„ I. Sejm  krajowy odstępuje od uchw ały swej 
powziętej na posiedzeniu duia 25. m aja  1875. za- 
w ierającśj w a ru n e k , że wówczas tylko przeznacza 
6000  zlt. ze skarbu  krajowego ua regulacyą B rn ia  
S tarego  i jego dopływów, jeżeli czw artą część re­
gulacyi pokryje skarb  państwa**.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosu ? 
(N ik t) . Gdy n ik t głosu nie żąda, upraszam  tych pa­
nów, k tórzy  p rzy jm ują punk t I .  w niosku kom isyi, 
aby zechcieli rękę podnieść (większość). P u n k t l. 
przyjęty .

Sprawozd. p. W e r n i c k i  (czy ta ):

„ II . P rzeznacza 6000  z lt. jako zasiłek krajowy 
na pokrycie w ydatków  tćj regulacyi, jeże li skarb  
państw a ta k ą  sam ą kwotę na ten ceł udzie liw.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .

P . W ład . h r . B a d e n i .  P roszę o głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . W ład . B adeni m a
głos.

P . W ład . hr. B a d e n i .  P roponuję, aby punk t
I I I .  był um ieszczony jako dodatek do p u nk tu  I I . ,
a za tem  teu puuk t I I .  tak  b rzm ia ł (czy ta):

„ II . P rzeznacza 60 0 0  z łt. jako  zasiłek  k ra jo ­
wy na pokrycie wydatków te j regulacyi, jeżeli skarb 
państw a tak ą  sam ę kwotę na ten  cel udzieli i je ­
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żeli resz ta  kosztów, po od trącen iu  tych obydwóch 
zasiłków, pokry ta będzie przez strony interesow ane4'.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  U praszam  tycb panów, 
k tórzy  popierają wniosek p. B adeniego dopićro co 
odczytany, aby zechcieli rękę podnieść (dostateczna 
liczba). J e s t dostatecznie poparty.

P. H enryk  h r. W  o d z i c k i. Proszę o g łos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . H enryk  W odzicki 
m a głos.

P . H enryk  h r. W o d z i c k i .  W niosek p. B a ­
deniego nic nie zm ienia zdaniem  m ojem , ty lko  wy­
jaśn ia  m yśl kom isyi. N a tak ą  zm ianę będzie się 
więc m ogła kom isya zgodzić.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Czy p. spraw ozdaw ca 
m a jeszcze co do pow iedzenia?

Sprawozd p. W e r  n i c k i. W  rzeczy sam ćj 
popraw ka p. Badeniego nie różni się od sam ego 
wniosku k o m isy i, więc nie m am  nic przeciwko 
tem u.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  Ponieważ przew odni­
czący i spraw ozdaw ca kom isyi budżetowej nie m ają  
żadnych zarzutów przeciwko tem u wnioskowi, więc 
go poddam  naprzód pod głosow anie, tak  jak  to 
proponuje p. Badeni. W  ten  sposób byłoby jednak  
głosowanie nad I I .  i I II . ustępem  razem . W  razie 
odrzucenia, głosować będziemy odrębnie nad każdym 
z osobna.

U praszam  tych panów, k tórzy p rzy jm u ją  ustęp 
drugi i trzeci w brzm ieniu  proponowanem  przez p. 
B adeniego, aby zechcieli rękę podnieść (większość). 
U stępy I I .  i I I I .  przyjęte.

Sprawozd. p. W  e r  n i c k i (czyta) :

„IV . W  zastosow aniu I I .  punk tu  niniejszej uchw a­
ły  poleca się w staw ić w budżet aa  rok 1878. kwotę 
6000  z łt. jako jednorazowy zasiłek44.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosu ? 
(N ik t). Gdy n ik t głosu nie żąda, upraszam  tych 
panów , którzy ten ustęp  dodatkowy przyjm ują, aby 
zechcieli rękę podnieść (większość). Je s t przyjęty.

G ł o s :  Wnoszę przystąp ien ie do trzeciego
czy tan ia  bez czytania.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek przystą­
pienia do trzeciego czy tan ia bez czytania.

K to się z tern zgadza, zechce rękę podnieść 
(w ększość). W niosek przyjęty.

K to  przyjm uje te  uchw ały w trzecien? czy ta­
niu, zechce rękę podnieść (większość). U chw ały 
w trzeciem  czytaniu przyjęte.

Z  porządku dziennego następuje spraw ozdanie 
kom isyi budżetowej o prelim inarzu  funduszu kraj. 
na r. 1878.

Sprawozdaw ca p Zybłikiewicz.

Sprawozd. p. Z y b ł i k i e w i c z  (czy ta):

„W ysoki Sejm ie!

K om isya budżetowa przedkłada wys. S ejm o­
wi prelim inarz funduszu k ra j. na r. 1878. W su- 
m aryuszu podaną je s t sum a wydatków na 2 ,499 .593  
z ł t , w rzeczywistości jednak  w ydatk i będą znacznie 
większe, po oddaniu bowiem prelim inarza do druku, 
powiększyły się w skutek  uchw ał wys. S e jm u  ja k  
np. na drogę podhajecką, na kolbuszow ską, i po­
większą się ' 'szeze w obec sprawozdań różnych ko­
m isy i już wygotowanych. Mimo to nie zajdzie po­
trzeb a  powiększenia dodatków do podatków .“

(M ów i): U stnie dodam , że stan  czynny zosta­
nie znc iniony, o czem specyalny sprawozdawca wys. 
Izbę zaraz uwiadom i.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a ogólna nad 
budżetem  o tw arta .

P . ks. J a s i e n i c k i .  P roszu o holos.

P . C h r z a n o w s k i .  Proszę o glos.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  t \  ks. Jasien ick i ma
głos.

P . ks. J a s i e n i c k i .  O prediłenje dochodiw 
i wydatkiw  je najważnijszom  diłom  w. S ojm a k ra -  
j  swoho, poneże wid widpowidnoho opred iłen ja załe- 
żyt ne tolko dobro kraju , ale także dobrobyt albo 
złyj s tan  tych, kotoryi podatki i dodatki na cily  
krajew yj opłaczajut. Kom isya budżetow a predłoży- 
ła  swoje sprawozdanje i predoszczet w tym  w zhla- 
di. Poneże ta ja  ricz je  ważna, to pozwolu sobi swoi 
w ozrinya postaw yty, aby pojaśnyty tu ju  ricz i skło- 
ny ty  wys. P a la tu  do znyżenja takoho p re lim inara  
w nekotorych toczkach. J a  pojm uju budżet jako  
■ icz gospodarskojn. Zasada gospodarska je, aby 
zriwnowaźyty potreby ze sredstw am y, jak iji kto na 
zaspokojenije potreb bez utesnenja tretoho , abo tych 
kotoryi ty sredstw a obowiazanyj je podawały. K ro ­
tni toho troba postaw yty sredstw o widpowidne ot- 
noszenyje do potreb , a je s ly  okażesia, szczo nepo- 
Aobno je  bez u tysnenja tyi sredstw a uzyska.ty, aby

Ob. Al.
86.
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jm treb y  zaspokoity, to  wypadaje obnyżyty potreby 
krajew yj i zastosowaty jeji do sredstw , abo w idłoży- 
ty nekotoryi potreby na piźuijszy czas.

P o  moim  m nyn ji potreby su t za wysoko po- 
staw łennyi w budżeti, a sredstw  ne m ajem o, bo 
fond krajew yj je  duże m alyj, i z toho w zhladu wuo- 
sy t kom isyą, szczoby na pokrytje potrebnych wy- 
datkiw  pereznaczyty  34 ot dodatku do podatkiw  
derżawnych. P o treby  su t pew nodijstuyj, i jeslyby 
sredstw a bu ły  dostatocziiyj, to netylko sohłasam bym  
sia  z cyfram y w budżeti postaw łennym y, ale wno- 
sywbym pobilszenje tych cyfer, a to osobenno z na­
rodowych wzhladiw pobilszenja cyfr na piośw itu, 
z czełowikolubuych wzhladiw  pobilszenja cyfry na 
szp ita li i inny i czelowikolubnyj zawedenja. C hotia 
wola je s t, aby ty i in sty tucji narodnyj i czelowiko- 
lubnyj m ały  sredstw a w idpowiduyj, to ne m a z 
widki pokryty  potreby tych. D la toho dum aju, szczo 
najodpowidnijsze dla obuyżenja sredstw , je  obny- 
żenjo potreb . P obilszen je podatkiw  abo dodatkiw  
je  w łastywo sredstw om  do zubożenja kraju , a ne 
może posłużyty do dobra k raju . K o żd 'j z paniw 
zhodyt sia, szczo jesly  podatky abo dodatky sut 
nad syły kontrybuentiw  n ak ładane , to ty i budut 
na nyszczenyje podatkujuczych k ra ju . Ja k u iu  cii 
osiahnem  tym  ? D um aju , szczo to je dobro k ra ju  je 
ty lko pozorne, bo na szczo p rydast s !a to dobro 
k ra ju , koły ty i, o kotorych k ra j m aje sia sta ra ty , 
su t utysnenyi.

P odatky  su t w ełykij, wys. Sojm  pryznaśt, 
szczc nasz k raj je  bidnyj, je s ly  win ubohyj, to  jak  
m ożna ta k iji podatky n ak ład a ty ?  Zwernu uwahu, 
szczo nekotoryi hrom ady m a ju t 100 i bilsze pro- 
eentiw  dodatku, pow ity 10 do 20 procentiw , kraj 
3 4  ct. indem nizacja pańszczyny w wostocznoj H a- 
lyczyni 5 0  ct. Jesly  to porachujem o, to wypade 
dw a razy bilsze dodatkiw  jak  podatkiw . Pryw edu 
tu  pry m ir z h isto ry i szkolnoj.

P ered  r . 1848. je s ły  uczennykow y buło pry- 
znaczeno 5  kijiw  za karu , pry w ym irenju  dodaw a­
no szcze 10 kijiw  na próbku. T yji 10 taksam o bo- 
liły  jak  5 kijiw . P odatk ie  su t tym i k ijam y, a do­
datki próbkoju, bo lja t ony bilsze jak  porszyi. Może 
hu ty , szczo w ełykym  hosida te lam  abo industryelom  
ne trudno  pryckodyt podatky p la ty ty , ale z doświd- 
czenja jeśm  perekonanyj, szczo m enszynt posidate- 
la m  wid B ia ły  do Z baraża, wid B ełza  do T u rk i 
zariwno tiażko prychodyt ty i sp ła ty  oplaczaty. 2STa- 
wcdu tu  historycznyj p rym ir.

Koły w r. 1848. seljane s ta ły  sia swobodnymy

hraźdanam y i uzyskały  hrażdańsku sw oboda, to 
buły  w szczasływom  sostojanju poneże m ały  z o- 
dnoj storouy w lasuiśt, a z d iuhoj woluiśt. N e wsi 
um iły  korystaty  z toj swobody, toho pryczyny bu­
ły riżnyi, osobenno brak  oswity. Duohownyi w lasty  
s ta ra ły  sia szkoły zaprow adyty, aby czerez p ro - 
świszczeujo uakłonyty  lud  do dobroho upo treb łen ja  
swobody. Selaue m ohły ła tw o  upraw iaty  rolu, m a­
ły zarobok, kotoryi daw ały im  bJszy i posidateli. 
I  p ryszło  do tobo, szczo szkoły mnożyły sia, pro- 
św jszczenje rozszyrjało  sia , tak , szczo 20°/u seljan 
do r. 1860. posyłały swoji d ity  do szk ił srednych . 
S tan  toj sełjan s taw ał sia szczo raz hirszyj, buły  
ouy utysnenyi w skutek  neobchodymych potreb der- 
żawy i kraju, podatkie buły podwyźszenyi, zawedeno 
dodatok na wijnu, a koły pryjszoł r. 1861. i za­
wedeno autonom iju , nałożono znowu wełykyi tiah a- 
ry. Od toho czasu zaczały hrom ady upadaty  i za- 
dołżaty sia, aby sp ła ty ty  podatkie. W edla raoho 
doświdczenja ridko w kotrom  seli m ożua bez exe- 
kucji i fantów auia wsi podatkie sobraty. Otże i ta  
egzekucja i fantow anje pryczyniaje sia do zuboże- 
n ja  m enszych posidatelej, i su t dokazom, szczo ne 
m ohut tych wsich tiahariw  pormsyty, bo pewno ne 
dopustyłyby do fantow ania.

(P . S k r z y ń s k i .  P roszę o głos).

S eljane poczały w tedy ko rysta ty  z k red y tu  i 
praw ie połowyDU swoich g runw w  po rozłycznych 
bankach  zastaw yły. J a  takych seljan , kotoryi za- 
staw yły g ru n t i w ziały  pożyczku, a ne pobiłszyły 
gospodarstw a uw ażaju jak o  suchotnykiw , kotoryi 
skorsze abo piźnijsze m u sia t pohybaty. Ja k  sucho- 
tnyk i czerez m orfinu abo rew aleu tu  ty lko  na" czas 
m aju t ułekszeuie, tak  i ty i, kotoryi pożyczajut to l-  
ko na czas ja k iś  i pozorno sobi polipsz; ju t, a łe  
pewno c/.ekaje ich ru ina, szczo budu t wywłaszczenyi 
ze swoich m ajetkiw . W tohdy pow stanę p ro le ta rja t 
i ne bude m a ł kto p ła ty  ty a -  praw da! budu t 
ty i p ła ty ty , kotoryi tyi g ru n ta  budut m a ty . Może 
kto skaże, naj seljane p racu ju t. P raw da, ony m a ju t 
ruky aby pracowały, a czerez to  uzyskały  szczoś 
na swoji potreby. A łe  zw ernu uw ahu wys. S o 'm a 
na toje, szczo nyni ridko w kotro j pori roku m o­
h u t ty i seljane znaj ty sp o sib n is t do pracy, a oso­
benno, od koły bilszyi posidateły zaprow adyły u 
sebe m aszyny. Szczoż pozostaje se lian am ?

(P . W ojciech hr. D z i e d u s zy  c k  i. P roszę 
o głos.)

Je s ły  m usy t prodaty wsio szczo sobral w ose- 
ny, aby zap łaty ty  podatki i dodatb ' krajew yi i cer-
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kownyi, a nak ineć użyje sobi po tru d ac h  pry ko- 
m aszni, to  hdeż win z a jd ę ?  W iesnow na peredno 
wyczkn z nedostatku oslab la ju t sia sam yi, a naw et o- 
słab linnoje pokolinje p łod ia t i p rycbodiat do tobo 
neszczastływ o stanu, że nekotoryi i hołodowoju sm er- 
tje ju  pobybajut. To je  toj neszczastlywyj stan  s e -  
Ijan, kotorom u ch o tia t nekotoryj zapobibaty k redy ­
tom . A le k redy t ja k  wże skazaw jem , je  sredstwom  
paliatyw nym , a ne radykalnym  na nedostatok 
selan . B ezsom linno, jesly  nekotoryi seljane chotiły- 
by sia  oddaw ata rukodilstw om , m obłyby swij stan 
polipszyty. A le pytaju  sia, kom u ony bndu t proda- 
waty swoi wyroby, je s ly  sam i su t bidnyi, to na 
szczo sia rukodilstw o prydaśt. O tże poneże roboty 
ne m a, poneże kraj je  bidnyj, jak to w. Sojm uznał, 
poneże podatkie su t zanadto wysokyi, wypadałoby 
ich zm enszyty. Ide o to, ja k  ony m a ju t bu ty  zm en- 
szenyi. W ydatky krajewyj ne m ożna poobtynaty od 
razu wo wsich hałuziach  wid reprezentacji kraju 
aż do ostatnoj rubryki, chotia i to dałoby sia  zro- 
byty, ałe zwernu uwabu, szczo w osta tnym  preli- 
m inari okazały sia z roku 1875. oszczadnosty wy- 
nosiaczyi zwyż 8 0 0 .0 0 0  z łt. Jesły  su t oszczadnosty. 
to  lipszeby buło m isto ich robyty  i zachowuwaty, 
zm enszyty podatky. Jesłybyśm o obnyżyły dodatky 
o 4 °/„ to  poneże wid k ra jcara  m ajem o 69 .000  z łt., 
b u łab y  to cyfra 276  000  złt., ko to raja  może buty 
w idniała  wid dorob. Na szczo p rydadu t sia doroby, 
jesły  ne bude szczo wozyty, ta k  sam o jak  su t ko- 
łiji a ne m a nym y szczo wozyty. J a  znaju  z do- 
św idzenia ja k  sia licz m aje z tym y doroham y. Opo- 
w idał m eni raz oden, kotoryj m ał dew iat myl 
jich a ty . Persze try  myli bu ła doroba brom adzka, 
ta  bu ła nah irsza, jich a ł ciłyj deó, w yw ernuł sia 
dwa razy. N a druhyj deó wyspawszy sia, w jichał 
na dorobu powitowu. T a  bu ła lipsza, buło m u tro ­
chu łeksze, i bez nebezpeczestwa pereichał j e ju ; 
a łe  w jichał w osta tn ich  troch m ylach na dorobu 
krajew u czy cisarsku . Koni buły ne podkutyj, pid- 
były sia, i win ne m ih doichaty do Sam bora. S k a ­
że k to , szczoź z toho wynikaje, szczo potribna buła 
doroba no ja  protyw ne m nyinaju, szczo potrebua 
b u ła  krajew a doroha brom adzka. Meni zdaje sia, 
szczo powynnyśmo sta ra ty  sia o dorohy brom adz- 
k ij, bo jesłyby  toj podrożnyj ne w yw ernuł sia dwa 
razy  i ne jic h a ł ciłyj deń, to buwby zajichał do 
Sam bora odnym dnem.

Doroby hrom adzki treba napraw laty i doroby 
powito we rozszeryty , a doroby krajew yi su t nepo- 
tr ibny i. Zanadto dużo m ajem o^kategory i dorob: ci- 
sa rsk ij, krajew yj, powitowyj i h rom adzkij. K ra je ­

wyi doroby ne su t włastywo krajewym y, bo krajew a 
doroba je  pidla moho m nin ja ta , kotora jest ko- 
m ercjalnoju, kotora peretynaje kraj wid w istoku na 
zapad, abo wid piłnoczy na połudne. Doroha, k o to ­
ra  ide wid koźdobo punk tu  do branyci, ne pow ynna 
buty kraje woj u, Naj takij dorohy budu t oddanyj 
pow itam , naj powity s ta ra ju t sia o tak ij dorohy, a 
w tedy bohato widpade z budżetu dorobowobo k ra je -  
woho. T a k  kołyś bude lipsze jak  w idpade dodatok 
na indem nizacju, wtedy na potreby krajew yj bude- 
mo m obły dwa razy bilsze dawaty, i w tedy budu t 
pokrytyj wsi potieby.

Pow idajut szczo w innych prowincyjach aw stry- 
ackich wysokij datky krajew yj su t postanow łennyj. 
Na to  ja  korotko sk a iu , szczo ja  ne lublu  dywyty 
sia na bohatych, je s ły  sam  jeśm  bidnyj. „Jeder 
strecke sicb nach seiner D ecke“ . Ouy sut bobatyj, 
to m ohut daw aty bilsze, m y bidn ijszij musym o 
obchodyty sia  tim , szczo m ajem o —  m usym o sia 
obliczyły z w ydatkam y, i czekaty aż sia pidnese 
s tan  m aterja lny j, w tedy w ydatkij sia p idnesu t, abyś­
my mobły osiahnuty  ciły krajewyj.

D latobo jeśm  za zuyżeniem  dodatkiw  do po- 
datkiw  n a  3 0 °/„ i rnuszu tu  osobenno jeszcze toje 
naprow adyty, że spraw ozdanie powidaje, szczo tobo 
roku  ne bude sia pobilszaty  dodatkiw . To zdaje 
sia m eni by ty  paradoxom , bo z odnoj storony każe 
sia, szczo dodatkiw  ne bude sia podw yższaty i z i- 
stane jak  tam toho roku 34/100, a z druhoj storony 
budu t podwyższenyj datki krajew yj. T u  su t ubo- 
cznyi m ysły , bo ja k  sia pidnese podatok derżaw nyj, 
to i na potreby krajew yi pidnese sia dodatok k ra j. 
a sejanyn, kotorom u skazano w Sojmi p ła ty ty  po­
datki jak  tam toho  roku t. j. 34°/0 dodatkiw , ja k że  
uw iryt, szczo ne pobolszeno dodatky, jesły  prynese 
swoju knyźoczku podatkowu i uwydyt, szczo zam is t 
10 złt. sto it 11 złt. na dodatky krajew yj, bo je s ły ­
by buło riwno, toby to sam o czyslo prycbodyło. To 
je s t bocznyj kruczok. Ne pidwyższytno procentu, 
a łe  pidwyższymo dodatok. J a  wprawdi ne m aju  na- 
m irenia, zważywszy to wrse s taw la ty  osobnoho wnes- 
ku z obawy, aby ne był bołosom  wopijuyczoho wo 
pustyny, odnakoż spcdiw aju sia, że znajdu t sia w 
wys. P a ła ti mużi, kotori m oje m ninie podilaju t, i 
b udu t za znyżeniem  dodatkiw  do podatkiw .

(Miejsce m arszałkow skie zajm uje W icem ar­
szałek ks. bis. S tupnieki).

Osobenno izm in it tyj rubryku dorohowu cze- 
rez osibne wnesenie tak , aby tobo roku ne buło 
b ilsze jak  30°/0 dodatkiw  do podatkiw .

66
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W icem arszałek  ks. bisk. S t u p n i c k i .  P oseł 
C hrzanow ski m a głos.

P . C h r z a n o w s k i .  Będę m ówił k rótko, aby 
uniknąć błędu, r  k tó ry  w edług m ego przekonania 
popadł mój poprzednik poseł Jasien ick i, przew leka­
jąc rozprawę i k tó ry to  b łąd  doprowadzićby m ógł 
do tego, żebyśmy w ł a s n o w o l n i e  usunęli wszy­
stk ie  przedm ioty  nader ważne, stojące po budżecie 
na porządku  dziennym . D la  tego ograniczę się na 
w ykazaniu bezzasadności kilku uw ag przez p. ks. 
Jasien ick iego  uczynionych a które przytoczył dla 
uzasadnienia swej konkluzyi.

Sądzi p. Jasienicki, że trze b a  zniży,, dodatek 
krajow y do podatków. K tóżby nie p ragną ł, a także 
pragnę ła  kom isya budżetowa, aby można zniżyć 
tak  podatki państw ow e, jak dodatki krajowe, lecz 
jeżeli to nie stan ie  się ze szkodą k ra ju , z pokrzyw­
dzeniem żywotnych jego interesów. Albowiem  także 
każdy obyw atel, a szczególniej każdy rep rezen tan t 
k ra ju  winien s t a n c  się, aby wszystkie żywotne po­
trzeby  krajowe, wszystkie w ydatk i dla zaspokojenia 
tych potrzeb czynione, pokry tem i były. Tego wy­
m aga tak  dobro ogóln, ja k  dobro pojedyńczych 
obyw ateli, gdyż w ydatki na podniesienie oświaty, 
ulepszenie drogi, kom unikacyi, regulacye rzek i tp. 
podnoszą dobrobyt każdego obywatela.

P ose ł Jasien ick i sądzi, że należy zniżyć do­
d a tek  krajow y, albowiem  podatki państwowe będą 
podwyższone, a w takim  razie i dodatek krajowy 
procentowo do podatków  państw owych w ym ierzany, 
stanie się większy i bardziej zaciąży na m ieszkań­
cach.

Lecz jeżeli p. Jasien ick i nie chce, aby d o d a­
tk i krajow e przez to  s ta ły  się wyższymi, iż pod­
wyższone zostaną podatki państw owe, to  niech raczy 
zwrócić się do swoich politycznych przy jació ł za ­
siadających w B adzie państw a,, aby tam  nie woto- 
wali za podw yższeniem  podatków państwowych. 
(Braw o).

W praw dzie p. Jasien ick i porównywując dole­
gliwość dla niego podatków państw ow ych i doda­
tków krajow ych, pow iedział, że pierwsze tj. podatki 
państw ow e m niej go bolą, bo tak  jak b y  o trzy m ał, 
pięć kijów, pięć p lag , ale dodatki krajowe bolą go 
bardziej, dolegają m u więcej, bo tak  jakby  doda­
tkow o o trzym ał 10 kijów.

Porów nanie to  je s t charak terystyczne. P odatk i 
państw owe wynoszące k ilk ase t m ilionów z łt., a 
k tó re  k raj nasz płaci w sum ie 30 milionów zlt.

licząc podatki bezpośrednie i pośrednie, nie są zaś 
obracane w yłącznie na potrzeby naszego kraju , 
m niej bolą posła  Jasienickiego, jak dodatek k ra ­
jow y dla zaspokojenia żyw otnych potrzeb naszego 
k raju  i jego wydatków produkcyjnych uchw alany 
w sum ie zaledwie do 3 milionów zlt. (G łosy dwa 
m iliony), a raczej w sum ie 2 ,300 .000  złt.

Ten to dodatek krajowy najbardzie j posłowi 
Jasienickiem u dolega,, ten  pragnie zniżyć. T en do­
datek na potrzeby k ra ju  tak  szanowny poset czuje 
jakby  10 kijów. (Braw o i oklaski w sali i na 
galeryi).

Co do m nie , sądzę, że uczynienie zadość ży ­
w otnym  potrzebom  kraju , zaspokojenie wydatków 
koniecznych d la dobra ogółu, dla dobra społeczno­
ści całej przez op ła tę  dodatku krajow ego, je s t po ­
czuciem obowiązku swego względem kraju , zrozu­
m ieniem  swego własnego dobra, a nie p lag am i jak  
p. Jasien ick i m niem a.

Z tego powodu, że zaspokojenia potrzeb k ra ju  
i narodu nie uw ażam  za zbytek, za plagę, będę 
wotował za sum ą taką, ja k a  okaże się po trzebną 
do pokrycia w ydatków , k tórych użyteczność dla 
k ra ju  lub niezbędność, kom isya budżetow a ściśle 
ro z trzą sa ła , a wysoki Sejm roztrząsać  będzie.

JeŻ9li p. Jasien ick i wykaże, że w ydatek  ja k i 
je s t zbyteczny, może wnosić o jego w ykreślenie 
z budżetu, a gdy Izbę o tem  przekona, wykrćśli 
go Sejm  z pewnością.

P . Jasien ick i przedstaw iając, że m ożna n ie­
które w ydatki zniżyć, przytoczył jako  p rzy k ład , 
iż należy zniżyć na czw artą  część bo z 4 0 0 .000  na
100 .000  z łt. w ydatek na budowę dróg krajow ych. 
Za całe uzasadnienie tego żądanego zniżenia podał, 
iż drogi krajow e są niepotrzebne, bo nie m am y co 
niem i wozić. N a to  m u odpowiem , że gdyby po­
przednio rządy inaczej były w k ra ju  naszym  go­
spodarow ały, gdyby były wydawały sum y na budo­
wę dróg i na inne produkcyjne w ydatki do podnie­
sienia dobrobytu krajow ego dążące, m ielibyśm y 
więcej niż dzisiaj do wożenia drogam i krajow eini.

I  jeżeli chcem y, aby następne pokolenie by ło  
bogatsze i m iało co wozić, nie bądźm y bardzo ską­
pi na w ydatki produkcyjne, podnoszące dobrobyt 
k ra ju  i każdego pojedynczego obyw atela.

W icem arszałek ks. bisk. S t u p n i c k i .  P o se ł 
Skrzyński m a głos.

P . S k r  z y ń s k i. Są po trzeby  krajow e, któ-
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re zaspokojone być m uszą, a wszelkie co do nich 
oszczędności kończą się na tem , że później je s t  się 
zm uszonym  do większych jeszcze wydatków a przy- 
tem  kraj w n a tu ra ln y m  rozwoju pow strzym anym  
jest; kom isya budżetow a m ia ła  z początku to na 
celu, aby umniejszyć, ja k  szanow ny wnioskodawca 
sobie życzy, dzisiejsze dodatki. Jednakow oż m u sia ła  
się n a  to oglądać, co jest m ożliwem .

Otóż zważając, że już k ilka uchwał w Sejm ie 
zapadło, które w ym agają także wydatków, jak  to  
n a  drogę podhajecką, kolbuszowską i kom isya nie 
wiedząc, czy nie zapadną jeszcze podobne uchwały, 
których rez u lta t podwyższy ogólne w ydatki —  a 
ten porządek je s t w edług mego zdania złym , że 
kom isya budżetow a nie wie, co będzie w ydanem  —  
kom isya budżetow a je s t  w swej oględności usp ra­
wiedliwioną.

Zdanie szanownego mówcy, który przem aw iał 
za potrzebą oszczędności, a m ianow icie za zm niej­
szeniem  dodatków, jeżeli k iedy , to te raz  szczegól­
nie podzielam  i ile możności bez narażenia się na 
s tra ty , należy nie podwyższać dodatków, ale jeśli 
się da, to je  zm niejszyć trzeba.

R ozw lekliśm y naszą nędzę w R adzie pań ­
stw a wobec całego św iata, tam  wystawiono naszą 
nędzę tak , iż m yślą, że już w ielka część ludu z 
g łodu um iera. Każdy, k tóry  zDa stosunki wie, że 
s tan  ludu prócz k ilku  świecących m iast je s t zły, 
że lud je s t ubogim , i że go więcej obciążać nie 
można.

Jeżeli więc po skończeniu obrady nad budże­
tem  okaże się, że się nie spraw dzą te  obawy, k tó ­
re  m ia ła  kom isya, iż może nowe przyjdą jak ieś 
wnioski od pojedyńczych kom isyi i że trzeb a  będzie 
podwyższyć budżet —  jeże li się okaże, że ty lko te 
przez k o m is ją  budżetow ą prelim inow ane wydatki 
będą przyjęte, to  wtedy ja  sam  sądzę, że m ożna 
się zastanow ić nad tern, czyby nie dały  się doda­
tk i zm niejszyć; jednakże dzisiaj o tem  mowa być 
nie może. K om isya budżetowa nie m ogła na żaden 
sposób nieostrożność swoję do tego posunąć, aby 
uczynić wniosek n a  zm niejszenie dodatków, lecz 
gdy później się okaże, że będzie m ożna zm n ie j­
szyć w ydatki, to sam  na zm niejszenie dodatków 
będę w nosił.

P . C z e r k a w s k i .  Proszę o glos.

W icem arszałek  ks. bisk. S t u p n i c k i .  P oseł 
Czerkaw ski m a głos.

P . C z e r k a w s k i .  W noszę zam knięcie dys-
kusyi.

P . ks. K r a s i c k i .  P roszu  o hołos.

W icem arszałek ks. biskup S t  u p n i o k i. J e s t 
w niosek zam knięcia dyskusyi. K to się z tym  wnio­
skiem  zgadza, zechce rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

Do głosu zapisani są jeszcze pp.: W ojciech 
Dzieduszycki i ks. K rasicki.

T eraz W ojciech Dzieduszycki m a głos.

P . W oje. hr. D z i e d u s z y c k i .  S łyszeliśm y 
tu ta j, że k raj je s t ubogim  —  i rzeczywiście tak  
je s t — słyszeliśm y to od dwóch mówców, k tórzy  
byli za obniżeniem  dodatków, z których jednakże 
drugi nie w ystąpił tak  stanowczo, ja k  pierwszy p. 
ks. Jasienicki.

Kie przeczę tem u, że k raj je s t  ubogim , jednak 
nie widzę, aby ubóstwo kraju  leżało w naturze jego. 
M am y urodzajną ziemię, m am y kopalnie drogocen­
ne, zatem  to ubóstwo musi leżeć w innych przy­
czynach, m oralnych i zewnętrznych. N ie dla tego 
je s t on ubogim , aby z natu ry  b y ł ubogim , ale ty l­
ko dla tego, że zachodzą okoliczności, k tóre do zu­
bożenia prowadzą

Szanow ny p. ks. Jasien ick i zdaje się tw ie r­
dzić, że tem i okolicznościami prow adzącem i do zu ­
bożenia k raju  są d ro g i: k redyt i ustaw y k o n s ty tu ­
cyjne, a co najwięcej zaprow adzenie m aszyn gospo­
darczych.

M nie się zdaje, że tem i przyczynam i są  le- 
uistwo, b rak  oświaty, i brak  dobrych dróg, tudzież 
b rak  oszczędności, a to wszystko je s t znowu sk u ­
tk iem  braku oświaty. Mnie się zdaje, a i p. ks. 
Jasien ick i, gdy się zastanow i nad tem , to dójdzie 
do przekonania, że gdyby były drogi dobre, toby 
było łatw iej sprzedaw ać tow ary i gdyby lud p ra ­
cował, ła tw iej znalazłby zarobek, bo w każdem  
gospodarstwie w iększem , pom im o zaprow adzenia 
m aszyn gospodarczych, ciągle narzekają na brak  
robotników, i w łaśnie przez zaprow adzenie tych 
m aszyn coraz większy obszar pola podciąga się pod 
intenzyw niejsze gospodarstwo i zam iast b raku  p ra ­
cy okazuje się po trzeba coraz większych s ił robo­
czych.

N areszcie co do kredytu  muszę się absolutnie 
sprzeciw ić wywodom ks. Jasienickiego.

Pow iedział on, że k redy t je s t  w inien ubóstwu
66*
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krajow em u, a ja  tw ierdzę, że b rak  k redy tu  je s t 
ubóstw em . (Braw o). N ie je s t  to k redytem , je ś li 
trzeba p łac ić  lichw iarskie procenta, ale k redy t jest 
w tedy, jeżeli się o trzym uje pewną sum ę za procent 
tak i, ja k i ona przynieść może, ta k  aby p raca  by ła 
zapłaconą, to jest, jeżeli czysty zysk, który się 
otrzym uje, w ystarcza na zapłacenie pożyczonego 
kap ita łu . N ie kredyt, ty lko  b rak  k redy tu , me praca 
tylko niechęć do pracy, nie zbyt dobre kom unika- 
cye, ty lko brak  kom unikacyi są  winny tem u, że 
jesteśm y w tym  stan ie .

Aby zapobiedz tem u  brakow i kom unikacyi, 
k redy tu  i ośw iaty, tym  trzem  głów nym  niedosta­
tkom , na które nasza ludność i k raj nasz chrom a, 
potrzeba pewnych wydatków, a  więc trzeb a  uchw a­
lić  dodatki do podatków.

Jeżeli się uchw ala podatki na zapłacenie dłu 
gów państw owych, które także płacić potrzeba, je ­
żeli się uchw ala podatki państwowe, k tóre wcale 
nie zostają  w kraju , to tśm b ard zie j należy uchw a­
lić  dodatki, które służą w łaśnie na organizacyą 
kraju , bo ty lko  te  podatki, k tóre tu  uchw alam y, 
m ogą być produktyw nie użyte, a  to  w ty m  celu, 
aby były  lepsze drogi, lepsze szkoły, a kto wiś, 
czy nie lepszy kredyt.

Nie idzie tu ta j o kwestyą oszczędności, ale 
m uszę protestow ać przeciw  tem u ,, aby dodatki k ra ­
jow e były przyczyną zubożenia k ra ju  i aby auto­
nom ia krajow a, zbytek  kredytu , a przedew szystkiem  
zbytek dróg przyczyniały  się w czem kolw iek do 
zubożenia kraju . (B raw o).

W icem arszałek ks. biskup S t u p n i c k i .  Po 
K rasick i m a głos.

P . ks. K r a s i c k i .  J a  znaju  moi hospody­
nowe, szczo jako czełowik m aju swoi słab i sto rony  
i dum aju , szczo i wy wsi jako lude św rtłyi p ry- 
an aś te  sia  do toho, a łe  m ohu tw erdy ty  z spokij- 
noju sow isteju , że ne nałeżu  do tych ludej, kotory 
pry każdoj sposibnosty szukaju t jako jś p row okacja  

W zywaj u was do św iditelstwa, czy ja  koły tu  w 
wysokoj P a ła ti, abo w kotoroji kom syi postupow ał 
z rozjaren iem  i m usyte m eni pryznaty , szczo z naj- 
bilszoju kurtoazjeju  i najbilszoju ludzkostju  odzna­
czało sia kożde m oje prom ow łenie i kożde m oje 
w ystnpłenie.

To sposib wsich rusk ich  posłiw.

N e dum aju  izw yniaty sia na prom ow łenie p 
C brzanow skoho o moim postupow aniu w ra jc h sra ti.

J a  postupow ałjem  tam  tak  sowistno jak  i tu . Otże 
ne w ykłykow ałbym  żadnych adresiw , je słybym  ne 
m usił. P roszu protoje posła Chrzanowskoho, aby 
zw ernuł sia do swoich kolegiw, kotoryi zasida ju t w 
delegacyi, aby ne angażow ały tak  nasz kraj do ne- 
wynosym ych podatkiw . T am  w delegacyi ne zasi- 
daje ni odyn posoł ruskij a woźm it steuograńcznyi 
spraw ozdania a pobaczte, szczo delegacja najbilsze 
na nas podatkiw  nakładaje.

Im enno polskii posły z żalem  to m uszu ska- 
zaty w nak ładan iu  tiahariw  su t tam  najrew nijszyi.

P ry zu a ju  posłowy Chrzauowskom u syłu m y­
ślen ia i tiy m aju  jeho za czełowika m yślaszczoho, 
ałe z jeho zajaw łenia prychodżu do rezu lta tu , szczo 
sam a syła m ysły ne w ystarczył na toje, aby pony- 
m aty  obstojatelstw u jasno. Do toho potreba p rak ­
tyki, To ne może pom isty ty  sia w pouiatju  posła 
Chizanowskoho, ja k  podatkowyj tia h a r  w W idny 
bolszyj, mensze nas dlaw yt, jak tia h a r  m enszyj no 
tu t  nałoźenyj. I  ja  czuw stw uju , szczo tia h a r  na- 
łożenyj w ra jc h sra ti, chotiaj w bilszoj cyfri, m en ­
sze nas hnete, jak  m enszyj tia h a r  nałoźenyj tu t. 
Ne jeśm  dyplom atoju moi hospodynowe, ja  zwyk 
howoryty wid s e rc ia ; toje, szczo czuw stw uju, toje 
how orju. Że poseł Chrzanowski toho ne pojm aje, 
to m eni ja sno , bo posoł Chrzanowskij ne nałeży t 
do toho naroda, kotoryi je s t  u tisneny j (oho!) N e- 
chaj m ene zapytaje sia a ja  mu roztołkuju . Źe 
tam  w ra jch sra ti biisza cyfra sia uchwalaje, to p ry -  
rodna ricz, bo je s t bilsza adm in istracja , ałe tu  ko* 
żdyj k ra jca r nas tysne ne tak  m ateryalno jak  mo­
ralno.

Chotiaj znaju, szczo to sia wam  hospodynowe 
ne podobaje, to odnak jako  czełowik praw yj, m uszu 
w am  skazaty , że kożdyj podatkowyj k ra jc a r tu t  
pijde na ciły  nam  protyw nyi, na wynarodowłe- 
nje ruskoho naroda. W oźm it szkoły, woźmit wcze* 
rasznoje sobytje pry w yborach do fW ydiła krajew o- 
ho, czy to nas ne bo ły t, że m y stanow ym o 2 l/3 
m ilionow u ludnost a w W yu Li krajew om  ne znaj- 
szły żadnoho rep rezen tan ta. Otże po istynn i kożdyj 
k ra jcar wydanyj nam y na reprezen tacju  k raje- 
wu, to je s t na W ydił krajew yj, w tych obsto ja te l- 
stw ach bilsze nas tysne, ja k  tam  gulden.

To ty lko chotiłjem  skazaty , korystajuczu iz 
prom ow łenia posła Chrzanowskoho, aby pojasnyty  
sytuacyju.

W icem arszałek  ks. biskup S t u p n i c k i .  P . 
sprawozdawca, ma głos.
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Sprawozd. p. Z y b l i k i e w i c z .  N ie będę 
p rzed łuża ł d yskusji, te in  raniej, że na mowy p rze ­
ciwne, k ilku  mówców już odpowiedziało. Zwrócę 
ty lko  uwagę wysokićj Izby na jedno, a mianowicie 
na kategorye podatków, które są dotkliwsze jedne 
od drugich.

K s. Ja sien ick i tw ierdził, że stosunek dodat­
ków do podatków P aństw a m a się jak  5 do 10, ja  
muszę jednak  zauważyć, że różnica je s t o wiele 
iviększą, albowiem  kiedy dodatek krajow y wynosi 
2 Vj m iliona, to k ra j nasz p łaci do skarbu P aństw a 
35 do 36 milionów. S tosunek  więc jest daleko 
większy, ja k  panom  oponentom podać się podobało. 
Z  tam ty ch  ogrom nych funduszów, które 35 do 36 
milionów wynoszą, niew iele się zw raca do kraju  a 
jeśli się zwraca, to tylko tyle, ile do u trzym ania  
w ładz adm in istracy jn y ch  i sądownictwa je s t potrze 
b n e ; n a  cele produkcyjne zaś zgoła nic, albo przy- 
na jm n iśj bardzo m ało , bo na cele produkcyjne idzie 
ty lko  to, co kraj płaci osobno.

Cóż skarb  P ań stw a  robi dla d róg?  Jeśli u- 
trzym uje  dziś jakiekolwiek drogi, to w dość lichym  
stanie, ale nowej drogi nie zbudował.

Szanow nym  panom  wiadomo, że skarb  P a ń ­
stw a nie założył ani jednej szkółki na wsi, ani je ­
dnej szkoły ludowej. N a czem by więe można 
szczędzić, nie wiem. D otkliw ym  pow inien się wy­
dawać wydatek 35 do 36 milionów, skoro się nie 
w racają do kraju , a le  nie te 2 ’/j  m iliona, które 
stokroć są pożyteczniejsze dla kraju , bo w racają i 
chronią kraj od zubożenia.

M imo to kom isya budżetow a przem yśliw ała 
nad tern, czyby się nie dało obniżyć dodatku do 
podatków, wprawdzie nie ta k  jak  ks. Jasien ick i 
żądał, aby obniżyć go do 30  centów, lecz przynaj­
m niej o 1 do 2 centów7. To jednak  nam  się nie 
udało  i to  je s t  dziś niepodobne.

Z wielkiem w ytężeniem  słuchałem , jak i śro­
dek poda nam  ks. Jasien ick i do obniżenia dodatku 
na 3 0 %  na 00 kom isya trafić nie um ia ła , ale nie 
w skazał nam  go jednak , tylko pow ołał się na in­
nych mówiąc, że inni staw iać będą. D ałby Bóg, 
żeby kto znalazł sposób zniżenia tych  dodatków o 4 
centy , bo to  znaczyłoby 2 0 0 .0 0 0  złt. oszczędności, 
jednak  ja  nie wiem, na czeni byśm y mogli 
oszczędzać.

(K s. Jasienicki na drogach).

Zdaje m i się, że ks. K rasicki właściwiej po­

wiedział, dlaczego to te dodatki krajowe ich tak  
bolą. Pow iedział on, że bolą ich nie tak  m atery - 
alnie ja k  m oralnie. O, to bardzo p o jm u ję! T y m ­
czasem krzyw dy m iędzy jedną a d rugą częścią 
kraju , między jedną a d rugą narodowością, przy­
najm niej przy rozbiorze budżetu n ik t nie spostrze­
że, a gdy ją  spostrzeże, niech zwróci inoję uwagę 
na to, a ja  stanę z pewnością po jego stron ie . 
■Mnie się zdaje jednak , że ich co innego boli, ale 
nie będę tego dotykał, powićm tylko w ogóle „zgo­
dnie i po b ratersku  postępujcie, a nie będzie was pa­
nowie nic bolało. Ale jeśli postępujecie z n ie n a ­
wiścią i n ieprzyjażnią, to was musi bolóć. O dkąd  
tylko Sejm istn ieje, toczy się c iąg ła  wojna, a woj­
na na nic się nie przyda, bo tu  je s t pew na prze­
grana.

(K rzesło m arszałkowski zajm uje J E .  h r. L u ­
dwik W odzicki).

a p rzegrana koniecznie boleć m usi. Nie rozu­
m iem  bynajm niej, dlaczegoby ta  wojna trw ać m ia ła  
ciągle, dlaczego m am y być w ciągłój uieprzyjaźai. 
Proszę panów wziąć to sobie do serca, a nie b ę­
dzie was bolał ani inateryalnie, ani m oralnie cię­
żar pełn ienia obowiązków na korzyść k raju .

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Ogólna rozpraw a nad  
spraw ozdaniem  kom isyi budżetowej je s t ju ż  zam ­
kniętą, przeto, aby uniknąć odbyw ania posiedzenia 
przy  św ietle, przeryw am  teraz posiedzenie aż do 
pół do piątej przed wieczorem i upraszam  panów, 
abyście się punk tua ln ie  na w pół do p ią te j zgro­
m adzili, żeby zaraz m ożna obradować.

(Posiedzenie przerw ane o godzinie 1. i m in u t 
46  po połudm u).

D alszy ciąg posiedzenia wieczorem o godzinie 5,

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Poniew aż je s t  d o sta­
teczna liczba panów posłów, o tw ieram  posiedzenie. 
P . ks. Chełmecki usprawiedliw ia swoję nieobecność 
słabością. J e s t  jeden wniosek. Proszę go od­
czytać.

S ekretarz p. Józef J a s i ń s k i  (c z y ta ) : 

„W niosek

W ysoki Sejm  raczy u c h w a lić :

W zywa się  c. k. R ząd :

1. by koszta u trzym ania  drogi z Podgórza do 
B iałe j tak  zw anej: „trzeciej w ojskow o-paralelnej-
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nadw iślańskiej “ pokryw ał przychodem  z m y t i z 
funduszów państw ow ych ;

2 . by odstąp ił od preteusyi roszczonej do są­
siednich  gm in  i obszarów  dw orskich, a na żadnym  
praw nym  ty tu le , an i n a  obowiązujących ustaw ach 
n ieopartej, przyczyniania się do kosztów n trzym a- 
n ia  rzeczonej drogi, m ianowicie za ub ieg łe 15 la t 
od 1855 do 1870 roku.

Lwów dnia 25. s ie rpn ia  1877.

Józef B aum , wnioskodawca.

H alle r, Torosiewicz, A polinary Jaw orsk i, Do­
brzyński, M ęciński, D ydyński, Tyszkiew icz, E . Wo- 
lańsk i, M arar, K rukow iecki, M iliS k i, Slonecki, 
G ross, Zam oyski, G rocholski, W ładysław  Kozie- 
brodzki, Hoppen, Józef K onopka, D unajew ski, Saw- 
szyński, P ła w ic k i.“

JE . br. M a r s z a ł e k .  W niosek ten będzie 
trak tow any  w ed ług  regulam inu .

P . b r. G ol e j e w s k i. Proszę o glos.

JE . br. M a r s z a ł e k .  P ose ł Golejewski 
m a  głos.

P . b r. G o  1 e j e w s k i .  W  im ien iu  kom isyi 
petycyjnej, wnoszę, aby wysoka Izba  ncbw alić r a ­
czyła, że wszystkie te  petycye, k tóre są już z a ła ­
tw ione, jakoteż i te  petycye, k ióre jeszcze wejdą 
do wysokiej Izby, odesłane być m ają do W ydziału 
krajow ego d la  załatw ienia' i m ożliwego uw zglę­
dnienia. Powodnje kom isyą do tego kroku  brak  
czasn, k tóry  nie pozwoli wysokiej Izb ie obrado­
wać nad petycyam i.

JE . b r . M a r s z a ł e k .  N ik t g łosu  nie 
żąda? (N ikt). P oddam  wniosek p. Golejewskiego 
w raz z popraw ką p. Jasińsk iego  pod głosowanie.

K to  się z tem  zgadza, aby w szystkie pety ­
cye, k tóre są załatw ione przez kom isyą petycyjną 
jak o  też i. te, k tóre nie są załatw ione, tudzież i te 
które jeszcze wejdą do wysokićj Izby, były  odstą­
pione W ydziałow i krajow em u do za ła tw ien ia  i m o ­
żliwego uw zględnienia, raczy rękę podnieść (więk­
szość). J e s t  większość, wniosek je s t  przyjęty.

P rzystępn jem y do porządku dziennego. N a 
porządku dziennym  je s t rozpraw a szczegółowa nad

spraw ozdaniem  kom isyi budżetowej o prelim inarzu  
fundnszu krajow ego na ro k  1878.

Sprawozdawca p. C hrzanow ski m a głos.

Sprawozd. p. C h r z a n o w s k i  (czyta,):

„D ział I .

F undusz krajow y i zakłady z funduszu tego 
nposażone.

B udżet funduszu krajow ego.

Dochody.

R ubryka I.

Pozostałość z rachunków  z la t  u b ieg ły ch  po 
koniec roku budżetowego 1878 .“

G ł o s y .  Proszę uw olnić sprawozdawcę od 
czytania.

J E .  br. M a r s z a ł e k .  J e s t wniosek uwol­
nienia p. sprawozdawcy od czy tan ia . K to się z tym  
w nioskiem  zgadza, raczy rękę podnieść (w iększość). 
J e s t przyjęty.

Sprawozdaw ca p. C h r z a n o w s k i .  U za sa ­
dnienia pierwszej ru b ry k i dochodów t. j .  docbod ów 
z pozostałości z rachunków  z r . 1876  r. i p ły n ą­
cego stąd  wnioskn kom isyi budżetow ej w tem  
brzm ieniu , jak  go uchw aliła  i przedłożyła, gdy 
w dDiu 25. sie rpn ia projekt budżetu by ł podany  
do drukn, nie będę tu  odczytyw ał, gdyż następnie 
uchw ały wysokiego S ejm u, mianowicie uchw ała 
pow ziętą 28 . t. m . przy nchw aleniu budżetu szko l­
nego, zm ieniła  całk iem  s ta n  pozostałości z rac h u n ­
ków, a przeto zm ienić m u sia ła  wniosek komisyi.

Pow ićm  tylko, iż wszystkie w ydatki rzeczy­
w iste w r. 1876 uskutecznione, ta k  na zasadzie 
budżetu  nchwalonego w r. 1875 , jak  na zasadzie 
kredytów  dodatkowo przyznanych przez Sejm  w r. 
1876 n a  ów rok, wynosiły . 2 ,6 7 7 .2 3 0  złt. w. a.
w szystkie zaś dochody rzeczy­

wiście pobrane . . . .  2 ,755 .778  „
przeto nadw yżka z rachunków

pozostała  . . . . . .  78 .548 z łt. w. a.

Gdy k red y ta  dodatkowe na rok 1877 uchw a­
lone do 24. sierpnia wynosiły 11.000 z łt. przeto  
pozostałby jako pozostałość z rachunków  roku  
1876, k tó rą  m ożnaby nżyć do pokrycia wydatków 
w roku 1878 kw otę 67 .538  z ł t .  Poniew aż jednak
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wysoki Sejm uchw ałą powziętą 2 8 . sierpnia b. r . 
w iększą nawet sum ę jakoby pozostałą z oszczędno­
ści 1876 r. przeznaczył na pokrycie wydatków 
w budżecie szkolnym  na rok 1878. P rzeto  obecnie 
k o m isy a  budżetowa wnosi:

„P ozostałość z rachunków  z r. 1876 zero to 
je s t, nie może w stawić żadnój sum y w tej rubryce."

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta . 
Czy żąda kto g ło su ?  (N ik t). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, upraszam  tych panów 
którzy są za przyjęciem  tego wniosku, aby zechcieli 
rękę podnieść. (W iększość). W niosek przyjęty .

S praw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„R ubryka II.

Z odnajm u ubikacyi sejmowych.

W ydział krajow y w projekcie budżetu na r. 
1878 obliczył dochód w tśj rubryce z czynszu po- 
m ieszkań w gm achu  tea tra ln y m  lir. Skarbka, wy­
najętych  na pom ieszczenie Sejm u a następnie po- 
odnajm ow anych, na 1 .200 z łt.

K om isya budżetowa zgodnie z tem  obliczeniem 
opartćm  n a  podstawie przecięciowego rzeczyw istego 
dochodu w ostatn ich  trzech la tach , wnosi:

Z odnajm u ubikacyi sejm ow ych 1 .200 z ł t .“

JE . h r. M a r  s z a ł  e k. ! R ozpraw a o tw arta . 
Czy żąda k to  g ło su ?  (N ikt). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta , up raszam  tych panów 
którzy są za przyjęciem  tego wniosku, aby zechcieli 
rękę podnieść (większość). W niosek je st przyjęty

Spraw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„R ubryka I I I .

O dsetk i od pieniędzy um ieszczanych chwilowo 
na procent.

W  zaprojektow anym  na r. 1878 budżecie 
w staw ił W ydział krajow y w tę  rub rykę dochodów
2 ,000  z łt. z powodu, iż c a ła  pozostałość z rachun­
ków funduszu krajow ego po zam knięciu rachunków 
za rok 1875. przeznaczoną została  uchw ałą wyso­
kiego Sejm u na utw orzenie funduszu budowy gm a­
chu sejmowego i na rachunek  tegoż funduszu bu ­
dowy um ieszczoną je s t na procent. K om isya budże­
tow a przyznaje zupełną słuszność tem u rozum ow aniu 
W ydziału  krajowego i sądzi, że rzeczyw iste dochody 
w la tach  1874 i 1875 nie m ogą, z powyżój w ska­
zanego powodu, służyć za podstawę do przybliżo­

nego obrachow ania dochodów w te j rubryce w roku
1878. I  tak  np. dochód z chwilowego um ieszczenia 
na procent funduszów krajow ych w r. 1875 wy­
nosił 17.819 z łt., albowiem  wówczas w ielka pozo­
stałość z rachunków  z la t  ubiegłych, oprocentow aną 
by ła na korzyść funduszu krajow ego. Lecz po p rze­
kazaniu tej znacznej pozostałości z rachunków z la t 
ubiegłych na oddzielny fundnsz budowy gm achu 
sejmowego i po oprocentow aniu jć j na korzyść tego 
funduszu, rzeczyw isty dochód z chwilowego um ie­
szczania na procent gotówki w skarb ie  krajow ym  
będącej w ciągu roku 1876, wynosił już ty lko  
4 .025  z łt. 61 c t. jak  się to kom isya budżetowa 
z rachunków  za ów rok przekonała. W pierw szćj 
połowie r. 1877, kiedy już  wydaną została i ta  
kw ota z pozostałości z rachunków  la t  daw niejszych 
pow stała, k tórą wysoki Sejm  przeznaczył na pokrycie 
kredytów  dodatkowych na r. 1877, dochód z u - 
m ieszczania na procent gotówki wpływającej do 
skarbu krajowego, był stosunkow o jeszcze znacznie 
m niejszy i zaledwie parę set z lt. w ynosił. Jed n ak  
na to zm niejszenie dochodu w te j rubryce w p ierw ­
szej połowie 1877 r. w pływ a i ta  okoliczność, że 
zwykle dopiero w drugiej połowie roku, a m iano­
wicie po zbiorach od październ ika  do styczn ia 
w pływ ają głównie dochody z najobfitszego ich źródła, 
którem  je st dodatek krajow y do podatków , że przeto 
dochodu w tój także pierwszej połowie r. 1877 nie 
można brać za podstawę obrachow ania, bo na u ie j 
oparty rachunek okazuje się zawsze za niski.

Z powyższych powodów kom isya budżetow a 
zgodnie z wnioskiem  W ydziału  krajow ego w n o si:

Odsetki od pieniędzy chwilowo um ieszczanych 
na procent 2 .000  z ł t .“

( Mó wi )  Obok tego wniosku będę m ia ł za­
szczyt przeczytać rezolucyą, k tó ra  jest do tej pozycyi 
dołączoną.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .

P . hr. K r u k o w i e c k i .  Proszę o głos.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P . K rukow iecki m a
głos.

P . hr. K r u k o w i e c k i .  C hciałbym  prosić 
pana referenta, aby m i raczy ł wyjaśnić, dlaczego 
kw ota tu ta j wstawiona wynosi tylko 2 .000  z łt. 
W iem y, że w 1875 r. odsetk i te  wynosiły 17.819 
z łt. a przyczyniły  się do nich procenta od sum y, 
która zosta ła  przeznaczoną na budowę gm achu 
sejmowego. S um a ta  jeszcze istn ieje , a  więc za-



466 24 . P o s i e d z e n i e  z dnia 29  sierpnia 1877.

pewna i obecnie przynosi procenta. M nie się zdaje 
że ca ła  ta  sum a nie będzie m ogła być użytą na 
budowę gm achu  tego roku, najwięcej użytą zosta­
nie jedna je j część. Otóż m yślę, że procenta m ogą 
być wliczone na rachunek rubryk i I I I .  Zresztą i bez 
te j sum y kw ota tu  w staw iona wynosiła w 1876 r.
4 .C25 z łt. 61 ct., więc trudno  przypuścić, żeby ta  
kw ota nie m ogła być obecnie osiągniętą, gdyż ja k ­
kolwiek dotychczas w tym  roku było tylko 700 
k ilkadziesią t z łt. to przecież sądzę, że do końca 
roku  da się to wyrównać.

(P ose ł S k r z y ń s k i .  Proszę o glos.)

Z tych powodów proszę pana referen ta  o wy­
jaśn ien ie.

J E . hr. M a r s z a l e k .  P oseł S krzyński m a
głos.

P . S k r z y ń s k i .  Z rzekam  się głosu, albowiem 
pan  spraw ozdaw ca m nie wyręczy.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej g łosu nie 
żąd a?  (N ik t). Gdy n ik t głosu nie żąda, rozpraw a 
zam knięta. P an  spraw ozdaw ca m a głos.

Spraw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i .  Z n a j­
w iększą przyjem nością mogę uczynić zadość żądaniu  
p. K rukow ieckiego. Z apom niał szanowny poseł, że 
n a tu ra  oddzieln°go funduszu je s t ta , że w szystkie 
jego dochody idą n a  jego podwyższenie. P rzeto  
sum a przeszło 800 .000  z łt. przeznaczona na fundusz 
budowy gm achu sejmowego, dopóki nie będzie w y­
daną, je s t oprocentow aną na rzecz funduszu  budowy 
tego gm achu , to je s t procenta od tej sum y uzy­
skane id? na powiększenie tego funduszu, 
a nie do funduszu krajowego.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzy stęp u jem y  do g ło ­
sow ania. K to się zgadza z wnioskiem komisyi.

„O dsetki od pieniędzy chwilowo um ieszcza­
nych na procent 2 000  złt.® raczy rękę podnieść 
(większość). Je s t przyjęty .

Sprawozdaw ca p. C h r  z a n o w s k i. W iększość 
kom isyi budżetowej u chw aliła  wnieść nas tępu jącą  
rezolucyą (czyta):

„W ysoki Sejm  raczy u ch w alić : W zyw a się 
W ydział krajowy, aby przy lokacyi funduszów, czy 
to  w efektach czy w b an k ach , m ia ł przedew szyst- 
kiern bezpieczeństwo, a przy równem  bezpie­
czeństw ie wysokość dochodu na uw adze.“

J E  hr. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otw arta.

? .  hr. K r u k o w i e c k i .  Proszę o głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . K rukow iecki m a
głos.

P . h r. K r  u k o w i e c k i W spraw ozdaniu 
swem o czynnościach W ydziału  krajowego które 
zdaje się z braku czasu nie przyjdzie pod obrady 
wysokiej Izby , położyła kom isya lu stracy jn a  nacisk 
w rezolucyi, ażeby wezwać W ydział krajow y do 
lokow ania sum  w tak ich  bankach , m ających pe­
wność, a obliczonych na niniejszy procent Nie w iem  
czyby komisy!?* budżetowa chciała usunąć wniosek 
komisyi lustracyjnej. Sądzę, że m ożna przyjąć ten 
wniosek komisyi lustracy jnej, aby obok pewności 
i procentów choćby niższych, m iano wzgląd na to­
w arzystw a m ające za zadanie cele hum an ita rne .

P. hr. G o l e j e w s k i .  W noszę zam knięcie 
dyskusyi.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek zam knię­
cia dyskusyi. K to się z tym  wnioskiem  zgadza 
zechce rękę podnieść (większość). W niosek je s t 
p rzyjęty . D yskusya zam knięta. P an  spraw ozdaw ca 
m a głos.

Spraw ozdaw ca p. C h r z a n o w s k i .  K om isya 
budżetowa z natury  swojej m usi ściśle p rzestrzegać 
dobra skarbu  krajowego. J e s t więc jasnem , że przy 
r ó w n e m  bezpieczeństw ie um ieszczania pieniędzy 
krajow ych na procent, należy lokować w tych ban­
ka, h, kasach oszczędności i in sty tu tach  kred ., k tóre 
dają wyższy procent. — Nie sprzeciw ia się to wnio­
skowi kom isyi lu stracy jn e j, o ile żąda lokow ania 
kapitałów  w bankach dających bezpieczeństw o, ale 
komisya budżetow a m usi nadto  żądać, aby w razie 
równego bezpieczeństwa lokować pieniądze tam , 
gdzie dają większy prooent, a nie tam  gdzie m niejszy.

(P ose ł K rukow iecki. Tego nie żądano.)

P rzynajm niej tak  zrozum iałem  słowa posła 
K rukow ieckiego.

M niejszość kom isyi budżetowćj, do k tórej i ja  
należałem , uw ażała dołączenie te j rezolucyi jako 
zbyteczne, albowiem  wskazanie przykładu , ażeby 
W ydział krajowy w ykroczył przeciw tej zasadzie, 
k tó rą  kom isya już w la tach  ubiegłych w yrażała, 
w tedy zaś należy wezwanie do w ładzy wykonawczśj 
uchw alać, jeżeli ta  w ładza postępuje przeciw  zasa­
dzie, wyrażonej w wezwaniu. Jed n ak  nie sprzeciw iam  
się uchw aleniu, bo to nic nie zaszkodzi.

P . hr. K r u k o w i e c k i .  Proszę o g łos do 
sprostow ania faktu.
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JE . h r . M a r s  z a ł  e k. P . Krukowiecki m a
głos.

P. h r. K r u k o w i e c k i .  K o m is/a  lu stracy jn a  
nie m ia ła  na m yśli w płynąć na to, żeby od kwot 
lokow anych pobierać m niejsze procenta, a le  cho­
dziło je j o to, aby przy  równem  bezpieczeństwie 
lokować kap ita ły  w tych  bankach, które m niejszy 
procent pobierają od swych kapitałów .

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P rzy stęp u jem y  do 
głosow ania. K to się zgadza z rezolucyą kom isyi bu ­
dżetowej (czyta) :

„W zyw a się  W ydział krajowy, aby przy 
lokacyi funduszów, czy to w efektach, czy w ban­
kach , m ia ł przedew szystkiem  bezpieczeństwo a 
przy  równem  bezpieczeństw ie wysokość dochodu 
n a  uwadze.®

(mówi) raczy rękę podnieść (większość). Je s t 
większość. Rezolucyą p rzy ję ta .

Sprawozd. p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„R ubryka XV.

Dochody z m yt na drogach krajowych.

W  projekcie bndżetn  na rok 1877 W ydział 
k ra j. obrachow ał dochód z m yt na sum ę 181.500 
z łt. a obliczył go na zasadzie, że gdy dochód w r. 
1877 z m y t na drogach krajowych, m ających 
Z końcem :roku 1875 długości 1328 kilom etrów  
obliczony był nn 160.000 z łt., dochód z m yt na 
drogach kraj., które z końcem  r. 1877 m iały  mieć 
w edług obrachunku sporządzonego w lu tym  r. b. 
długości 1 .506 kilom etrów , wynosićby powinien o 
21 .494  z łt. więcej, czyli w okrągłej sum ie o 21500  
z łt., p rzeto  zaprojektow ał zam ieścić w budżecie na 
r . 1878 —  181 .500  z łt. Je d n ak  kom isya budże­
tow a, zw ażając, że w edług sporządzonego teraz ob- 
rachow ania drogi krajow e będę m iały  z końcem 
1877 r. nie 1506, ale 1 .534 kilom etrów  długości, 
a  przez to, że przybędzie 206 kilom etrów  dróg kraj. 
na k tórych  będą w r . 1878 pobierane m yta ; zwa­
żając dalej, że odpowiednio zasadzie wyżśj wyrażo­
nej a przyjętej przez W ydział krajowy, dochód 
z m y t powiuien być większy o 24 ,816  złt. 23  ct. 
od dochodu na rok 1877 prelim inow anego na pod­
staw ie długości dróg krajowych z końcem  1875, 
w n o s i:

a) Dochód z m y t na drogach krajowych 
184 819 z ł t .“

JE . hr. M a r  s z a ł e  k. R ozpraw a o tw an a .

P . W ł. h r. B a d e n i .  P roszę o g łos.

P . S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P. W ł. hr. Badeni
m a głos.

P . W ł. hr. B a d e n i .  W  tym  ustępie odstą­
p iła  kom isya budżetowa od w niosku.

K om isya zam ias t prelim inow anej przez 
W ydział krajowy sum y 181.500 złt., proponuje 
w staw ić kw otę 184.819 z łt. Sądziłbym  jednak , zeby 
przedłożenie W ydziału  kraj było więcej u sp raw ie ­
dliwione. W prawdzie w przedłożeuiu W ydziału  
krajowego sum a ta  w ynikła z obliczenia, że p raw ­
dopodobnie z końcem  roku 1877 będzie wybudo­
wanych 1506 kilom etrów  dróg k raj. K om isya zaś 
skonstatow ała, że wedle obecnie zrobionego obra­
chunku z końcem  r. 1877 będzie gotowych 1534 
kilom etrów  dróg a więc 28 kilom etrów  więcej a n i­
żeli prelim inow ał W ydzia ł kraj. N a uspraw iedliw ie­
nie przedew szystkiem  te j różnicy inuszęj podnieść, 
że W ydział k ra jow y  uk ładając  budżet w lu tym  
nie m ógł przewidzieć, ja k  wypadnie kam pan ia  te ­
goroczna.

Dziś się pokazuje, że wypadła ona po m jś ln ie  
bowiem będzie gotowych 1534 kilom etrów, z tego 
jednak  nie wynika, że będsie tyle kilom etrów  om y- 
conych, bo W ydział krajow y sam  tu ta j nie decy­
duje. Ingerencya W ydziału  k raj. ogranicza, się 
tylko do wdrożenia spraw y, p ertrak tac y a  protoko­
la rn a  odbywa się na prow incyi a w okolicy m iesz­
kańcy o ile są  in teresow ani w tśm , żeby ja k  n a j­
prędzej drogi budować, o tyle interesow ać się 
m uszą, aby się om ycenie ja k  długo można spóźniło. 
T u  naw et w ładze autonom iczne naw et sam e nie 
decydują ale —  w edług postanow ienia ustaw y — 
orzeczenie należy do w ładzy politycznej.

Od orzeczenia tego służy prawo rek u rsu  
a ten  opiera się często aż o W iedeń. Sądzę przeto, 
że chociaż będzie 1534 kilom etrów  drogi gotowych, 
nie jest to zbyt nisko prelim inow ane, jeże ■ i przy­
puścim y, że ty lko 1500 kilom etrów  będzie rzeczy­
wiście omyconych. W ydziałow i krajow em u nie z a ­
leży wprawdzie na te m , czy ta  sum a wyższa będzie 
prelim inow aną czy nie, jednak  obowiązkiem moim 
było ostrzedz wys. Izbę, że jeżeli ta  kw ota, k tó rą  
wnosi kom isya będzie uchw aloną dziś już możua 
przewidzieć, że dochód będzie m niejszy, że poniżej 
sum y prelim inow anej pozostanie.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P .  S krzyńsv ' m a
głos.

67
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P„ S k rz y ń s k L Zrzekam się głosu

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Nikt więcśj głosu nie 
żąda? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta.

P . sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i .  Mam 
zaszczyt oświadczyć w imieniu komisyi budźetowćj, 
ie  po takiem objaśnieniu, danóin przez sz. członka 
Wydziału kraj. komisya budżetowa przychyla się 
do jego zdania,

Komisya nie zamierza bynajmniej wstawić 
w budżet dochodu większego, niż może być dochód 
rzeczywisty. Jednak sumę wstawioną przez siebie w 
projekt budżetu obrachowała według zasady 
przez samże Wydział przyjętej. Bo gdy Wydział 
krajowy przypuszczając, że długość dróg krajowych, 
na których myta w 1878 r. będą pobiórane, wy­
nosić będzie 1.507 kilometrów, wstawiła dochód 
z myt 181.500 zlt., przeto komisya budżetowa ma­
jąc przedstawione, że długość dróg krajowych 
z końcem 1877 r. wynosić będzie 1.534 kilometrów 
wstawiła jako przypuszczaluy z myt dochód 
184.819 złt. w. a,

Lecz po wyjaŚD:ei”'u, źe n ie wszystkie drogi 
z końcem roku 1877 gotowe, mogą być zaraz orny- 
coue, komisya odstapuje od swego wniosku i zga­
dza się z w stawieniem  jako dochód z m yt 182.000 złt.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do 
głosowana. Kto się zgadza z wnioskiem komisyi:

a) Dochód z myt na drogach krajowych
182.000 złt.

zechce rękę podnieść (większość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  (czyta):

„Oprócz tego odsetki od niezapłaconych w wła­
ściwym terminie czynszów z myt i kary konwen- 
cyonalne z tego powodu nakładane wynosiły prze- 
cięciowo w trzech ostatnich latach, z których jest 
złożone zamknięcie rachunków, przecięciowo rocznie 
363 złt. w. a.; przeto na zasadzie tego przecięt­
nego rzeczywistego dochodu wnosi komisya zgo­
dnie z wnioskiem Wydziału kraj., aby w rubryce 
dochodu z myt wstawić jako drugą pozycyą:

b) Odsetki za zwlokę i kary konwencyonalne 
360 zł" “

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie

żąda, rozprawa zamknięta. Upraszam tych panów, 
którzy są za przyjęciem tego wniosku, aby ze 
chcieli rękę podnieść (większość). Wniosek jest
przyjęły-

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  (czyta):

„Wreszcie w trzeciej pozycyi tejże rubryk', tj. 
dochód z kar pieniężnych za przestępstwa drogowe 
obrachowuje komisya budżetowa na 100 złt. a to 
na zasadzie przecięciowego dochodu w trzech latach 
ubiegłych i wnosi:

c) Kary pieniężne za przestępstwa drogowe 
150 złt.“

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Upraszam tych panów, 
którzy są za przyjęciem tego wniosku, aby ze­
chcieli rękę podnieść (większość). Wniosek jn t
przyjęty-

Sprawozd. p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„Rubryka V.

Nadwyżki dochodów od zakładów uposażonych z fun­
duszu krajowego.

Jedynie tylko projekt budżetu funduszu poli- 
jyi krajowśj na rok 1878 wykazuje przewyżkę do- 
choaow nad wydatki w kwocie 6.496 złt., gdy prze­
ciwnie prel;minarze .wszystkich innych funduszów 
uposażonych z skarbu krajowego nie tylko nie wy­
kazują nadwyżki, aie przedstawiają niedobór, który 
musi być pokryty zasiłkiem ze skarbu krajowego.

Z tego powodu kom;sya budżetowa wnosi:

Nadwyżki dochodów od zakładów uposażonych 
6496 z łt .B

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwa^n.
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie
żąda, rozprawa zamknięta. Upraszam tych panów,, 
którzy są za przyjęciem tego wniosku, aby ze­
chcieć rękę podnieść (większość). Wniosek jest 
przyjęty.

Sprawozd. p. C h r z a n o w s k i  (czyta):

„Rubryka VI.

Zwroty zaliczek z lat ubiegłych.

Wydział krajowy w projekcie budżetu prze­
dłożonym wysokiemu Sejmowi wnosi, aby w tój 
rubryce dochodów wstawić kwotę 40.0C0 złt. nie
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w ykazując bliżej podstawy swego wniosku i pisząc 
tylko, iż dochody w tej rubryce nie dadzą się ści­
śle naprzód obliczyć, gdyż głów ne źródło takowych 
stanow ią zaległe należytości od gm in  za połowę 
kosztów leczenia ubogich chorych z tychże gm in, 
które według poprzedniej ustaw y obowiązane były  
te  gm iny ponosić lub  zwracać.

K om isya budżetowa, aby wyrobić sobie pod­
staw ę do przybliżonego p rzynajm nie j obliczenia do­
chodów w te j rubryce, zebrała  i rozw ażyła n as tę ­
pujące d a ty : R zeczyw isty dochód ze zw rotu za li­
czek w r . 1875 wynosił istotnie 128.290 złt., w k tó ­
re j to sum ie m ieściło się 52 .291 z łt. w. a. jako 
zw rot przez gm iny zaliczek ze skarbu  krajowego 
danych za należną wówczas od gm in połowę ko­
sztów leczeuia ubogich chorych ; dochód zaś w tej 
rubryce w r. 1876 wynosił 71.066 z łt., w której 
to  sum ie m ieścił się zw rot zaliczek przez gm iny  za 
połowę kosztów leczenia ubogich chorych w kwocie 
już ty lko 34.078 złt. D alej kom isya budżetowa roz­
ważyła, że główne źródło dochodów w tej rubryce 
t. j. zwroty przez gm iny należytości zaliczonych za 
nie ze skarbu  krajowego szpitalom  krajow ym  za 
koszta leczenia ubogich chorych z tychże gm in, 
wysycha coraz bardziej z każdym  rokiem  od chwili 
w ydania ustaw y, m ocą której skarb  krajowy pokry­
wa w całości wydatki za leczenie ubogich chorych 
a gm iny potowy wydatków nie zw racają ja k  daw­
niej. W reszcie kom isya budżetowa przekonała się, 
iż zaległość należytości od gm in z powyżej wska­
zanego ty tu łu , w ynosiła jeszcze z końcem roku bu­
dżetowego 1 8 7 5 : 187.921 złt., a z końcem  roku 
budżetowego 1876: 169.191 z łt., w której to su ­
m ie m ieściła się zaległość w ątpliw ej należytości
60 .000  z łt.

N a zasadzie przybliżonego obrachowania z po­
wyżej przytoczonych d a t kom isya budżetowa są ­
dzi, iż dochód ze zw rotu zaliczek wynosić będzie 
w r . 1878 przynajm niej 5 0 X 0 0  z łt. i w skutek  
tego w nosi:

Dochód ze zw rotu zaliczek 50.C00 z łt. w. a .“

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta . 
Czy żąda kto głosn ? (N ik t). Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam knięta . U praszam  tych panów, 
którzy są  za przyjęciem  tego wniosku, aby z: ihcieli 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozd. p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„R ubryka V II.

Zw roty pożyczek.

N a m ocy umów i planów um orzenia pożyczek 
zaciągniętych za uchw ałam i wysokiego Sejm ufprzez 
gm iny , insty tucye i osoby pryw atne ze skarbu  k r a ­
jow ego, przypadają do zapłacenia tem uż skarbowi 
w ciągu 1878 r. następujące ra ty  pożyczek oraz 
odsetki od n ic h :

a) od gm iny Uwsie sp ła ta  2 5 0  złt. 
jako  piątej i ostatn iej ra ty  pożyczki u- 
dzielonój w r. 1873  oraz odsetki 15 z łt.
razem  ......................................................... 265  z ł t . — ct.

b) Od klasztoru B enedyktynek 
w P rzem yślu  sp ra ta  500  złt. jako 
piątój ra ty  z pożyczki bezprocentowej 
udzielonej w 1873 r . i sp ła ta  4 5 0  z łt. 
jako  trzeciej ra ty  z pożyczki bezpro­
centowej udzielonej w 1876 r. razem  950  „ —  „

c) Od p. K aro la  W ilda sp ła ta  
1000  złt. jako  dwóch r a t  półrocznych, 
siódmej i ósmej, z pożyczki udzielonej 
w 1874 r. oraz odsetki w kwocie 137
złt. 50  ct. r a z e m ..................................... 1.137 „ 50  „

d) Od zgrom adzenia Kanonicze k 
w K rakow ie sp ła ta  5C0 z łt. jako szó­
stej i siódm ej ra ty  z pożyczki udzie­
lonej 1875 r. oraz odsetki 168 złt.
i 75 ct., razem  ................................ 668 „ 75 „

e) Od m ias ta  P iw n iczna  sp ła ta  
707 z lt. 62 c t. jako czw artćj i p ią tej 
ra ty  z pożyczki udzielonej w 1876 r . 
oraz odsetk i od pożyczki 437 złt. 58
ct. razem  ...................................................1 .145 „ 20  „

f) Od m ias ta  Sanoka sp ła ta  964  
złt. jako  pierw szej i drugiej raty  oraz 
odsetek od pożyczki wynoszącej 10 .000 
z łt., przyznanej 24. kw ietn ia  1876 r.
a wypłaconej 17. m arca  1877 r, . 964  „ —  „

Przeto komisya budżetowa zgo­
dnie z wnioskiem W ydziału krajo­
wego w n o si:

Dochód ze zw rotu pożyczek i 
z odsetek od m c h .....................................5 .1 3 0  „ —  „

J E . h r .  M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta . 
Czy żąda kto głosu ? (N ikt). Gdy n ik t g łosu  
nie żąda, rozpraw a zam knięta. U praszam  tych  pa­
nów, którzy są za przyjęciem  tego wniosku, aby ze­
chcieli rękę podnieść (większość). Je s t p rzyjęty .

Spraw ozd. p. C h r z a n o w s k i  (czy ta):
67*
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yR ubrykk  V II I .

Dochody szkoły gospodarstw a leśnego.

W  projekcie budżetu  przedłożonym  przez 
W ydzia ł krajow y prelim inow ano w tej rubryce:

a) ze skarbu  państw a, na pod­
staw ie resk ryp tu  m in iste rstw a roi
n i c t w a   5 .000  z łt.

b) wpisowe od uczniów  n a  pod­
staw ie przeciętnego rzeczywistego do­
chodu ................................................................ 60 „

c) czesne od uczniów  na pod­
staw ie budżetu zeszłorocznego . . . 240  „

razem  . . 5 .300 złt!

W skutek tego kom isyą budżetowa w n o si:
Dochody szkoły gospodarstw a leśnego 5 .3 0 0  z ł t .“

JE . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
Czy żąda kto g ło su ?  (N ikt). Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam knięta . U praszam  tych panów, 
którzy są za przyjęciem  tego wniosku aby zechcieli, 
rękę podnieść (większość). J e s t  przyjęty.

Sprawozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„ h u b ry k a  IX .

Zw roty  za spraw dzanie rachunków  aptekarsk ich .

Ponieważ szpitale krajow e za spraw dzanie r a ­
chunków ap tek a rsk ich  p łacą rocznie W ydziałow i 
krajow em u 600  z łt., przeto  na mocy rzeczywistego 
dochodu k o m is ja  budżetow a zgodnie z wnioskiem 
W ydziału k ra j. w n o s i:

Za spraw dzanie rachunków  ap tekarsk ich  600 
z łt. w. a .“

JE . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . Czy 
żąda kto głosu? (N ikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, roz­
praw a zam kn ię ta , up raszam  tych panów, którzy są. 
za przyjęciem  tego wniosku, aby zechcieli rękę 
podnieść (większość). W niosek je s t przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. - C h r z a n o w s k i  (czyta): 

„R ubryka X.

R ozm aite dochody.

R ozm aite dochody przypadkowe, które nie 
m ożna podciągnąć pod żadną oddzielną ru ­
brykę wynosiły w przeciąga trzech ostatnich la t 
przecięciowo rocznie 778 z łt., a nie 339, jak  to 
w skutek pom yłk i rachunkow ej p rzedstaw ił W ydz. 
k ra j. P rzeto  n a  zasadzie przecięciowego rzeczywi­

stego dochodu z trzech  la t  o sta tn ich  należałoby 
w staw ić 780  z łt. Lecz kom isyą budżetow a zw aża­
jąc, iż główny dochód w tej rub ryce  przynosiło 
skartow anie aktów  i druków; zw ażając, że przy  skar­
tow aniu  druków sejm owych w la tach  o sta tn ich  wy= 
rzucono z arch iw um  i sprzedano w szystk ie sp ra­
w ozdania kom isyi sejm ow ych i W ydziału krajow e­
go, uchw ały Sejm u i t. d , w spraw ach  ciąg le się 
jeszcze toczących, oprócz kilku rsem plarzy  opra­
wnych w wielkie księgi, że w skutek tego w ielka 
je s t niedogodność dla członków S ejm u chcących 
się obznajom ić z tokiem  spraw  w daw niejszych l a ­
ta c h ;  zw ażając wreszcie, że W ydział krajow y u -  
znawszy tę  niedogodność poleci, aby na przyszłość 
przy  skartow aniu  aktów zatrzym ano w archiw um  
po k ilkadziesią t egzem plarzy  w szystkich druków 
sejmowych z każdego roku w pojedynczych zeszy­
tach , że przeto  w sk u te k  tego będzie można o po 
Owę m niejszym  dochód ze skartow ania  aktów 
i druków, w ynoszący dotychczas przecięciowo ro­
cznie 418 złt., co w płynie na zm iejszenie się do­
chodu w całej tej rubryce, —  wnosi :

R ozm aite  dochody 400 złt.

Sum a dochodów z rubryk  1.
I I .  . . 1 .200  z łt.

DT. 2 .000  złt.

IV. a) 182 .0  0 0  złt.

b) . 360  złt.

c)

V. . 

VL

V II.

V III. 

IX . 

X.

150  złt. 

6 .496  złt. 

50  000  złt. 

5 .130  z łt. 

5 .300  złt. 

600  złt. 

4 0 0  złt.

S um a przeto ogólna dochodów po odtrąceniu 
rubryk i I  i 2819 z łt. rubryki IV. będzie 253 .638  
z łt, w. a . “

J E . h r= M a r s z a ł e k .  N ad tern się nie 
głosuje.

Sprawozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (czy ta):

„R ubryka X I.
D odatek krajowy do podatków.

D la pokrycia przewyżki uchw alonych w ydat­
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ków nad obrachow ane dochody skarbu  krajowego 
t. j. niedoboru w budżecie, uchw ala corocznie wys. 
Sejm  dodatek krajow y do podatków państwowych 
w takiej wysokości, aby niedobór był całk iem  p o ­
k ry ty . W  celu obrachow ania w jakiój wysokości 
uchw alić należy dodatek krajow y, obliczyć trzeba 
przybliżeuie, jaką kwotę przyniesie w 1878 roku 
jeden  cen t dodatku krajowego pobierany od każ­
dego z łt. podatków państwowych bezpośrednich bez 
dodatku wojennego.

P rzy  układaniu budżetu funduszu krajowego 
na la ta  dawniejsze i jeszcze na rok 1874  brano 
za podstaw ę przybliżonego obrachow ania dochodu 
z dodatku krajowego, uchwalonego w pewnym  sto ­
sunku procentowym  do każdego z łt. w, a, podat­
ków państw owych, zasadę, iż podatki bezpośrednie 
państwowe bez dodatku wojennego przynosiły  sk a r­
bowi państw a przecięciowo 6 milionów z łt. rocznie 
z całej G alicyi, po po trącen iu  już odpisów, zwrotów  
i zaległości każdorocznych a po dodaniu zaległości 
ściąganych z la t dawniejszych i na tej podstawie 
obliczano, że jeden ce n t dodatku krajowego przy- 
niesi skarbowi krajow em u 60 .000  zlt. Gdy korni- 
sya budżetow a przekonała się, iż ta  podstawa przy­
bliżonego obrachow ania dochodu z dodatku k ra jo ­
wego je s t za niską.. “

(G łosy): P rosim y o uwolnienie od czytania.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek uwol­
nienia sprawozdawcy od czytania, kto się z tym  
wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść (większość). 
P rzyjęty .

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i .  Mam za­
szczyt powiedzieć, że z wywodów i d a t które w sp ra ­
wozdaniu drukowanem  m iałem  zaszczyt w im ieniu 
kom isyi budżetow ej przedstaw ić, a których odczyta­
nia wys. Sejm nie żądał, wykazuje się że jeden 
cen t dodatku krajowego do podatków państwowych 
bez dodatku wojennego, przynosi te raz  skarbow i 
krajow em u 69 ,000  m ianow icie przyniósł is to tn ie  
ta k ą  sum ę w 1876 r.

A le pozwoli wysoka Izb a  odczytać ustęp 
z wywodów komisyi odpierający zarzu t, uczyniony 
jej przez W ydzia ł krajowy, że wnioski komisyi 
budżetowej i uchw ały Sejm u są powodem pow ięk­
szenia się wydatków na druk pro jek t u budżetu 
i załączników.

(G łosy: P rosim y).

Sprawozdaw ca p. C h r z a n o w s k i  (c z y ta ) :

„K om isya budżetowa pragnąc, aby Sejm  m ia ł 
podstaw ę rzeczyw istą  do obliczania, ja k ą  sum ę 
isto tn ie przyniesie jeden cen t dodatku  krajowego 
w jak ió j więc wysokości m a ten  dodatek uchw alić 
d la  pokrycia niedoboru wykazującego się budżecie 
—  wyraziła życzenie, aby na przyszłość jako wska­
zówkę służącą do uk ładan ia  budżetu do łączył W y­
dział k ra j. do zam knięcia każdorocznych rachun­
ków dwa krótkie i jasne wykazy przedstaw iające, 
w jak ie j sum ie rozpisano, w jak ie j odpisano a w j a ­
kiej rzeczywiście pobrano każdy podatek  bezpośre­
dni państw ow y i dodatek krajow y tak  na rachunek  
należytości bieżącej, jak  na rachunek  zaległości 
z la t  dawniejszych, wreszcie jak ie  pozostały zale­
głości w podatkach i dodatku krajow ym  z końcem 
roku budżetowego. W zór takich dwóch wykazów 
kom isya sam a w r. z. ułożyła z liczb przez c. k. 
urząd podatkowy dostarczonych i Sejmowi przy 
spraw ozdaniu z zam knięcia rachunków' przedstaw iła 
wyrażając powyższe żądanie.

O ddział rachunkowy przy W ydziale krajow ym  
zastosow ał się do tego żądania kom isyi budżetowej 
przez Sejm  przyjętego, lecz zastosow ał się niedo­
k ładnie i w błędny sposób, gdyż zam iast dwóch 
kró tk ich , ja sn y  obraz przedstaw iających tab lic , 
przedłożył w r. b. w załączn ikach  do zam knięcia 
rachunków  za r. 1875 trzynaście wielkich ta b lic , 
które już przez ogrom zam ieszczonych na n ich  cyfr 
całk iem  niepotrzebnych, nie dają wcale jasnego 
obrazu a pow iększają koszta druku . D odać tu  na­
wiasowo kom isya  w inna, iż ten fak t je s t jednern  
z objaśnień, jak n iesłusznie uskarża się W ydział 
krajow y w spraw ozdaniu z zam knięcia rachunków  
za rok 1875, że powodem zwiększenia kosztów 
d ru k u  są żądania kom isyi budżetowej łub uchw ały 
S e jm u ; gdyż przeciwnie nienależyte spełnienie tych 
uchw ał Sejm u i życzeń w yrażanych przez kom isya 
budżetow ą, żądającą uproszczenia i skrócenia a 
w sku tek  tego jasności p rzedkładanych Sejm ów, 
przez oddział rachunkowy załączników , je s t powo­
dem powiększania się kosztów druku tak budżetu 
jak  i zam knięć rachunkow ych."

JE . h r. M a r s z a ł e k .  W  te j rubryce nie ma 
przedm iotu do głosow ania, bo to przyjdzie do g ło ­
sow ania przy uchw ale finansow śj. Teraz następują 
w ydatki, ru b ry k a  I.

Sprawozdawca p. Badeni m a głos.

Sprawozd. p. Jó zef B a d e n i  (cżyta):



,;R ubryka I.

K oszta reprezentacy i kraju.

N a pokrycie wydatków ru b ry k ą  I. objętych 
uchw ala wys. Sejm  na 1877. r. 149.443 z łt. W y­
dzia ł krajow y p relim inu je na w ydatki tej rubryki 
na  1878 r. 102.600 z łt. T a k  znaczne zm niejszenie 
te j rub ryk i pochodzi stąd . że osta tn ia  c a ła  należy- 
tość za g ru n t kupiony pod gm ach krajow y, w kwo­
cie 47 .043  z łt. została  zapłaconą w r. 1877.

K oszta podróży dla pp. posłów uchwalone zo­
s ta ły  na r. 1877. w wysokości 6 .500  z łt. W ydział 
krajow y prelim inuje o 200 z łt. więcej, z powodu 
że trzechle tn ie przecięcie w ynikłości tego wydatku 
z la t  1874. do 1876. wynosi 6 .729  z łt. w zaokrą­
g len iu  więc przyjęto 6 .700  złt.

K oszta druków  prelim inuje W ydział krajowy 
na 14 .000  złt., tak  samo jak  uchw alonym i zostały 
na r. 1877. W praw dzie w edług w ynikłości z la t  
1873. do 1875. wynosi roczny koszt druków w prze­
cięciu 15 .306  z łt., pomim o tego jednak  kom isya 
budżetow a przyjm uje tę pozycyą zgodnie z w nio­
skiem  W ydziału  krajowego w wysokości 14 .000 zł. 
w tem  przekonaniu, że w tym  dziale wydatków zna­
czne oszczędności m ogą być osiągnięte przez zmnif ■ 
szenie liczby alegatów , dołączanych tak  do czynno­
ści W ydziału  krajowego, jak  też  do spraw ozdań 
budżetow ych, w k ierunku  wskazanym  przy spraw o­
zdaniu  kom isyi o dochodach i zam knięciu  rachun­
ków.

Poniew aż w poz. 6 :  urządzenie sali, opał, 
oświetlenie i inne drobne w ydatki mieszczą się także 
rem uneracye dla urzędników W ydziału krajow ego 
za  dodatkowe zajęcie, ja k ie  na nich prócz zwyczaj­
nych  zajęć, podczas trw an ia  S ejm u spada, kom isya 
budżetow a wnosi, aby pozycyą tę  rozdzielić na 2, 
a  m ianow icie przeznaczyć z prelim inow anej sum y 
3.350 z lt. na wyż rzeczone rem uneracye 1.200 zlt., 
a  resztę na urządzenie sa li etc.

W szystk ie inne pozycye prelim inow ane zostały 
zgodnie z daw niejszem i uchw ałam i wys. Sejm u.

K om isya budżetowa uw aża zatem  w szystkie 
wydatki ru b ry k ą  I .  objęte za uzasadnione i przed­
staw ia  wys. Izb ie  pojedyńcze je j pozycye do przy­
ję c ia  ja k  nas tępu je8.

JE . h r . M a r s z a ł e k .  T u ta j tak  postąpię, 
że będziem y czy ta li w szystkie pozycye tej rubryki,
a. jeżeliby ktoś z panów m ia ł co do zarzucer i k tó­
re j pozycyi, to czytanie zatrzym am y.

4 7 2  .1 4 . P o s i e d z e n i e

B ędziem y glosow ali nad pozycyam i poprze- 
dniem i, a następnie będzie o tw arta  dyskusya.

Sprawozd. p. Jó zef B a d  e n  i (czy ta):

„A . Sejm  krajowy.

poz. 1. a) czyns najm u  ub ik a -
cyi sejm owych . . 5 .1 5 0  złt.

b) dodatek gm inny 5 %  250  „

5 .4 0 0  złt.

poz. 2. K oszta podróży pp. posłów 6 .700  „

„ 3. D yety pp. posłów . . . 42 .000  „

J E .h r .  M a r s z a ł e k .  K to  je s t  za przyjęciem  
tycb pozycyi od 1. do 3., zechce rękę podnieść 
(większość). P rzyjęte.

Sprawozd. p. Józef B a d e n i (c z y ta ) :

„poz. 4. K oszta druków  . . . 14 .000  z ł t .8

P . K a m i ń s k i .  P roszę o głos.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P ose ł K am iński m a
głos.

P . K a m i ń s k i .  D rażliw ą je s t rzeczą wcho­
dzić w spraw dzanie i podnoszenie cyfr, jeżeli się nie 
m a pojęcia o w szystkich ogniwach i szczegółach, 
z których się sk ład a ją  te  cyfry.

Jednakow oż jestem  w lepszśm  położeniu, po­
nieważ sam  W ydział krajow y podał daty , z k tó ­
rych  wynika, ze cyfra 14 .000  z łt. na druk i je s t 
przesadzoną.

Owoż daty  te  są zapewne w szystkim  człon­
kom  tego S ejm u znane. W ydział krajow y uznał, iż 
tak  liczba alegatów  i n iepotrzebnych druków się 
zw iększyła, że pow iększyła w ydatki na nie do 14 
tysięcy z lt W  zam knięciu rachunków  na r. 1875. 
obliczano arkuszy  drukow anych 128, to po 25 złt. 
za arkusz licząc, wyniesie 3 .200 z łt.

W  zestaw ień i. z innym i Sejm am i, ja k  n. p. 
w S tyryi i gdzieindziśj okazałoby się, że gdyby ten 
stosunek był zachowany jak  w  innych S ejm ach  
jak  n. p. w R adzie państw a, te  sam e druk i nie 
kosztow ałyby więcej ja k  583  z łt. zam iast te j sum y 
3 .200  złt.

Dowiaduję się także, że kom isya lu stracy jna 
w swoim wniosku, k tó ry  może ju ż  nie przyjdzie pod 
obradę, również podniosła wysokość tśj cyfry. Z re ­
sz tą  w sam em  spraw ozdaniu kom isyi budżetowej 
zwrócono uwagę na to i podniesiono nadzieję, że

z dnia 29. sierpnia 1877.
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na przyszłość odpadłyby liczne akta i alegata i 
niepotrzebne papiery, które mogą hyc zastąpione 
krótszymi bez ujmy dla ścisłości rachunkowej.

Zatem gdy widzę, że Wydział krajowy sam. 
obliczył, iż cyfra jest przesadna, że także komisya 
budżetowa podnosi to w swem sprawozdaniu a ko­
misya lustracyjna również to samo podnosi, sądzę, 
źe ta cyfra może być zniżoną na kwotę 10.000 zł. 
i dlatego stawiam poprawkę, aby w tej pozycyi na 
koszta druku wyznaczyć nie sumę 14.000 złt. tylko 
sumę 10 000 złt.

JE. hr. M a r s z a l e k .  Podam poprawkę p. 
Kamińskiego do poparcia.

Kto popióra tę poprawkę, raczy rękę podnieść 
(dostateczna liczbą). Jest popartą.

Czy nikt głosu nie żąda ? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta.

Sprawozdawca ma głos.

Spraw. p. Józef B a d e n i .  Muszę się 
sprzeciwić zmniejszeniu tój sumy na koszta druków. 
Komisya budżetowa podała tę sumę, ponieważ w o- 
statnich latach koszta przenosiły 16.009 złt. a te­
raz niemożliwem jest tak nagle sumę wydatków 
na druki zmniejszyć. Może być, że w następnych 
latach da się to uskutecznić, ale teraz niepodobna.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Najpierw poddaję pod 
głosowanie wyższą cyfrę, gdyby ta była odrzuconą, 
to wtedy poddam pod głosowanie wniosek przez p. 
Kamińskiego postawiony. Kto przyjmuje na koszta 
druków sumę 14.000 złt., zechce rękę podnieść 
(większość). Przyjęta, tem samem więc upada wnio­
sek p„ Kamińskiego.

Teraz proszę odczytać dalsze pozycye.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czyta):

,5 .  Spisywanie sprawozdań. . 4.000 złt.

6. Remuneracye dla urzędników 
Wydziału krajowego za dodatkowe za­
jęcie podczas S e j m u ..............................  1.2C0 „

7. Urządzenie sali, opał światło
i inne drobne wydatki . . . . .  2.150 „

8. Pisarze dzienni

9. Uzupełnienie biblioteki sej­
mowej

650

300

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Ponieważ nikt nie 
żądał głosu, przeto poddaję pod głosowanie wszyst­
kie pozycye od 5. do 9.

Kto przyjmuje te pozycye od 5. do 9., zechce 
rękę podnieść (większość). Przyjęte,

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czyta):

„B. Wydział krajowy,

10. Marszałek krajowy . . . 4.200 złt

11. Sześciu członków Wydziału
po 3.000 złt. . .  .................................  18.000 „

12. Z a stęp co m ..................................  3.000 „

P. S k a ł k o w s k i .  Proszę o głos do pozy­
cyi 12.

JE. hr. M a r s z a l e k .  Ponieważ p. Skałkow­
ski pros- o glos do pozycyi 12, zaś do pozycyi 10 
i 11 nikt nie zabierał głosu, przeto poddaję pozycye 
10 i 11 pod glosowanie.

Kto przyjmuje pozycye 10 i 11, zechce rękę 
podnieść (większość). Przyjęte.,

Do pozycyi 12 ma głos p. Skałkowski.

P. S k a ł k o w s k i .  Wydatek w rubryce 12 
wymieniony był dotychczas po większej części tóm 
spowodowany, że niektórzy członkowie Wydziału 
krajowego by li także członkami Rady państwa 
(glosy: nie!). Ponieważ jak wiadomo członkowie o- 
becnie wybrani albo już złożyli mandaty swoje do 
Rady państwa, albo oświadczyli, że wkrótce te man­
daty złożą; gdy dalćj w pozycyi tej wydatki w r. 
1875 tylko sumę 2.650 wynosiły, przeto proponuję, 
aby w tej pozycyi na r. 1878 tylko kwotę 2.000  
złt. wyznaczyć.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Kto popiera popraw­
kę p. Skałkowskiego, zechce rękę podnieść (dosta­
teczna liczba). Poprawka ta jest popartą.

Czy nikt więcćj głosu nie żąda? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Spra­
wozdawca ma głos.

Spraw. p. Józef B a d e n i .  Ta pozycya 
jest potrzebną dlatego, że się bardzo łatwo może 
wydarzyć, iż jaki członek Wydziału krajowego za­
słabnie. Zresztą, co do mnie zgodziłbym się na 
zmniejszenie tej pozycyi.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Poddaję pod głoso­
wanie najpierw wniosek p. Skałkowsrego t. j., aby
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w tej pozyeyi 12 wyznaczyć ty lko  kwotę 2000  z łt. 
K to  się z ty m  w nioskiem  zgadza, zechce rękę po­
dnieść (w iększość). P rzy jęty .

Spraw . p. Jó zef B a d e n i  (czyta):

„ 1 3 . D odatek d la członka W ydziału, m iano­
w anego przez M arszałka zastępcą do kierow nictw a 
w W ydziale krajow ym  1 .0 0 0  z l t .“

J E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t za przyjęciem  
te j pozyeyi, raczy rękę podnieść (większość). P rzy 
ję ta .

Spraw . p. Józef hr. B a d e n i  (czyta).

„S um a rubryki 1.............................  101.600 złt.

K om isya budżetowa wnosi p rz e to :

W ysoki Sejm  raczy uchwalić na w ydatki ru  
h ry k i I . 101 600  z ł t .“

N ad tem  się nie głosuje.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y teraz 
do rubryki I I .

Spraw ozdaw ca p. Józef B a d e n i  (c z y h ):

„R ubryka I I .

K oszta zarządu.

W  rubryce te j W ydzia ł krajowy wnosi n as tę ­
pujące z m ia n y

W  poz. 22: „Z asług i"  podwyższenie o 260  z łt. 
z powodu konieczności u trzym yw ania jednego s tró ­
ża więcej w skutek  rozszerzenia ubikacyi W ydziału  
krajow ego.

W  poz. 23 . E m olum en ta , podwyższenie o 794, 
co stąd  pochodzi, że na ubranie dla po rty era  pre­
lim inu je  się 200 z łt. tj. o 100 złt. więcej niż w r. 
1S77 z powodu, że zajdzie po trzeba odnowienia fu­
tr a  i że dodatki pięcioletnie wynosić będą w roku 
przyszłym  o 700  złt. więcój. drugiej jednak  s tro ­
ny  prelim inuje W ydz .tł na opał dla dy rek to ra  
kancelary i o 4  złt. a na opał d la  odźwiernego i 
portyera o 2 z łt. m niej, niż przyjęto na r. 1877.

W  poz. 24. N ajem , podwyższenie o 1 8 8 5  złt. 
wyżej jak  na r. 1877, bo zaszła konieczna po trze­
b a  rozszerzenia biur.

W  poz. 25. R em uneracye podwyższenie, o 5CJ 
z łt. z powodu podwyższenia, w ynadgrodzenia rzecz­
n ika prawnego, co uspraw iedliw ionśm  je s t ciąg iem

przybyw aniem  spraw, które często o T ry b u n a ł ad ­
m inistracy jny  się op iera ją .

W  poz. 27. K oszta podróży i dyety , podwyż­
szenie o 600  złt. z powodu w zrastającej z każdym  
rokiem  potrzeby w ysyłania urzędników n a  rozm aite  
kom isye.

1
W  poz. 29. D ary  z łask i, zm niejszenie o 150 

złt. z powodu, że M ichał Rudnicki, k tóry  p o b ie ra ł 
150 z łt. rocznie, z m a r ł dnia 13. paźdz. 1876.

K om isya budżetow a znajduje, że wszystkie 
prelim inow ane przez W ydzia ł w te j rubryce wy­
datki, oparte po większój części n a  daw niejszych 
uchw ałach  sejmowych, dostatecznie są usp raw ied li­
wione, wnosi jednakże następujące zm iany :

W  poz. 28. P ensye i zaopatrzenia, zumiej-' 
szenie o 1 .050 z powodu, że Jan  P a w u ls J  zm arł 
dnia 21 kw ietnia a tem  sam em  u s ta ła  jego p en s ja  
em ery ta ln a  w kwocie 1 .400  złt.; n a to m iast zaś 
przyznaną zo s ta ła  od dnia 1. m aja  1877 Da m ocy 
rozporządzenia W ydziału  krajowego 1. 13.481 p o ­
zostałej po nim  wdowie pensy a wdowia w kw ude 
350  złt.

W  poz. 29. N a sku tek  petyey Ja n a  Topol- 
nickiego 1. 177 opiekuna sądowego czworga sierót 
po zm arłym  urzędniku krajow ym  K aro lu  Iw anicLim  
dodatek jednorazow y w kwocie 145 z łt.

N a mocy uchw ały  z dnia 25. sierpn ia b. r. 
d la  P aw ulsk ie j, wdowy dodatek roczny w kwocie 
250  z łt. Pojedyncze więc pozycje tej rub iyk i są 
n as tęp u jące :

P łace  urzędu sów, dyurnistów  i sług.

poz. 14, O ddział konceptow y 2 9 .240  złt.

poz. 15. O ddział rachunkowy 34 .070  j!:t.“

P . G r o s s .  P roszę o głos co do pozyeyi 15.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Poddam  zatem  pod 
głosow anie pozycyą 14. O ddział konceptowy 29 .240  
złt. K to się z tą  pozycyą zgadza, zechce rękę pod­
nieść (większość). P o z y c ja  14. p rzy ję ta

Teraz co do pozyeyi 15. p. Gross m a głos.

P . G r o s s .  Nie ulega wątpliwości, że oddział 
rachunkowy W ydziałn krajowego je st oddziałem  
bardzo w ażnym , ponieważ się w nim  koncentruje 
niejako w łaściwa kontro la w szystkich w ydatków  i 
dochodów funduszu żrajowego.

E ta t  oddziału tego b y ł wprawdzie ustalony w
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r . 1874, jednak  od tego czasu  pomnożył się zakres 
je g o . działan ia znacznie.

W spom nę ty lko  o dodaniu działu szupaśni- 
czego, który pom im o to, a może w łaśnie dla tego, 
że w ewidencyi u trzym yw ać m usi m nóstwo pozycyi 
drobiazgowych, dziś już  pracy dziesięciu urzędni­
ków w ym aga.

Oprócz tego wiadomo, że głów na czynność 
kontro low ania pojedynczych gm in  głów nie polega 
na kontroli rachunków i to nie za rok o sta tn i, a le  
nieraz za peryod k ilkunastu  la t.

Jeżeli W ydział krajow y w yseła jednego u rzęd­
n ika konceptowego do badania protokolarnego, to 
pewna, że dwóch albo trzech urzędników  najm niej 
użyć musi do zestaw ienia rachunków i kontroli 
rachunkow ej. Jeżeli się nie mylę, okazała dotych­
czasowa p rak tyka , iż ta kontrola w osta tn ich  la ­
tach absorbow ała ciągle przynajm niśj pięciu urzęd­
ników oddziału rachunkowego.

Jeżeli panowie więc rozważycie, że co n a j­
m niej 12— 15 urzędników rachunkowych zajętych 
je st czynnościam i pozaurzędowem i, czyli raczej La­
kierni, na które nie reflektowano przy ustaleniu  
dawniejszego e ta tu , to zechcecie panowie pojąć, że 
oddział rachunkow y m im o najlepszej woli u rzędn i­
ków me może podołać w całości swym obowiązkom.

Nie zapom inajm y przytem , że jeżeli czynności 
rachunkow e z natu ry  swej są nagłe —  to nagłość 
ta  tem ci w iększą je s t w czynności W ydziału k ra­
jow ego ; zw ażm y, że jeżeli Sejm  przychodzi, m uszą 
być w szystkie i to  n iem ałe rachunki gotowe, pod­
czas kiedy zw ykła adm in istracya swoją idzie drogą. 
Tylko nadzw yczajnym  wysileniom  pojedynczych 
urzędników tego oddziału zawdzięczamy, że o trzy ­
m ujem y rachunk i należyte i na czas.

M ając przekonanie, że w m iarę przybycia 
czynności oddziału rachunkow ego m usi być albo 
e ta t  ich urzędników powiększony, albo zresztą w pro­
w adzoną reorganizacya, k tóraby  odpowiadała no­
wym  w arunkom , czynię wniosek, który nie p rze­
sądza co bynajm niej, co się na przyszłość s ta ć  ma 
i ta k  opiewa (c z y ta ) :

„Poleca się W ydziałow i krajow em u, aby przed­
łoży ł na najbliższej Sesyi sejmowej wyczerpujące 
spraw ozdanie w przedm iocie zorganizow ania oddzia­
łu  rachunkow ego stosownie do po trzeb  p rak ty k ą  
w skazanych i stosownie do zasad przyjętych, tak

w c . k. Rządzie ja k  i w W ydziałach krajow yah in ­
nych prowincyi austryack ich* .

J E . h r .  M a r s z a ł e k ,  J e s t to rezolu-
cya, ale co do cyfr szanowny poseł Gross nie 
wnosi na teraz żadnej zm iany ?

P . G r o s s  N a teraz żadnej.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Naprzód poddam  pod
głosowanie cyfry, a potem rezolucyą. U praszam  
tych panów, którzy p rzy jm ują I 5 tą  pozycyą, ażeby 
zechcieli rękę podnieść (większość). P rzy jęta .

T eraz poddam do poparcia rezolucyą p. Grossa. 
Kto popiera rezolucyą, zechce rękę podnieść. (P o ­
piera dostateczna liczba p. posłów). Je s t poparta .

P . C h r z a n o w s k i .  P roszę o g ło s .

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P . C hrzanow ski m a
głos.

P . C h r z a n o w s k i .  Jeżeli naczelna w ładza 
wykonawcza uznaje potrzebę pow iększenia jakiegoś 
w ydatku dla polepszenia organizacyi urzędów sobie 
podporządkowanych, za które jest odpow iedzialną, 
wtedy ta  w ładza wykonawcza bierze inicyatyw ę do 
proponowania pow iększenia w ydatku dla polepszenia 
organizacyi urzędów, lecz nigdy lub  przynajm niej 
bardzo rzadko w ładza ustaw odaw cza i je j kom isyą 
budżetowa nie bierze inicyatyw y do powiększenia 
w ydatku na płace urzędników lub na reorganizacyą 
urzędów, gdy tego nie czyni w ładza wykonawcza, 
k tó ra  za te  urzędy jest odpowiedzialną. Jeżeli kiedy 
władza ustaw odaw cza lub je j kom isyą budżetow a 
bierze inicyatywę do powiększenia wydatków, to  
tylko na cele produkcyjne.

Dla tego sprzeciw iam  się rezolucyi propono­
wanej przez posła G rossa a przeciwnej powszechnie 
przyjętym  i słusznym  zasadom.

P . G r o s s .  Proszę o głos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . G ross m a głos.

P . G  r  o s s. W  odpowiedzi szanow nem u p. 
Chrzanow skiem u m uszę oświadczyć, że w edług mego 
zdania w ielka zaehodzi różnica m iędzy adm in istra - 
cyą rządową a adm in istracyą autonom iczną a względ­
nie adm inistracyą krajow ą, thoćby już dla tego, źe 
najm niej co 6 la t  a naw et częściej, bo przy  ka- 
żdorazowem zam knięciu Sejm u tak  Sejm  jako też  
k ierujący adm in istracyą W ydział krajow y się zm ie­
niają.

P rzyznacie panowie, że to bez pewnego wpły-
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wa  pozostać nie może i w tern szukać należy po ­
wód, d la  którego żądania nasze do oddziału ra ­
chunkowego są większe. Ż ądam y od niego rzeczy, 
k tórych  w ładze rządowe od swoich oddziałów ra ­
chunkow ych nigdy nie żądają, bo ta m  m anipulacya 
je s t usta loną  a każdy urzędnik  w szystkie stopnie 
h ierarch iczne przechodzi, zanim  do kierow ania ja - 
kiójkolw iek gałęz i adm inistracyjnej powołanym 
będzie.

W ym agam y od nich i to  rok rocznie przed­
łożenia najrozm aitszych  wykazów rachunkow ych, 
k tó re  w rządowej m anipulacyi wcale nie istnieją. 
Chodzi n ietylko o to, aby potrzeba reorganizacyi 
oddziału rachunkowego była uznaną —  bez wzglę­
du na to, zkąd zresztą  inicyatyw a wyjdzie.

Jeżeli je d n ak  pojedyóczy z nas doszedł do 
przekonania, że oddział rachunkow y W ydziału  k ra  
jowego nie może należycie fungować wobec 
e ta tu  uchw alonego w r. 1874 ze względu na po­
większone jego czynności, to zdaje mi się, że m u 
n ik t nie odmówi p raw a zw rócenia uwagi wysokiego 
S ejm u  jako  najwyższśj w ładzy krajow ej i żądania, 
aby W ydział krajowy, który je s t jego esekutyw ą, 
zarządził odpowiednie g ro d k i, by m anipulacya r a ­
chunkow a była prowadzoną w sposób należyty.

P . C h r z a n o w s k i .  A  —  to  co innego !

P . H enryk  h r. W o d z i c k i .  Proszę o głos.

JE . h r. M a r  s z a ł  e k. P . H en ryk  W odzicki 
m a  głos.

P . H enryk  hr. W o d z i c k i .  Podzielając zda­
nie szan. p. Chrzanowskiego co do inicyatyw y ze 
strony  ciała  ustawodawczego w kw estyach organi- 
/acy i, przem aw ddn o wniosku p. G rossa szczególnie 
z tych  powodów, iż p. G ross nrn kontentuje się 
w skazaniem  potrzeby tej organizacyi, ale daje oraz 
wskazówkę, na ja k ie j drodze m a być ta  organiza- 
cya opartą. Otóż zdaje mi s ię , że niebezpieczną 
byłoby rzeczą , gdybyśm y naw et uznając wadliwość 
albo n iedokładność w rachunkowości W ydziału  kraj. 
powiedzieli, iż stósownie do po trzeb  p rak tyką w ska­
zanych , stósownie do zasad przy ję tych  w Rządzie i 
W ydziałach  innych krajów  organizacya m a być p rze­
prowadzoną. M nie się zdaje, że ani ta  m anipulacya 
rządowa nie je s t ostatecznie doskonałością, ani też 
nie zuam y p rak tyk i innych W ydziałów  krajow ych.

Gdyby się wniosek p. G rossa m ia ł u trzym ać, 
w nosiłbym , aby go rozdzielić w ten  sposób, iżby 
ci, k tórzy nie zgadzają się z o sta tn im  ustępem ,
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m ogli głosować przeciw takow em u. Z a m ia s t całego 
tego końcowego ustępu  począwszy od wyrazów: sto­
sownie do p o t r z e b y p r o p o n u ję  um ieścić ty lko  wy­
ra z y : „odpowiednio potrzeb ie".

J E . h r. M a r s z a ł e k .  K to tę  popraw kę po™ 
p iń ra , raczy  rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t 
poparta .

P . G r o s s .  P roszę o głos.

J E . h r. M a r s z  a l e k .  P . Gross m a głos.
i

P . G r o s s .  O dstępuję od osta tn iego  ustępu 
m ojego wniosku i zgadzam  się z popraw ką posła 
W odzickiego.

P . M ę c i ó s k i .  P roszę o głos.

P . S k r z y ń s k i .  Proszę o g łos.

P . A b r a h a m o w i e  z. P roszę o głos.

P . S k a ł k o w s k i .  P roszę o głos.

P . C h r z a n o w s k i .  P roszę o głos.

( G ł o s :  W noszę zam knięcie dyskusyi).

JE . br. M a r s z a ł e k .  J e s t w niosek zam knię­
cia dyskusyi. U praszam  tych panów, k tórzy się z tym  
wnioskiem  zgadza; j, ażeby zechcieli rękę podnieść 
(większość). D yskusya zam knięta.

Zapisanych je s t do głosu 5  mówców. U pra­
szam  tych panów, aby każdy z n ich  oświadczył, czy 
je s t  za, czy przeciw  wnioskowi kom isyi ? N ajpierw  
zapytuję p. M ęcińsl ego, czy je s t za, czy przeciw  
wnioskowi kom isyi ?

P . M ę c i ń s k . .  P rzeciw .

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P . S k rzyńsk i za, czy 
przeciw?

P . hr. S k r z y ń s k i .  Przeciw .

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . A braham ow icz za, 
czy przeciw ?

P . A b r a h a m o w i c z .  Za.

JE . hrr» M a r s z a ł e k .  P . Skałkow ski za, czy 
przeciw ?

P . S k a ł k o  w s k i .  Za.

J E.  hr .  M a  r  s z  a ł e k .  P . C hrzanow ski za, 
czy przeciw ?

P . C h r z a n o w s k i ,  Przeciw ,

J E , h r. M a r s z a ł e k .  U praszam  p a n ó w ; pp., 
M ęcińskiego, Skrzyńskiego i Chrzanowskiego o wy­
branie mówcy jeneralnego .
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P . C h r z a n o > c k i .  Z rzekam  się głosu.

P . S k r z y ń s k i .  P roszę o głos.

J E . k r. M a r s z a ł e k .  P- Skrzyński m a głos.

P .  S k r z y ń s k i .  W ybór mówcy generalnego 
zabrałby więcej czasu jak  przem ówienie każdego 
z panów posłów, dla,tego wnoszę, aby przem aw iali 
wszyscy.

JE . br. M a r s z a ł e k .  U praszam  tych  panów, 
którzy  sie zgadzają z wnioskiem  p. Skrzyńskiego, 
ażeby zechcieli rękę podnieść (większość). W niosek 
przyjęty.

P . M ęciński m a głos.

P .  M ę c i ń s k i .  Tylko parę uwag chciałem  
zrobić i zacząć opozycyą przeciw  rezo lucji p. G rossa 
tem , na czeni on skończył. Pow iedział p. Gross, 
że żądanie jest, aby m anipulacya w sposób należy­
ty  była p ro w ad zo n ą; sądzę, że to życzenie podziela 
ca ła  wys. Izba . I  ja  m am  to pragnienie, ale do­
tąd  nadarem ne. Nie widzę jednak , aby wniosek p, 
G rossa zapobiegał tem u . Bo pomnożenie urzędni­
ków nie je s t jeszcze popraw ieniem  m anipulacyi we­
w nętrznej. Pozwolę sofcie zwrócić nw agę wys. Izby 
n a  dalsze pozycye, odnoszące się także do rach u n ­
kowości i m anipulacyi w naszych biórach k ra jo ­
wych, a mianowicie na p ozjcya 15., gdzie je s t oć 
d z ia ł rachunkow y i 16., gdzie je s t oddział kasowy, 
dalej n a  pozycyą. b) i c). K oszt ogólny na rachun­
kowość, ja k i k ra j ponosi, czyni 58975  z łt., ja k  
św iadczy budżet przed nam i leżący. Pozwolicie 
panowie, że stosunkowo do m iary  wydatków i p rzy­
chodów naszych sum a ta niesłychanie je s t wielką 
i je stem  przekonany,ze gdyby zniesiona była m an i­
pulacya, to zyskalibyśm y wiele, bo możeby się mniej 
pisało, ale rachunk i byłyby przystępnie jsze i ja ­
śniejsze (brawo).

N ie mogę sądzić o zdolnościach pojedyńczych 
posłów w tym  względzie, ale m ogę s '. powołać na 
świadectwo wys. Izby, że gdy k to  z n r  h chce się 
czego dowiedzieć i p y ta  kolegów o w yjaśnienia, po­
kazuje sie, że n ik t  nie może nic orzec stanowczo; 
rachunki są nam  ciem ne i n iezrozum iałe. Pow ie­
dział p. G ro ss , że wysyłanie urzędników dla zba­
dania spraw  gm innych, pochłan ia siły  oddziału r a ­
chunkow ego. K ie przeczę użyteczności tych korni 
syi, ale zawsze jest tak iem u urzędnikow i dodany 
urzędnik m anipulacyjny ten oddział więc daje 
tam  pracę.

P . Gross powiedział, że rachunki m uszą być

gotow e, gdy 's e s ja  sejm ow a nadchodzi- A  gdzież to 
nie m ają być go tow e? (Wszystkie kraje, bank i i 
in sty tucye rachunkowe m uszą każdorocznie zam ykać 
swói b ilans. W szakże to  rzecz w iadom a, że Sejm  
przychodzi co roku. W ydział k ra j. m a prawo asy- 
gaow ać po dzień 1. kw ietn ia, w ydatki zaś czynić 
po dzień t .  czerwca zam ykać, a zatem  je s t czas 
do zrobienia rachunków. Pow iedział dalej p. Gross, 
że żądam a Sejm u pow iększają się co chw ila pod 
względem  rachunkowości. J a  tego nie znajdu ję . Ż ą ­
dania povr';kszają się pod względem jakości a nie 
ń ie pod względem ilości, a jakość nie w pływ a na 
ilość. Jdw ołuje się tu  do p. G rossa, który zna m a -  
n ipulacyą Tow arzystw a ogniowego krakow skiego 
obracającego m ilionam i, jak ie  tam  je s t bióro r a ­
chunkowe, k tóre się sk łada  ty lk o  z 8m iu u rzędn i­
ków, ale ta m  je s t rachunkow ość zrozum iała d la  
wszystkich.

Tyle im ałem  powiedzieć, d la tego  przeciw  tój 
rezolucyi głosować będę.

1*. G r o s s .  Proszę o g łos dla sprostow ania
fak tu .

J E . h r. M a r s z a ł  e k. P . Gross m a głos,

P . G r o s s .  C hciałem  powiedzieć, że szanow ny 
mój poprzeduik zb ija ł wszystkie a rgum en ta  m oje 
tyczące się uzasadnienia wniosku, ale nie w chodził 
w m eritum  jego. W niosek mój żąda jedynie, aby 
organizacyą oddziału  rachunkowego przeprow adzić 
a  tem  w yraźniej do tego zm ierza po przystąp ien iu  
m ojćin do wniosku p. hr. W odzickiego.

P. H enryk  hr. W  o d z i c k i. Proszę o głos 
dla sprostow ania fak tu . (W esołość).

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Zw racam  uw agę szan. 
Panów , że w regulam in ie nie m a mowy o u d z ie la ­
n iu  głosu w spraw ie osobistej, albo do sprostow ania 
f a k tu ; ponieważ się to p rak tyku je  w parlam en tach , 
dlatego głosu nie odm awiam , ale upraszam  Panów  
ze względu na krótkość czasu robić z tego jak  
najrzadziej użytek.

P . H enryk  hr. W odzicki m a głos,

P. H enryk  h r. W o d z i c k i .  N ie oświadczyłem  
się przeciw  wnioskowi p G rossa, ale powied 'ałem  
d la tych, którzyby się z n im  zgadzali, że. fest 
rzeczą niebezpieczną przy jąć d rugą część tego  
wniosku.

J E .  h r . M a r s z a ł e k .  P . A braham ow icz ma
głos.
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P. A b r a h a m ó w  i cz. Jeżeli p. Gross na 
poparcie swego wniosku przytaczał motywa nie 
podzielane, o ile zauważałem, przez większość wyso- 
kićj Izby, to wyznać mnszę, że p. Męciński zb:;a- 
jąc wniosek p. Grossa do wręcz przeciwnego swemu 
założeniu doszedł rezultatu; bo skoro podniósł, że 
rachunkowość Wydziału krajowego jest nieodpo­
wiednią, to pytam się, jak się mógł sprzeciwiać 
wnioskowi, który właśnie do uregulowania tśj ra­
chunkowości dąży?

Jakkolwiek nie zgadzam się z motywami 
przytoczonemi przez p. Grossa, to jednak na wnio­
sek się zgadzam i popiśrać go będę a to z nastę­
pujących względów:

Słusznie czy niesłusznie ale faktem jest, że 
rachunkowość Wydziału krajowego uważaną jest 
za rachunkowość opartą na systemie dawniejszym 
a przeto nieodpowiadającym wymaganiom dzisiej­
szym. Otóż wniosek dążący do zreformowania tej 
rachunkowości, jeżeli kiedy to w chwili obecnej, 
kiedy na tę rachunkowość narzekają, jest nietylko 
na czasie, ale zasługuje na wszelkie poparcie i 
z tych powodów za nim głosować będę. Zupełnie 
mnie to od popierania w liosku nie odstrasza, iż 
motywów p. Grossa nie podzielam; mnie idzie o 
rzecz a nie o formę, w jakiej przeprowadzoną zo­
stała. Co do twierdzenia, że inicjatywa powinna 
pochodzić od W ydziału krajowego, to przyjmuję, 
gdy idzie o etat, o podwyższenie płac, ale gdy idzie 
o reoiganizacyą, to mniemam, że właściwą jest 
rzeczą, jeżeli ta inicyatywa wyjdzie od wysokiśj 
Izby.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  P. Skrzyński ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  Sądzę, że zadaniem, obo­
wiązkiem i prawem wysokićj Izby jest, aby jak 
najściślejszą prowadziła kontrolę tak nad wszystkiemi 
czynnościami Wydziału krajowego jak i nad rachun­
kowością.

Marny prawo żądać przedłożenia rachunków 
w należytym czasie i w sposób jasny, aby nie po­
trzeba było szperać dnie i godziny chcąc się do­
wiedzieć najprostszćj rzeczy. Otóż jeżeli będziemy 
obstawać przy prawie naszern, to będzie rzeczą 
W ydziału krajowogo domagać się powiększenia liczby 
urzędników rachunkowych, jeżeliby ilość ich była 
niedostateczną, ale nie my mamy dawać in icjaty­
wę do reorganizacji; reorganizacya kończy się na
tćm, ze będzie więcej urzędników i więcej wydat­
ków w budżecie.

My jeszcze w żadnem sprawozdaniu ani w in­
nych nie wyczytaliśmy, że mało jest rachunków 
i że mało piszą. Aż nadto rachnją, i piszą, tylko 
że nikt nie umie dójść do tego, aby miał cyfrową 
odpowiedź na każde pytanie. I w tym względzie 
nawet tej sesyi jeszcze przyjdzie na stół wysokiej 
Izby odnośne przedłożenie a zatem i z tych powo­
dów nie mogę się przyłączyć do takiej rezolucyi. 
Pilnujmy tylko, aby wszyBtko było dobrze zrobione, 
a jeżeli jest coś niemożebnćm do zrobienia, wtedy 
Wydział kratowy sam przyjdzie z tćm żądaniem, 
aby mu dodać urzędników.

JE. hr. Ma r s z a ł e b .  P. Skałkowski ma glos.

P. S k a ł k o w s k i .  Pozwolę sobie zwrócić 
uwagę wysokićj Izby, iż p. Gross nie proponuje po­
większenia liczby urzędników; owszem, rezultatem 
uchwalenia jego wniosku mogłoby być uproszczenie 
manipulacyi w oddziale rachunkowym, co właśnie 
do oszczędności poprowadzić może. Komisya lustra­
cyjna zas skonstatowała, że Wydział krajowy nie 
jest w Btanie podołać swojemu zadaniu co do lu- 
stracyi majątków gminnych i wysyła takie komisye 
tylko w tych wypadkach, w których przeprowadze­
nie takiej czynności stało się konieczne w skutek 
wezwania władz administracyjnych albo sądowych. 
Interweneya Wydziału krajowego w sprawach, lu- 
stracyi majątków gminnych jest utrudniona brakiem 
sił tak dalece, iż Wydział krajowy już w r. 1875  
wniósł do wysokiego Sejmu dotyczące sprawozdanie 
które wykazywało, iż zadaniu lustracji majątków 
gminnych podołać nie może. Otóż według mojego 
przekonania wydatek więkBzy w celu przeprowadze­
nia ścisłej kontroli nad majątkami gmiunymi sto- 
krotmeby się opłacił uporządkowaniem gospodarstwa 
gminnego.

Uchwała w myśl wniosku p. Grossa powzięta 
niczemu jeszcze nie przesądza i może tylko dopro­
wadzić do tego, że Wydział krajowy na podstawie 
doświadczenia przyjdzie do wysokiej Izby z odpo­
wiednią propozycyą względem lustracyi gminnych 
majątków. Dla tego jestem za wnioskiem p. Grossa.

P. W e r e s z c z y ń s k i .  Proszę o głos jako 
członek Wydziału krajowego.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  P. Wereszcsyński ma 
głos jako członek Wydziału krajowego.

P. W e r a s z c z y  ńs ki ,  Powiedział p. Mę­
ciński, że manipulacya jest wadliwą; powiedzenie 
to zyskało pojedyńcze oklaski i dlatego odpieram. 
Nie jest wielką rzeczą powiedzieć, że manipulacya
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je s t wadliwą, ale potrzeba powiedzieć w ezem. T a ­
kich luźnych uwag o wadliwości m ieliśm y tu  już 
dosyć. W sku tek  tego polecono W ydziałow i k ra ­
jowem u, aby się s ta ra ł zm ienić cały sposób m an i- 
pulacyi. W ydział krajow y zw ołał ankiety  rzeczo­
znawców, którzy orzekli, że taka m anipulacya, jak a  
je st, je s t  dobra i że je s t jedyną m ożliw ą i ma 
pozostać ta k ą  uadal. W ydział krajowy zdał z tego 
spraw ę wys. Sejmowi a wys. Izba przy ję ła to do 
wiadomości. Tyle co do wadliwości.

Co się tyczy tego, co p. Męciński powiedział, 
iż połowa tych urzędników zrobi to, co się dziś 
robi, to  ja  powiem jako członek W ydziału krajo­
wego i kolega reszty posłów mogę liczyć na to, iż 
W P an  uwierzy słowom  m oim , że połowa naszych 
urzędników  pracuje, w godzinach popołudniowych 
do nocy praw ie może nie przez cały rok, ale przez 
6 m iesięcy. Dalój przytoczyć m uszę jeszcze jedno 
pod względem zm iany form y przedłożenia zam knięć 
rachunkow ych. W ydzia ł krajow y przyznaje, że jak ­
kolwiek wspólnie z kom isyą budżetow ą dążył do 
uproszczenia rzeczy i do unorm ow ania, aby wszyst­
ko było ja sne  i zrozum iałe ; do tego rezu lta tu  
jednak  się dotąd nie doszło. To je st wspólne dą­
żenie W ydziału  krajow ego i kom isyi budżetowej i 
gdyby krótkość czasu nie s ta ła  na zawadzie, to by­
libyśm y w tym  względzie z wnioskiem przyszli 
przed wys. Izbę. Powiedziano tu ta j, że szukając 
za pojedyńczem i cyfram i, za uzasadnieniem  pozycyi 
budżetowych, szuka się jak  w lesie, znaleść nie 
można. Proszę tycb panów, którzy to tw ierdzą, 
aby się przeszli do oddziałów rachunkow ych rządo­
wych a ręczę, że się tam  w większym jeszcze le­
sie znajdą.

Sprawozdawca p. J . B a d e n i .  P . Gross 
n ie uczynił poprawki do sumy, tylko rezolucyą. 
Otóż zdaje mi się, że wysoka Izba przychyli się do 
zdań przeciw rezolucyi objawionych, bo nie je s t  to 
zadaniem  Sejm u obm yślać szczegóły ad m in is tra ­
cyjne, ale zadaniem  W ydziału krajowego. Jeżeli 
W ydzia ł osądzi, że ten sposób ad m in is tra c ji je s t 
niedostateczny, w tak im  razie w ystąpi z projektem  
reorganizacyi.

Sprzeciwiam się więc przyjęciu tćj rezolucyi 
stanowczo.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Poddam  pod głoso­
w anie rezolucyą p. G rossa z dopuszczeniem  osta­
tn iego  Bstępn i z popraw ką p. H enryka W odzi- 
ckiego przez p. G rossa p rzy ję tą  (czy ta ):

„Poleca się W ydziałowi krajow em u, aby p rzed­
łożył na najbliższej sesyi sejm ow ej w yczerpujące 
spraw ozdanie w przedmiocie zorganizow auia od­
działu  rachunkow ego odpowiednio potrzebie".

U praszam  tych panów, którzy  się z tą  rezo­
lucyą zgadzają, aby zechcieli rękę poduieść (w ąt­
pliwość).

U praszam , aby ci panowie raczyli pow stać 
(m niejszość). U padła.

Sprawozdaw ca p. Jó zef B a d e n i  (czy ta):

„16. O ddział kasowy 10.670 złt.

17. O ddział techniczny 10.960 z ł t .

18. O ddział san ita rny  2300  z łt.

19. O ddział sta ty styczny  5000 złt.

20. O ddział m anipulacyjny 15 .740  złt.

2 1 . D yurn iści:

a) dla oddziału konceptowego 6936  złt.

b) dla oddziału rachunkow ego 13 ,578  złt.

c) d la  oddziału kasowego 657 z łt.

d) dla oddziału technicznego 4380  złt.

e) dla oddziału m anipulacyjnego 11 .042  zlt.

f) na zastępstw a urzędników 1000  złt.

22. Z asługi 3141 z łt.

23. E m olum enta  6737 złt.

24. N ajem  pom ieszkania 16.485 złt.

25. R em uneracye 2930 złt..

26. Potrzeby kancelaryjne 12 .900  z łt.

27. Koszta podróży i dyety  3000  złt.

28. P ensye i zaopatrzenia 6105  złt.

29. D ary  z łask i 1315 z łt.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Skoro do tych  pozy­
cyi n ik t głosu nie żąda, upraszam  tych panów, 
którzy się na przyjęcie pozycyi od 16 do 29  w łą­
cznie zgadzają, aby zechcieli rękę podnieść (więk­
szość). Pozycye 14 do 29 są przyjęte.

Sprawozdawca p. J. B a d e n i  (czyta):

„ W  załatw ieniu p e ty c y i:



Stróżów W ydziału  krajow ego o podwyższenie 
p łacy  1. 178.

D ra  A ntoniego G rotta, dy rek to ra  kancelaryi 
W ydziału krajow ego, o polepszenie dodatku drzewa 
opałowego dla odźwiernego, po rtyera  i dyrektora 
kancelaryi W ydzia łu  krajow ego 1. 318.

H enryka Hupczyca, asysU nta oddziału rach u n ­
kowego W ydziału  krajowego, o udzielenie zaliczki 
na rachunek  płacy 1. 316.

W ładysław a G ołębskiego, ad junkta rachnnko- 
wego p rzy  W ydziale krajowym , o przyzwolenie za­
liczki rów nającej się dw uletniej s ta łe j płacy 
1. 359.

Ju lian a  W olańskiego, sekre tarza  W ydziału 
krajowego, o udzielenie m u zaliczki w wysokości 
płacy rocznej 2500 z łt. 1. 464.

Kom isya budżetow a wychodząc z zasady, że 
w szystkie petyeye urzędników i sług  krajow ych do 
wysokiego Sejm u tylko z wiedzą i za pośrednic­
tw em  W ydziału  krajowego wnoszone być winny, 
w n o si:

W ysoki Sejm  raczy uchw alić  :

nad petycyam i 1. 178, 318, 316, 359 i 464 
przechodzi się do porządku dziennego. “

(M ów i): Oprócz tego wniesioną została już po 
w ydrukow aniu togo budżetu petycya Ja n a  T opol- 
nickiego, urzędnika W ydziału  krajowego, który prosi
0 zaliczkę 700  z łt. zw rotną w 48m iu  m iesię­
cznych ra tach .

W noszę, aby tak  sam o ja k  nad tam tem i tak
1 nad tą  przejść do porządku dziennego.

P . Józef J a s i ń s k i .  Proszę o głos.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Józef Jasiń sk i m a
głos.

P . Józef J a s i ń s k i .  Powody kom isyi budże­
towej są bardzo słuszne, iż nad petycyam i, o k tó ­
rych  W ydzia ł krajowy zdania swego nie dał, wnosi 
przejście do porządku dziennego. Sejm  nigdy w ła ­
dzą  adm in istracy jną być nie może.

Z achodzi tu  jednak  ta  okoliczność, iż W y­
dział krajowy w zbronił urzędnikom  podawać podo­
bne petyeye w prost do W ydzia łu  krajowego.

U dow adniać tego nie potrzebuję, że często 
najgorliw szy i najzdolniejszy urzędnik  jeą t troskam i
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domowem i tak  przygnębiony, iż ani zdolność jego  
ani p raca nie w ydają żadnych Owoców.

Aby zatem  z jednej strony  nie złam ać zasa­
dy, ja k ą  kom isya budżetowa przyjęła, z drugiój zaś 
strony dopornódz ubogiem u urzęduikowi w in teresie 
sarnój służby bez narażen ia funduszu krajowego na 
jakiekolw iek s tra ty , wnoszę popraw kę co do o s ta ­
tn ich  trzech petycyi —• a ze względu ua to, iż we­
sz ła  jeszcze jedua petycya do innej kom isyi przy­
dzielona, która jnż w Izb ie  zała tw ioną nie będzie, 
t. j. A ntoniego Orzechowskiego —  także i tę pe- 
tycyą popraw ka m oja obejmuje. P opraw ka ta  opie­
wa (czy ta):

„W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

P etyeye H enryka H upczyca 1. 316, W ła d y ­
sław a Gołębskiego 1. 359, Ju lia n a  W olańskiego 1. 
464, J a n a  Topolnickiego i. 483  i A ntoniego O rze­
chowskiego 1. 497 odstępuje Sejm  W ydziałow i k ra ­
jow em u z upow ażnieniem  udzielenia w m iarę za­
s łu g  i uznanej potrzeby zaliczki wyższej, niż to 
ustanow ą służbową z 1. m arca 1866. roku przewi­
dziano, pod w arunkam i zabezpieczającym i od s tr a t  
fundusz krajowy®.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  tę popraw kę 
do poparcia. K to ją  popińra, zechce rękę podnieść. 
(P op ićra  dostateczna liczba posłów). J e s t poparta .

P . G r o s s .  P roszę o głos.

J E . h r .  M a r s z a ł e k .  P . Gross ma glos.

P . G r o s s .  Pobity przy pozycyi 15tej powa­
żam się jednak  zabrać ponownie głos co do tej 
przez kom isyą wniesionej rezolucyi, a to głów nie 
z tego względu, że petenci, którzy są urzędnikam i 
lub  sługam i W ydziału  krajowego w tern nadzwy­
czaj nem  znajdują się położeniu, że nie m ają  władzy, 
k tóraby  prośby ich w ysłuchać i ocenić raczyła.

W ydział krajow y nie przyjm uje petycyi, lecz 
odsyła petentów  do S ejm u —  Sejm  odm awia p e ­
tycyi, ponieważ żąda aprobaty  W ydziału krajowego. 
Nie m a więc dla tych petentów  żadnej instancyi, 
k tó raby  o słuszności ich żądań orzec chciała.

Pom im o to odważyli się oni wnieść swą prośbę 
do Sejm u, a to w skntek  wskazówki danej im przez 
W ydział krajow y i w skutek  im pulsu, k tóry  im  
każe ratow ać się od nędzy, od upadku.

Chodzi tu o udzielenie pożyczek zwrotnych. 
Nie przeczę, że złe raz zrobione, pociąga za sobą 
złe skutki, natenczas więc było nam je przewidy­
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wać i usunąć, kiedyśm y po raz pierwszy na podo­
bną zw rotną pożyczkę przed 3 la ty  zezw alali.

P rośby  o tak ie  zw rotne pożyczki ponaw iały 
się w późniejszych la tach —  zawsze je  uwzględnia­
no w Sejm ie bezpośrednio, bez odw oływ ania się do 
W ydziału  krajowego.

Zaprzeczyć się nie da, że n ik t równie ja k  
W ydzia ł k rajow y nie może ocenić położenia i za­
sług i swych urzędników i pewny je stem , iż uw zglę­
dni ty lko tych, którzy pilnością, pracą i nędzą na 
ta k ą  pomoc zasłużyli. D latego też przyłączam  się 
w całości do wniosku p. Jasińskiego, aby prośba 
urzędników W ydziałowi krajow em u do poprzedniego 
zbadan ia i uw zględnienia przekazaną była.

D odam  ty lk o , że udzielenie pożyczek nie 
w ym aga w staw ienia jak iejko lw iek  kwoty w budżet, 
ta  kw ota będzie bowiem zwrócona i m ieścić się b ę ­
dzie w reszcie kasowćj, k tó ra  z natu ry  rzeczy po­
zostać m usi przy każdem zam knięciu rachunkowóm . 
N ie chodzi tu  o to, aby to było objęte budżetem , 
lecz o udzieleuie pomocy na razie tym , którzy pro­
szą o nią w skutek  dawniejszych próśb przez Sejm 
uw zględnianych —  proszą o pożyczkę, któiąby chę­
tn ie  oddali.

J e s t  więc rzeczą słuszną, ażeby W ydział k ra­
jow y w szedł w położenie tych ludzi. P o jąłbym  pa­
nowie, gdybyście uchw alili, że Sejm w przyszłości 
podobnych próśb stanowczo uwzględniać nie będzie, 
ale odm awiać pomocy tym , którzy na podstawie da­
wniejszej p rak tyk i do nas z prośbą o pożyczkę przy­
chodzą, odm awiać im na podstaw ie czystej fo rm al­
ności, którój dotąd nigdy i od nikogo s ;ę nie do­
m agano, sądzę, byłoby niewłaściwem .

Prócz petycyi tych trzech urzędników je st 
jeszcze je d n a  prośba, k tórą choćby dlatego, że sam 
wnóisłem , popierać m uszę —  to je s t prośba stróżów 
W ydzia łu  krajowego.

P ła c a  stróża wynosi 21 złt. m iesięcznie. P o ­
każcie m i panowie jeden zakład, któryby tak  m ało 
p łac ił swym stróżom . Je s t to  oszczędność za daleko 
posunięta , bo krzywdzi biednych ludzi, bo im u j­
m uje sposób do życia. W szak przyznacie panowie, 
że opłacić m ieszkanie i żyć za 21 złt. z fam ilią, 
je s t  dziś niepodobieństw em . Proszę przytem  zwa­
żyć, że ludzie ci od godziny 6. z rana  do godziny
10. wieczór są n a  rozkazy członków W ydziału k ra ­
jowego, że więc żadnego ubocznego zarobku mieć 
nie mogą.

Czyż wobec takich okoliczności nie należy

uwzględnić prośby tych ludzi, którzy nie żądają tylko 
skrom nego wsparcia, aby  żyć mogli.

(G łosy : To niech odejdzie ze służby , a  p rzy j­
dzie inny).

Łatw o to powiedzieć, ale nie przyjm uje się 
piorwszego lepszego do służby, tylko takiego, do 
którego m ożua m ieć zaufanie.

P rzy łącza jąc się do w niosku p. Jasińsk iego  
proszę, ażeby i prośbę stróżów o podwyższenie p ła ­
cy odesłała wys. Izba do W ydziału k ra j. celem 
uw zględnienia jój.

P. S k r z y ń s k i .  P roszę o głos.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P ose ł S krzyńsk i m a
głos.

P . S k r z y ń s k i .  Sądzę, że m ożna się przy­
chylić do wniosku p. Jasińsk iego  bez naruszenia 
m yśli, służącej wnioskowi kom isyi budżetowej za 
podstawę.

Chodziło nam o to, aby nie podkopywać la iu  
h ierarch icznego , ażeby urzędnik i s ługa wiedział, 
k a ra  i nagroda zależy głównie od bezpośrednich 
przełożonych. D rugi powód kom isyą m ia ła  ten , iż 
niepodobna je j  było zbadać zasług  petentów  i sto­
sunków ich pryw atnych i fam ilijnych .

D latego przychylam  się do wniosku p. Ja s iń ­
skiego, aby petycye odesłać do W ydzia łu  krajow ego.

Członek Sejmu p. Z o l l .  P roszę o głos.

P. P i  e t r u s k i .  P roszę o głos.

G ł o s y :  P rosim y o zam knięcie dyskusyi.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek o za­
m knięcie dyskusyi.

K to  je s t  za ty m  wnioskiem, zechce rękę pod­
nieść (większość). D yskusya zam knięta .

Zapisani do g ło su : członek Sejmu p. Zoll i 
p. P ie tru sk i.

Członek Sejm u p. Zoll m a głos.

Członek Sejm u p. Z o l  1. Zgadzam  się z wnio­
skiem p. Jasińskiego, jednakże nie w zupełności. 
O ile go zrozum iałem , w ym aga on, ażeby zaliczki 
były dane pod w arunkiem  zabezpieczenia funduszu 
krajowego od możliwych s tra t. Jeżeli tak i m a być 
w arunek wypełniony, to W ydział krajowy nie bę­
dzie m ógł dać zaliczki, bo n ie będzie m ógł się za ­
bezpieczyć. ( G ł o s y :  N a to je s t a se k u ra c ja  życia).
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J a  sądzę, że i to je s t  zbyteczne, bo zaliczki m ożna 
dawać w ten sposób, jak  u urzędników  rządow ych, 
t. j. daje się zaliczka i z płacy się ją  potem  po­
trą c a . D latego  wnoszę, ażeby opuścić o sta tn i ustęp 
wniosku p. Jasińsk iego .

J E . h r. M a r s z a l e k .  Poseł P is tru sk i m a
glos.

P . P i e t r a s  k i .  Z ab ieram  glos d la  w yjaśnie­
nia, w jaki sposób się te rzeczy p rak tyku ją . Nie 
pierwszy to raz, ale zawsze udzielam y pożyczek za 
ubezpieczeniem  na wypadek śm ierc i; i tu  takowe 
będzie potrzebne. Co innego zaliczka przez W ydzia ł 
krajow y udzielona, ta  spłaca się w 20-m iesięczuych 
ra ta ch , w tak im  wypadku m ożna przypuszczać, że 
pożyczający 20  miesięcy dożyje, a jeżeli prędzej 
um rze, to nie ta k  w ielka s tra ta  stąd  wyniknie. Co 
innego jednak , jeżeli dzie o zaliczki jednoroczne 
lub  dw uroczne. W tenczas me na 20 miesięcy roz­
k ład a  sie um orzenie, bo to zrujnow ałoby pożycza­
ją 'e g o , ale ua kilka la t —  a w tedy nie można 1 
czyć ua to, że się nie uniknie s tra ty , lecz trzeba 
koniecznie żądać policy asekuracy jnej. P okazało  się 
is to tn ie , że tak a  ostrożność je s t potrzebna, gdyż 
niedaw no jeden urzędnik zeszedł ze św iata, nim  się 
u iścił z zaliczki i tylko w skutek policy asekura­
cyjnej przyszliśm y do je j zwrotu. W  ty m  względzie 
d roga je st zupełnie u ta rta , i jeśli m am y się p rzy ­
chylić  do wniosku p. Jasińskiego, to tylko pod tym  
w arunkiem , że za trzym aną będzie k lauzula o ase- 
kuracyi.

P . Z o l l ,  członek Sejm u. W  obec tego w y­
jaśn ien ia  cofam mój wniosek.

J E . h r. M a r s z a l e k .  Sprawozdawca m a
glos.

Spraw ozdaw ca p. Józef B a d e n i .  P o m ię­
dzy prośbam i podanem i, które są przedm iotem  roz­
praw y. są prośby dwóch kategory i. Jedne dom aga­
ją  się podwyższenia e ta tu , w drugich proszą peten ­
ci o zalicżkę. Co się tyczy pierw szej kategory i, to 
zdaje m i się, nie może być aoi na chw ’ę w ątp li­
wości, że gdy e ta t zo s ta ł niedawno uchw alony, 
próśb tych  żadną m iarą  uw zględnić nie m ożna. Nie 
m ożna się zgodzić na to, ażeby urzędnicy wcho­
dzili do Izb y  prosząc o zm ianę e ta tu  zupełnie bez 
ład u  i porządku i bez wiedzy W ydziału krajow ego 
a zatem  w ty m  względzie oświadczam  się naj kate­
goryczniej przeciw  uw zględnieniu tych petycyi, 
Inna rzecz je st p rośba o zaliczki. K om isya p ra ­
gnęła pod ty m  względem wywołać dyskusyą w Iz ­

bie, ażeby się w tej m ierze u tw ie rdz iła  pewna p ra ­
k tyka. N iepodobną je s t rzeczą, ażeby kom isya b u ­
dżetowa, a następnie Sejm  wchodziły w to, czy ten 
lub  ów urzędnik zasługuje na udzielenie zaliczki, 
czy daje zupełne bezpieczeństwo jej zw rotu i czy 
nie stan ie się potem  dla W ydziału krajow ego cię­
żarem . W iem , że pomiędzy tym i, którzy proszą, są 
tacy, którzy na uw zględnienie zasługują, ale ko­
m isya o tem  rozstrzegać  nie m ogła, nie pozosta­
wało ej więc mc innego, ja k  pozostaw ić w niosek 
o przejście nad podobnem i petycyam i do porządku 
dziennego i przez postawienie w ty u t względzie za­
sady doprowadzić do tego, ażeby na przyszłość pe- 
tycye do Sejm u nie wchodziły.

J E . hr. M a r s z a l e k .  P rz y s tęp u jem y  do g lo ­
sow ania.

Sprawozd. p. Józef B a d e n i  (c z y ta ) :

„W ysoki Sejm  raczy uchw alić petycyę H en ry ­
ka H upczyca 1. 316, W ład y sław a G ołębskiego 1. 
359. Ju lia n a  W olańskiego 1. 464, Ja n a  T opo ln ie - 
kiego 1. 483 i A ntoniego Orzechowskiego 1. 497  
odstępuje Sejm  W ydziałowi krajow em u z upow aż­
nieniem  udzielenia w miarę zasług  i uznanej p o ­
trzeby zaliczki wyższej niż to  ustanow ą służbową 
z 1. m arca  1866 r. przewidziano, pod w arunkam i 
zabezpieczającym i od s t r a t  fundusz krajow y."

J E  .hr. M a r s z a ł e k .  K to tę poprawkę p rzy j­
m uje, zechce rękę podnieść (większość). P rzy ję ta . 
N astępuje popraw ka p. Grossa.

Sprawozd. p. Józef B a d e n i  (czy ta):

„P ety cy a  1. 178 stróżów W ydzia łu  krajow ego 
o podwyższenie p łacy  odstępuje się W ydziałow i k ra ­
jow em u do uw zględnienia w m iarę uznanej po­
trzeby. “

JE . h r. M a  r s  z a ł e  k. K to tę popraw kę p rzy j­
m uje, zechce rękę podnieść (większość). P rzy ję ta .

Proszę p. G rossa o objaśnienie, czy w m yśli 
petycyi jego ob ję ta  była także petycya p. „G io tta " ; 
czy też nad tem  ma być osobne głosow anie p rze j­
ścia do porządku dziennego?

P . G r o s s .  M uszę oświadczyć, że czyniłem  
wniosek tylko o tyle, o ile  się on odnosi do s tró ­
żów t. j. w szystk : h tych, k tórzy  n a  petycyi 1. 
178 podpisam i. Po za ram y petycyi nie wycho­
dziłem .

J E . hr. M a r s z a ł  ek . W tak im  razie bę-
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dziemy glosowali jeszcze nad tą petycya p. Grotta 
Ł 318.

Członek Sejmn dr. Z o l  1. Proszę o głos co do 
tój petycyi.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Członek Sejmu p. 
Zoll ma głos.

Członek Sejmu dr. Z o l  1. Czynię wniosek, aby 
ta petycya p. Antoniego Grotta również Wydziało­
wi krajowemu była odstąpioną do nwzględnienia, 
bo nie widzę przyczyny, dłaczegoby z tą petycyą 
miano inaczój postąpić, jak z innemi petycyami. 
Komisya wnosi przejście do porządku dziennego z 
przyczyn czysto formalnych. Jeżeli to nie zostało 
uwzględnione przez Izbę przy wszystkich nnych 
petycyach, to nie widzę przyczyny dlaczego ma to 
być nwzględnione i nzasadnione przy tej petycyi.

Dlatego wnoszę, aby petycya p. Grotta, wnie­
siona do 1. 318, odstąpioną była Wydziałowi kra­
jowemu do uwzględnienia.

P. G r o c h o l s k i .  Proszę o głos.

JE. hr. M ar  s z a l e k .  P . Grocholski ma głos.

P. G r o c h o l s k i .  Sądzę, że odesłać tę pety­
cyą do uwzględnienia, to znaczy polecić Wydziało­
wi krajowemu, aby tę petycyą uwzględnił. Takiej 
uchwały my w żaden sposób stanowić nie możemy. 
P. sprawozdawca sam powiedział, że tu chodzi o 
zmianę etatu przez Izbę przed paru laty uchwalo­
nego, więc niepodobna, żebyśmy tak doraźnśm pro- 
stem poleceniem cały etat narnszali.

Tamte petyeye mają inną naturę, jakkolwiek 
nie glosowałem za niemi i żałuję, że zostały ode­
słane do Wydziału krajowego.

W  tamtych petycyach przynajmniej idzie 
tylko o jednorazowe wsparcie, ta zaś petycya jest 
zmianą etatu a wniosek takićj zmiany mógłby 
wyjść tylko od Wydziału krajowego.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosn? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, p. sprawozdawca 
raa głos.

Sprawozdawca p. Józef B a d  en  i. Muszę 
jeszcze raz przypomnieć, że petycya p. dyrektora 
Grotta i odźwiernych ,: , st zupełnie innej kategoryi. 
To samo, co powiędnął p. Grocholski, powiedzia­
łem na początku dyskusyi. Tak doraźnie zmienić 
otat, > s t  rzeczą niepodobną, dlatego się jak naj« 
mocuiój w mi'/tiiu komisyi przeciwko temu oświad­
czam.

JE. hr. M a r s z a ł e k .  W takim razie poddam 
najpierw pod głosowanie wniosek, aby tę petycyą 
dyrektora Grotta odstąpić Wydziałowi krajowemu 
do uwzględnienia w miarę uznanśj potrzeby w my­
śli, że członek Sejmu dr. Zoll chce to tak samo 
stylizować.

Upraszam tych panów, którzy są za tern, aby 
tę petycyą odstąpić W ydz^iowi krajowemu do u= 
względnienia, aby zachcieli powstać (mniejszość). 
Wniosek upadł.

Upraszam tych panów, którzy się zgadzają z 
z wnioskiem komisyi, aby nad tą. petycyą 1. 318 
przejść do porządku dziennego, aby zechcieli po­
wstać (większość). Wniosek komisyi przyjęty.

Następuje rubryka I I I .,  sprawozdawca p. 
Haller.

Sprawozd. p. H a l l e r  (czyta):

„Rubryka I I I .

Koszta leczenia.

Koszta leczenia wynosiły w r. 1873 233.055 złt.

„ 1874 302.751 „

„ 1875 327.742 „

przeciętnie . 287.849 n

Ze względu jednakże na coro­
czne wzmaganie się tych kosztów, 
które w r. 1876 wzrosły do 355.113  
złt. 90 ct. i z powodu podniesienia 
tas w różnych szpitalach krajowych 
i zagranicznych, preliminuje Wydział 
k r a jo w y   350.000 „

Komisya budżetowa zważywszy, 
iż w roku 1876 koszta te wzrosły 
do kwoty 355.113 złt. 90 ct. i że 
ich obniżenia spodziewać się nie mo­
żna, wnosi zgodnie z Wydziałem kra­
jowym, wstawienie pod poz. 30 kwoty 350.000

JE. hr. M a r s z a ł e k .  Dyskusja otwarta. 
Gdy nikt głosu nie żąda, upraszam tych panów, 
którzy tę snmę przyjmują, aby zechcieli rękę pod­
nieść (większość). Jest przyjęta.

Sprawozd. p. H a l l e r  (czyta):

„Komisya musi tu zror‘ć uwagę, iż suma
350.000 złt. nie reprezentuje jednak całości ko­
sztów leczenia, jakie kraj gpuoęfr Podług dotych-
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czasowej p rak tyk i bowiem koszta, które fundusz 
krajowy byłby  obowiązany płacić za obłąkanych w 
zakładzie kulparkow skim , tudzież w P rzem yślu  i 
Żółkw i, ja k  niem niej za położnice, znoszą się i 
fundusz krajow y ponosi koszta te nie pod w łaściw ą 
nazwą, lecz przez pokryw anie Diedoboru szpitalnego 
pod rub ryką X I : D otacye dla zakładów krajowych.

W  budżecie na rok 1878 obliczony je s t nie­
dobór zakładu kulparkow skiego na 136 .402  z łt. w.a.

lwowskiego zakładu położnic . 14 .044  „

krakowskiego „ „ . —  „

po strącen iu  kosztów u trzym an ia
p o d rz u tk ó w ....................16.941 „

razem  . 166.487 z łt. w.a.

co dodawszy do powyższych . 350 .000  „

okaże się, iż fundusz krajowy m a 
w roku przyszłym  zapłacić za ko­
szta l e c z e n i a .................. 516 .487  „
nie licząc już na 23 .140  z łt. obliczonego niedoboru 
oddziału  chorych w lw owskim  szp italu , k tóry  po­
chodzi z opóźnionego obliczenia kosztów leczenia i 
pokryty  będzie z funduszu krajowego a następnie 
w większćj części przez tenże fundusz krajow y bę­
dzie zapłacony ja k o  zw rot kosztów leczenia, w m a­
łej zaś ty lko części przez obowiązanych do p ła ­
cenia.

K om isya budżetowa uw ażała za swój obow ią­
zek przedstaw ić wysokiej Izbie ten  rzeczywisty stan  
rzeczy d la w ykazania, ja k i ciężar k ra j ponosi ty ­
tu łem  kosztów leczenia ubogich chorych .“

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Nie m a żadnego przed­
m iotu do wotowania, p rzystępujem y do rubryki IV .

Spraw ozdaw ra p. H a l l e r  (czy ta):

„R ubryka IV .

K oszta  szczepienia.

K oszta szczepienia ospy w zrasta ją  z roku  na 
rok , a  po zaprow adzeniu od roku 1875 szczepienia 
corocznego, zam iast co trzeci rok odbywanego, m n- 
szą być te raz  o wiele znaczniejsze ja k  dawniej. 
I ) la  tego też W ydział krajow y nie p rzy ją ł za pod­
staw ę do p relim inarza cyfry z trzechletniego p rze ­
cięcia w ypadającej, lecz w ydatek  z roku 1875 wy­
noszący 33 .365  z łt. w. a.

W  roku 1876 w ydatek  ten  w zrósł wprawdzie

do kwoty 57.000, nie może to jednak  służyć za
m iarę przyszłych potrzeb, ponieważ w piórwszym 
roku po zaprowadzeniu corocznego szczepienia, m u­
siano szczepić wiele dzieci starszych, co się już 
pow tarzać nie będzie.

D latego kom isya budżetowa, nie m ając in ­
nej pewnej podstawy do obliczenia potrzeby na rok 
1878, p rzy ję ła  postaw ioną przez W ydział krajowy 
kwotę i zgodnie z jego prelim inarzem  wnosi w sta­
wienie w rubryce IV. budżetu krajow ego:

pod poz. 31 na u trzym an ie  i odświeżenie kro- 
w ia n k i   1 .200 z łt.

pod poz. 32  na koszta podróży i 
dyety l e k a r z y ............................................  32 .500  z łt.

pod poz. 33  nagrody dla lek a­
rzy w yszczególniających się, w edług 
uchw ały sejm owej z dnia 20. sierp­
n ia 1877 ......................................................... 630  z łt.

S um a rub ryk i IV. 34 .330  z ł t .“

JE . h r . M a r s z a ł e k .  D yskusya o tw arta . J e ­
żeli n ik t głosu nie żąda, w tak im  razie wszystkie 
pozycye ogólnie poddam  pod głosow anie. I  ta k  za­
wsze postępować będę.

Poniew aż n ik t g łosu nie żąda, upraszam  tych  
panów, k tórzy  się zgadzają, aby w rubryce IV . 
przy jąć w pozycyą 31. kw otę 1200  złt.; w pozycyą 
32. kw otę 3 2 .5 0 0  z łt .,  a  w pozycyą 33. kw otę 630 
z łt., aby zechcieli rękę podnieść (większość). Są 
przyjęte.

N astępu je  ru b ry k a  V.

Sprawozd. p. H a l l e r  (czyta):

„R u b ry k a  V.

W y d a tk i san ita rne .

W ydatk i ru b ry k i tój w ynosiły w r. 1873 39 .041  z łt.

n 1374 68 .107  „

„ ,  ,  1875 2 9 .730  „

p r z e c i ę t n i e .........................................................  45 .625  „

W ydział krajow y jed n ak  z uw agi, 
iż w r. 1874  g rasu jąca  cholera by ła  
przyczyną tak  w ielkich wydatków , przy­
ją ł  trzech le tn ie  przecięcie za podstaw ę 
ty lko co do kosztów  strzeżen ia granic, 
co do kosztów  podróży i dyet lekarzy 
oparł się W ydz ia ł k rajow y na budżecie 
r. 1877.
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K om isya budżetowa zgodnie z W y­
działem  krajow ym  wnosi w staw ień^ 
pod poz. 34. koszta podróży i dyet le ­
karzy    33 .000  złt.

pod poz. 35. koszta strzeżenia g r a m c . 4 .9 0 0  „ 

S um a rubryk i Y. . 3 7 .900  złt. “

J E . h r. M a r s z a ł e k .  D yskusya o tw arta . 
Gdy n ik t głosu nie żąda, upraszam  tych panów, 
którzy p rzy jm ują w rubryce V. pozycą 34. w kw o­
cie 33 .000  z łt. i poz. 35. w kwocie 4900  złt., aby 
zechcieli rękę podnieść (większość). Są przyjęte.

N astępuje ru b ry k a  VI., sprawozdawca p. Zy- 
blikiewiez.

Spraw ozd p. Z y b l i k i e w i c z  (czyta): 

„R ubryka VI.

Z asiłk i dla zakładów  dobroczynnych.

36. Szpitale S ióstr m iłosierdzia w Czerwo- 
grodzie, Rozdole i B ursztyn ie . . , 1 .198 złt.

3 7 . S zp ita l S ióstr m iłosierdzia
w N o w o s i ó ł k a c h   400  złt.

38. Dom ubogich i s ie ro t w
K ra k o w ie   5 .424  z łt.

39. A m ortyzacya pożyczki, za­
ciągniętej na budowę Z akładu  obłą­
kanych w K u l p a r k o w i e .......................... 5 .280 złt.

4 0 . Szpita lik  św. Zoiii d la u-
bogicb dzieci We Lwowie . . . .  1 .500 z łt.

S um a rubryki V I. . . . 13 802  z łt.

U chw ałam i tem i załatw ione są p e ty c je  S ióstr 
m iłosierdzia w B ursztyn ie i Rozdole, podane do 
1. 4 4 . 4 8 . i 149 .“

(M ówi): T ak  sam o, jak  każdego innego
roku.

J E . h r . M a r s z a ł e k .  D yskusya otw arta . 
Gdy n ik t g łosu  nie żąda, poddam  pod glosowanie 
w rubryce V I. pozycye 36 ., 37., 38., 39. i 40. 
Panow ie, k tórzy  przy jm ują te pozycye, w rubryce 
V I., zechcą rękę podnieść (większość). Są przyjęte.

Sprawozdaw ca p. Z y b 1 i k e w i c z (czyta):

„R ubryka V II.

Zasiłki dla zakładów  naukowych i wychowania, pu ­
blicznego.

A. Z asiłk i d la  zakładów.

41. Z ak ład  g łuchoniem ych we Lwowie po­
b ie ra  4 .0 0 0  z łt. rocznie. W  tym  roku dyrekcya 
tego zak ładu  w niosła p e ty c ją  do Sejm u 1. 112, 
w której się dom aga, aby :

a) Sejm  p rzy ją ł zakład głuchoniem ych na 
fundusz krajowy;

b) aby zanim  to nastąpi, w yznaczył subw en­
c ją  w kwocie 10.000 z łt. rocznie.

Również i reprezentacya m iasta  Lwowa w pe­
tycyi 1. 204 i Z arząd  tow arzystw a pedagogicznego 
w petycyi 1. 293  upraszają o przyjęcie zakładu g łu ­
choniem ych na fundusz krajow y.

K om isya budżetow a na podstaw ie opinii ko­
misyi e lukaeyjnej w nosi:

do a) Sejm  odstępuję petycye 1. 216, 204  
i 293  W ydziałowi krajow em u z poleceuiem , aby 
porozum iał się z gm iną m iasta  Lwowa i na naj­
bliższej sesyi p rzedstaw ił swoje w tćj m ierze sp ra­
wozdanie i w n io sk i;

do b) D otychczasow y sta ły  zasiłek z fundu ­
szu krajow ego 4 .0 0 0  z łt. podwyższa się na 6 .000  
z łt. rocznie pod 7/arunkiem , jeżeli gm ina m iasta  
Lwowa z 500  z łt. na 1000 z łt. swój zasiłek pod­
niesie  i na s ta ły  zam ieni."

JE . h r. M a r s z a ł e k .  D yskusya o tw arta .

P . G o l d m a n a .  P roszę o glos.

P. Z u c k e r. Proszę o glos.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  P . G oldm ann ma
głos.

? .  G o l d m a n n .  Kom isya budżetowa p rzed­
staw iając wys. Izbie te  dwa w nioski uznała  za ­
razem , że zakład głuchoniem ych z jednej strony 
z n a tu ry  swojej jest zakładem  krajow ym , a nie 
m iejscowym , m iejskim , z drugiej strony , że dotych­
czasowe subw encje pobierane tak  od gm iuy jak  
od k ra ju  nie są dostateczne, aby zak ład  m ógł za­
dość uczynić wszelkim w ym ogom , jak ie kraj 
staw ia.

O pierając się na tern rozum ow aniu kom isya 
budżetow a czyni zadość przynajm niej w zasadzie 
petycyi o przyjęcia na e ta t k ra ju  zak ładu  g łucho­
niem ych, ponieważ odstępuje p e ty c ją  tę W ydziałow i 
krajow em u z poleceniem , aby się porozum iał z 
gm iną m. Lw ow a co do tego przyjęcia zak ład u



n a  e ta t  krajow y, nadto  podnosi dotychczasowy za­
siłek  z 4 0 0 0  z łt. na 6000  z łt. Lecz podwyższenie 
zasiłku  czyni kom isya budżetow a zaw isłem  od wa­
runku , jeżeli gm ina m iasta  Lw ow a; datek  swój 
dotychczasow y podniesie na 1000 z łt. i na sta ły  
zam ieni.

N ie m ogę w im ieniu gm iny tu ta j przem a­
wiać, ale m nie się zdaje, ze ten warunek un iem o- 
żebnia w ogóle podniesienie zasiłku , jak właściwie 
kom isya budżetowa zam ierza, ponieważ zak ład  g łu ­
choniem ych udaw ał się już do reprezentacyi m iasta  
Lwowa o podwyższenie dotychczasowej, gm ina je ­
dnak, uw zględniając stan  swój finansowy i uw zg lę­
dniając nadto i tę okoliczność, że nie jeden  zakład 
g łuchoniem ych w ym aga zasiłku  z kasy m iejskiej 
że liczne są zak łady  we Lwovde ta k  z ch a rak te ­
rem  krajowym  jak  i m iejscowym , lokalnym , które 
koniecznie zasiłku potrzebują i faktyczne sub- 
wencye tak ie z kasy m iejskiej o trzym ują , nie przy­
chy liła  się do tej prośby i na dw ukrotne podanie od­
pow iedziała, że z tych powodów, jak ie  m L łem  houor 
przytoczyć, nie może podwyższyć udzielanego zasiłku.

Zdaje m i się, że gm ina m iasta  Lw owa dalej 
przy te j odmowie obstaw ać będzie.

Odmowa ta  nie w ypływ a bynajm nićj z nie­
chęci do tego z a k ła d u , ale oparta  je s t  n a  m oty­
w ach, przezem nie przytoczonych. D la  tego czynię 
wniosek, aby słow a te  „pod w arunkiem , jeżeli 
g m in a  m ias ta  Lw owa podwyższy dodatek swój z 
5 0 0  z łt. na 1000 z ł t .“ , opuszczone zostały.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  To je s t  wniosek ne­
gatyw ny, więc poparcia nie potrzebuje.

P . Z ucker m a głos.

P . Z u c k e r .  K om isya budżetowa, badając 
stan  zak ładu  głuchoniem ych, przekonała się, że 
je s t to zakład  pow szechnego pożytku krajowego, że 
jego  środki nie w ystarczają  na opędzenie bieżących 
po trzeb , nareszcie licząc się z możnością k ra ju  w 
g ran icaeh  je j ,  dochodzi do w niosku racyoualuego 
i należycie uzasadnionouego, do wniosku, podnie­
sien ia dotacyi o sum ę 2000  z lt. rocznie.

O ty le  wniosek ten  w ydaje się racyonalny  
i w ypływ ający konsekw entnie z tych danych, jak ie  
przy toczyłem , o ile zaś wniosek ten , dążący za ra ­
zem do t6go, aby zam ierzone podwyższenie uczynp  
zaw isłem  od podwyższenia dotacyi ze strony  m iasta , 
zdaje m i się, że nie m a rac jo n a ln e j podstawy.

W ysoka Izba rozporządza funduszem  k ra jo ­
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wym, więc też rozum iem , że prośbę o udzielenie 
zasiłku z tegoż funduszu może uwzględnić, lub  t a ­
kowej odmówić, lecz nie rozum iem  żadną m ia rą  
postanow ienia, k tó re  czyni ten  zasiłek  zaw isłym  od. 
datku  ze strony  osoby trzecićj.

W ysoka Izb a  nie rozporządza funduszam i 
m iasta  Lwowa, do tego pow ołaną je s t reprezenta- 
eya, m iasta , k tó ra  jedynie w fcśj m ierze urzeka i 
k tórej inieyatywie, zdaje m i się, może wysoka 
Izba spokojnie dalszą decyzyą w tej kwesty i po­
zostawić.

N ie podzielam  zdania poprzedniego mówcy, że 
podwyższenie dotacyi przechodziłoby możność m ia­
s ta  Lwowa. Gdzie się rozchodzi o podwyższenie 
datku  o sum ę 500  z łt., tam  przy bndżecie tak im , 
ja k im  rozporządza m iasto  Lwów, o rzeczyw istej 
i absolutnśj niem ożebności mowy być nie może, 
ale razi m nie ten  środek pośredniśj presyi, k tóry  
zna laz ł wyraz w drugiej części wniosku kom isyi.

Je s tem  przekonany, że za daną wskazówką 
przez reprezen tacyą k ra ju , za objaw em  życzenia, 
rep rezen tacya m iasta  Lw owa z ochotą pospieszy, 
ale obaw iam  się, .że  presyi poddaćby się nie 
chcia ła .

W tak im  raz ie  cel, do którego w łaśnie zdą­
ża ła  kom isya, by łby  chybiony. Co w ięcej, można- 
by zarzucić jakkolw iek jako uczestn ik  w obradach 
kom isyi budżetow ej wićm, że tego zam ia ru  nie 
było, m ożnaby pow iadam  zarzucić, że w arunek , o 
k tórym  mowa, je s t  rodzajem  przy tyku  do rep re­
zentacyi gm iny, że nie spełn ia należycie obow iązku 
w zględem  zakładu  głuchoniem ych. W ięc obaw iam  
się, ażeby tego rodzaju  w arunek, dyktow any ze 
strony  Sejm u rep rezen tacy i m iasta , czy i wiele m a 
dać, nie wywołał przykrej 1 a naw et bolesnśj sen- 
zacyi w łon ie rep rezen tacy i m iasta  Lwowa i g łó ­
wnie z tego powodu będę g łosow ał przeciw drugićj 
części tego wniosku i up raszam  p. m arszałka , aby 
pierw szą i d ru g ą  część wniosku lit. b oddzielni© 
poddał pod głosowanie.

P . C z e r  k a w s k i. P roszę o głos.

J E . b r. M a r s z a ł e k .  P . C zerkaw ski m a
głos.

P . C z e r k a w s k i .  J a  takżo poprzeć m uszę 
ja k  najusiln iej wniosek p. G oldm anna. M nie się ta  
rzecz tak  p rzedstaw ia , że albo . zak ład  głuchonie­
m ych zasługuje na uwzględn. nie i n a  zs.M ok, alb© 
nie zasługuje.

dnia 29 . sierpnia 1877.
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Jeże li kom isyą budżetow a proponuje dla nie­
go podwyższenie dotacyi, to zdaje m i się, że uzna­
ła  jego pożyteczność i zasługuje na łaskę wys. S ej­
m u. W arunku  dodatkowego jednak  pojąć nie mogę, bo, 
gdybyśm y ten  w arunek przyjęli, to  czynim y dobro­
czynność S ejm u zaw isłą od szczodrobliwości gm i­
ny m iasta  Lwowa i pow iadam y, że gdyby gm ina 
m . Lwowa nie skłoniła się do tego i odm ów iła 
w sparcia, w tenczasby zakład głuchoniem ych od k ra­
ju , t. j. od S ejm u nic nie dosta ł, azatem  zostałby 
skazany na wygłodzenie. T e j intencyi kom isyi bud 
żetowej przypuszczać nie mogę i proszę wys. Izby, 
aby  raczyła bezwarunkowo przydzielić zakładow i 
podwyższenie dotacyi.

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Gdy n ik t g łosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta. P . sprawozdawca m a 
głos.

Sprawozd. p. Z y b l i k i e w i c z .  Jeżeli dobrze 
zrozum iałem  p. G oldm anna, to  zdaje mi się, że 
w propozycyi kom isyi budżetowćj, ażeby odesłać 
tę  spraw ę do W ydzia łn  krajow ow ego, leży myśl 
przyjęcia tego za k ła d u  na k raj. T ak  nie jest. Być 
może, że uchw ała nie je s t  dość jasną, dlatego w y  
tłum aczyć ją bliżćj należy w ten sposób, że takim  
wnioskiem  kom isyą budżetowa bynajm niej nie m y­
śla ła  w yrazić chęci przyjęcia zakładu n a  fundusz 
krajow y i w łaśnie dlatego, że nie m ia ła  chęci, od­
stępuje tę  spraw ę W ydziałow i krajow em u, aby on 
tę  rzecz zbadał, zastanow ił się i dopiero Sejm ow i 
przedłożył, czyby w ypadało zakład ten  przyjąć za 
krajow y. C hciałem  to sprostow ać i wyjaśnić, ja k a  
b y ła  m yśl kom isyi budżetowej.

Co do punk tu  drugiego, co do punktu , przeciw ­
ko k tórem u panowie w ystępują, to  nie u lega w ąt­
pliwości, że zakład głuchoniem ych je s t zakładem  
pożytku krajow ego, bo tam  nietylko głuchoniem i 
m iejscow i, ale z całego k ra ju  zna jdu ją  um ieszczenie.

P rzedew szystk iem  jednak  na 67 głuchonie 
m ych, k tó rzy  się tam  zna jdu ją , bo więcej ich tam  
niem a, każdy z nieh kosztu je 245  z łt. rocznie, jest 
z sam ego Lwowa 20 .

Otóż nie było tu  wcale, jak  p. Z ucker się 
w yraził, p rzy tyku  d la reprezen tacy i m ias ta  Lwowa, 
ty lko  było to  rzeczą zw yczajną, ja k a  się w tym  
Sejm ie p rak tyku je . N. p. przy  uchw ale drogowej 
obiecujem y budow ać drogę pod w arunkiem , jeżeli 
pow iat dostarczy m ateryałów . N aw et uchw alając 
drogi krajow e Sejm  ustanaw ia , że droga m a być 
rozpoczętą o tyle, o ile strony  bezpośrednio in te re ­

sowane p rzystąp ią  z jakiem i ofiaram i. T en  sam  sto­
sunek je s t  zachowany i tu ta j.

Poniew aż gm ina m iasta  je s t  przedew szystkićm  
interesow aną, m ając '/3 część głuchoniem ych w za ­
kładzie, ponieważ ona przedew szystkićm  z tego za­
k ładu  korzysta , d latego zosta ł ten  warunek położony.

N ie m a tam  ani p rzytyku ani uchybienia dla 
reprezentacyi, ani przypom nienia obowiązku, tylko 
je s t  to  zasada zazwyczaj się p rak tyku jąca , że się 
żąda ofiar od tego, który je s t bezpośrednio in te re­
sowany i m a jakiekolw iek korzyści z tych insty tu - 
cyi, z tych zakładów.

W ięc proszę sobie nie brać tej rzeczy do se r­
ca honorowo, uczuciowo, ale rachunkow o i po p ro ­
stu . Poczytując zak ład  g łuchoniem ych za zakład  
pożytkowy i dobroczynny, k o m is ja  budżetow a p ro ­
ponuje 6000 złt. i ofiarnjąc ze stro n y  k ra ju  to, to 
może chciała jeszcze 500  z łt. tem u zakładowi przy­
sporzyć, ale ubliżyć reprezentacyi gm innej nie m ia­
ła  zam iaru . P . Zucker wie dobrze, że nie ja  byłem  
m otorem  tego wniosku i żałuję, że właściwy wnio­
skodawca jest nieobecny, gdyż byłby może lepiej 
swoję m yśl wyłożył w tć j chw ili.

Zdaje mi się jednak, że tak , jak  go rozum iem , 
muszę obstaw ać przy w niosku kom isyi budżetow ej.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  P oddam  naprzód pod
głosow anie l i t  a) (czy ta):

„do a) Sejm  odstępuje petycye 1. 216, 204  i 
293  W ydziałow i kraj. z poleceniem , aby porozu­
m ia ł się z gm iną m iasta  Lwowa, i na najbliższej 
sesyi p rzedstaw ił swoje w tej m ierze spraw ozdanie 
i w nioski

Ci panowie, k tórzy są za przyjęciem  lit. a ) , 
zechcą rękę podnieść (większość). J e s t  p rzy ję ta . 
P roszę tych panów, którzy p rzy jm ują pierw szą część 
lit. b) (czy ta):

„do b) Dotychczasowy sta ły  zasiłek z fundu­
szu krajowego 4 .000  złt. podwyższa się na 6 .000  
z łt. rocznie."

aby zechcieli rękę podnieść (w iększość). J e s t  
przy ję ta . Ci panowie, którzy p rzy jm ują  dalszą część 
tego ustępu  (czy ta):

„pod w arunkiem , jeżeli gm ina m. Lwowa 
z 500  z łt. n a  1000 złt. w. a. swój zasiłek podnie­
sie i na s ta ły  zam ieni"

zechce wstać (w ątpliw ość. —  P o przeliczeniu). 
U stęp  ten  przyjęty  54  g łosam i przeciw 41.
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Sprawozd. p. Z y b ł i k i e w i c z  (czy ta):

„42. Zakład ciem nych we Lwowie 2 .000  złt.

43. S zkoła gim n. Sokoła we „ 750  „

a  zatem  m niej o 250  z łt. jak  W ydział k ra j. w tej 
pozycyi prelim inow ał, albowiem druga szkoła zwi­
n ię tą  zo s ta ła .“

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy 
przy jm ują  te  dwie pozycye, zechcą rękę podnieść 
(większość). Są przyjęte.

Sprawozd. p. Z y b ł i k i e w i c z  (czy ta):

„44. T e a tr  polski w K rakow ie 8000  złt.

Z zasiłku  tego powinna kwota 2000 złt. ro ­
cznie być obracaną na odświeżenie sali, dekoracyi i 
garderoby."

P. ks. J a s i e n i c k i .  P roszu  o hołos.

JE . hr. M a r s z a  ł  e k. P . ks. Jasienicki m a
głos.

P . ks. J a s i e n i c k i .  M aju zroby ty  popraw ku 
do toj pozycyi. P ry  zahalnoj debati zajaw yłem  że- 
łan je , szczoby dodatki były obnyżenyi o 4°/0. P . 
re fe re n t budżetow yj chotił, szczobym m u wskazał 
hde je  m oźływ ist toho obnyżenja. Otże wskazuju 
tu  takuju  m oźływ ist i staw laju  popraw ku do toj 
pozycji.

T e a tr  polski w K rakow ie 5000  złt.

W ład . h r. K o z i e b  r o d z  k i. Proszę o głos.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy 
popiera ją  ten wniosek, zechcą rękę podnieść (w staje  
kilku posłów). N ie je s t poparty. P . Koziebrodzki 
m a głos.

P .  W ład. h r. K o z i e b r o d z k i .  Ponieważ 
popraw ka nie poparta , przeto zrzekam  się głosu.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Gdy n ik t głosu nie 
żąda, p. spraw ozdaw ca m a głos.

Sprawozd. p. Z y b ł i k i e w i c z .  Nie m am  nic 
do powiedzenia.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy 
przy jm ują  poz. 44, zechcą rękę podnieść (większość). 
J e s t  p rzy ję ta .

Sprawozd. p. Z y b ł i k i e w i c z  (czy ta ):

„45. T ea tr  polski we Lwowie zasiłek s ta ły  
4200  z ł t ."

T a  pozycyą nie potrzebuje głosow ania, po­
nieważ do niej jesteśm y obowiązani. (C zy ta):

„46. T ea tr  polski we Lwowie, do rozporządzal- 
ności W ydziału k raj. 15 .800  złt.

Ta pozycyą w ynosiła dotąd ty lko  12.000 z łt. 
i takąż kwotę W ydzia ł kraj. i na r. 1878 p re lim i­
nował. N a petycyą jed n ak  dyrek tora te a tru  1. 201 
kom isya budżetow a wnosi, aby dotychczasowy za­
siłek  12.000 z łt. o 3 .800  podwyższony został."

P . ks. J a s i e n i c k i .  Proszu o hołos.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Jasien ick i m a glos.

P . ks. J a s i e n i c k i .  Do pozycji toj wno­
szu popraw ku, aby m isto 15800 z łt. polożyty 7000  
z lt. U bytok to j może D yrekcja pokryty sobi cze- 
rez podwyższenje opłaty na k r is ła  i loży.

JE . hr. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy 
popiera ją  ten wniosek, zechcą rękę podnieść (w sta­
je  k ilku  posłów). N ie je s t poparta .

P . K a m i ń s k  i. Proszę o głos.

JE . kr. M a r s z a ł e k .  Poseł K am ińsk i m a
głos.

P . K a m i ń s k i .  Chcę uczynić poprawkę, 
aby tę pozycyą podnieść o 4000  z lt. i pozwolę so­
bie tę um otyw ow ać. Subwencya proponowana nie 
może żadną m iarą  wystarczyć. Proszę panów ro z ­
ważyć, że miesięczny w ydatek na opłatę aktorów  
wynosi 12.000 zlt., że za lokal płaci te a tr  funda- 
cyi Skarbkowskiej 9600 z lt.,  że chór kosztuje m ie­
sięcznie 1600 z lt., że oprócz tego utworzono szkołę 
m uzyki i opery.

Czy podobna, aby przy tak  m ałe j subwencyi 
te a tr  polski złączony z operą m ógł egzystow ać. 
Jakkolw iek jesteśm y biednym  krajem , lecz uw zglę­
dnijm y, że Zagrzeb daje na w sparcie tea tru  100.000 
z łt., B udapeszt 3 00 ,000  z łt., G rac 60 .000  z łt. 
P rzecież i w G alicyi opera niem iecka, kiedy to is t­
n ia ła  pobierała z fundacyi Skarbkow skiej n ieraz do
60 .000  z łt. Czy możua przypuścić, aby opera pol­
ska m ogła egzystować przy subwencyi 12 .000  złt., 
a względnie 15 .800  złt.

O rgan tak  poważny ja k  k o m ite t wysadzony 
do czuwania nad teatrem  zdając spraw ę powiada, 
że na 84 przedstaw ień danych w jednem  ćwierćro- 
czu prawie połowa by ła poświęcona operze. D ają 
w szystkie ntw ory m istrzów  francuskich , niem ieckich
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i w iosk id i, słowem nie m ożna sobie życzyć lepszej 
opery nad tę, jaką Lwów posiada.

Sądzę, że godność k raju  w ym aga tego, aby 
uczynić tak i w ydatek zwłaszcza, że nie czynią zbyt 
w ielkich wym agań.

W noszę więc podniesienie tej rub ryk i o 
4 0 0 0  złt.

J E . hr. M a r  s z a ł e k. Ci panowie, którzy 
popierają wniosek p. K am ińskiego, zechcą rękę pod­
nieść (dostateczna liczba). Je s t poparty.

N ik t więcej g łosn nie żąd a?  (N ik t). S pra­
w ozdaw ca m a głos.

Spraw ozdaw ca p. Z y  b l i  k i  e w i c z . N a tu ­
raln ie  muszę bronić wniosku komisyi budżetowej, 
jakkolw iek bowiem w kom isyi nie ja  projektow a­
łem  podw yższenie subwencyi, lecz zostałem  prze­
głosow any a jako sprawozdawca m uszę jej wnio­
sków  bronić. Znajduję, że podwyższenie je s t zupeł­
nie dostateczne. My n ie możemy się porównywać 
z Z agrzeb iem  lub  P esztem , bo te a tr a  tam  są za­
k ład am i krajow ym i, tam  w ziął k ra j te zakłady ua 
siebie, rozrządza funduszam i a wiedząc, jak ie  są 
dochody i jak ie  w ydatki stosow nie do tego dopłaca 
subw encye. W ielka je s t różnica m iędzy zakładem  
krajow ym  a zak ładem , który je s t przedsiębior­
stw em  pryw atnem . Z akład  tak i, jeżeli je s t zak ła­
dem krajow ym , je s t zupełnie kierow any przez k r a j ; 
tam  kom edya, d ram a t i opera m uszą być takie 
jak ich  sobie k ra j życzy, tam  in tenden t te a tru  musi 
ta k  postępow ać, ja k  m a n a k a z a n e ; tam  kraj może 
żądać, aby w szystkie offenbachowskie przedstaw ie­
n ia  odpadły, bo m u nie chodzi o nic innego jak  o 
sztukę d la sztuki, o dobry sm ak d la sm aku a nie 
idzie m u o to, aby tak ie  reprezentacye daw ano( 
k tóre zw abiają publiczność.

J e s t  więc w ielka różnica m iędzy tea trem  ja ­
ko zakładem  krajow ym  a tea trem , który je s t  przed­
siębiorstw em  pryw atnóm .

W tenczas k raj w ym aga, aby te a tr  był tak i, 
jak im  go m ieć chce, a nie został tem , czem je s t 
n a  drodze pryw atnego  przedsiębiorstw a. K om isya 
arty sty czn a , k tóra b y ła  ustanowiona dla teatru ,; 
by ła złożona z pierw szych znakom itości lwowskich: 
ja k  F redro , M ałecki i inni. Otóż ci panow ie zre­
zygnowali d la tego , że sądzili iż pow ołani są przez 
k ra j do czuwania nad sceną a przekonali się, że 
głos ich przebrzm iew a bezskutecznie. T a k  jest, 
je s t w ielka różnica m iędzy teatrem  jako zakładem

krajow ym  a teatrem  prowadzonym  przez pryw atne 
przedsiębiorstwo. Jeżeli wnioskodawca żądał pod­
w yższenia subw encyi, to nie wiem dlaczego, nie ż ą ­
dał więcej, wszak dyrekcya żądała  potrójnej sum y
36.000  złt. Gdzie tu  jest m ia ra  podw yższenia? 
P od ług  staw u grobla. Nie je s t uzasadnione to , co 
powiedział p. K am iński, że te a tr  niem iecki za ad ­
m in is tra c ji  rządow ej pobierał czasem  60 .000  złt. 
N igdy ty le  nie wziął. Raz tylko na przedstaw ienie 
„ P ro ro k a“ z powodu zwiększonych kosztów rep re -  
zentacyi w ziął nadzwyczajnego dodatku 2000 z łt.

G ospodarka by ła dowolna bez kontro li brano 
pieniądze, ale do tćj wysokości nigdy nie przyszło.

O bsta ję  przy  podwyższeniu, proponowanem  
przez kcm isyą.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzy stąp im y  do g ło­
sowania. Nad poz. 45  nie m a głosow ania. Do poz. 
46  je st uczyniona popraw ka p.  K am ińskiego, aby 
zam iast sum y 15.800 z łt. postaw ić 19 .800  z łt.

U praszam  tych panów, k tórzy  p rzy jm u ją  po- 
zycyą 46 z sum ą 19.800 z łt., aby zechcieli po­
wstać (m niejszość). J e s t mniejszość.

Ci panowie, k tórzy  przy jm ują  sum ę 15 .800  
z łt., zechcą pow stać (większość). J e s t  przyjęta.

Sprawozdawca p. Z y b 1 i k i e w i c z (c z y ta ) :

„47. T ea tr  ru sk i pod zarządem  
T ow arzystw a „B esidu“ we Lwowie . . 3 .000  z łt.

48. Tow arzystw o m uzyczne we
L w o w ie ...............................................................  1 .800 „

Z uwagi, że Sejm , zasilając to 
Tow arzystwo, w ielką wagę przyw iązy­
w ał do rozwinięcia szkoły organistów  

w tym  celu organy m u sp raw ił, ty m ­
czasem w r. 1875 tylko 3 uczniów, a 
w r. 1876 tylko 8 uczniów kształciło  
się w T ow arzystw ie m uzycznem  w grze 
n a  o rg a n a c h , kom isya budżetowa 
w n o si:

Poleca się W ydziałow i k ra jo ­
wem u, aby s ta n  szkoły w Tow arzy­
stw ie m uzycznem  a w szczególności 
s tan  szkoły organistów  zbadał i Sejm o­
wi na następnej sesyi odpowiednie wnio­
ski przedstaw ił.

49. Tow arzystw o muzyczne w 
K r a k o w i e ......................................................... 800 „
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tudzież w ydatek nadzw yczajny na 
spraw ienie o r g a n ó w ......................................  800  z łt.

D la T ow arzystw o m uzycznego w 
K rakow ie p relim inu je W ydział k ra ­
jowy na rok 1878 podobnie jak  na rok 
1877 tylko .300 zlt. W ydzia ł tego To­
w arzystw a w petycyi 1. 46  uprasza o 
ta k ą  sam ą dotacyą roczną, ja k ą  pobiera 
Tow arzystw o lwowskie, tudzież o jedno­
razowy fundusz na spraw ienie orga­
nów.

Z uwagi, że Towarzystwo to u- 
trzym uje szkołę m uzyczną, w której 
ksz tałci się sto jedenaście uczuiów i u- 
czennic, że 33 uczniów sem inaryum  
nauczycielskiego kształci się w niej bez­
p ła tn ie , że założyła szkołę organistów , 
k tó ra  jed n ak  d la b raku w łasnych orga­
nów rozw inąć się nie może a organy 
wypożyczane od gm iny ewangelickiej, 
zostały wypowiedziane, kom isya wnosi, 
aby wysoki Sejm  przeznaczył d la  To­
w arzystwa m uzycznego zasiłek  po 800 
z łt. rocznie i jednorazowo 8 0 0  z łt. na 
spraw ienie organów

50. A kadem ia um iejętności w
K r a k o w i e ................................................... 1 5 .000  „

51. Szkoła sz tuk  pięknych w 
K rakow ie, r a ta  um orzenia pożyczki za­
ciągniętej na budowę w łasnego gm achu
w kwocie 100. OOO z łt. . . . . ■ 7 .000  „

52. Czasopism o „Szkoła" . . 500  „ K

J E . h r. M a r s z a ł e k .  Poniew aż do tych 
pozycyi n ik t głosu nie żądał, przeto  proszę tych 
panów, którzy  są za przyjęciem  pozycyi 47 do 52 
z w yjątk iem  poz.' 51 , aby zechcieli rękę podnieść
(większość). Są przyjęte.

N ad poz. 51 nie ma głosow ania, albowiem  
je s t to ty lko  um orzenie zaciągniętej pożyczki.

P . W ojciech h r. D z i e d n s z y e k i .  P roszę
o głos.

JE . h r. M a r  s z a ł e  k. P . D zieduszycki m a
głos.

P . W ojciech hr. D z i e d u s z y c k i .  Z am ie­
rzam  uczynić wniosek o um ieszczenie tu  jeszcze 
dwóch pozycyi.

490

Do kom isyi edukacyjnój weszły dwie petyeye 
jedna o udzielenie zasiłku  na wydawnictwo książek 
w języku ruskim dla szkół środnich w kwocie 2 0 0 0  
z łt. a  d ruga o subw encyą d la gazety szkolnej w 
języku rusk im  w kwocie 5 0 0  złt.

Petyeye te  były w komisyi uchwalone, nie 
było jednakowoż czasu na w staw ianie ich do bu­
dżetu jak  to dawniej bywało.

Wnoszę więc dodanie dwóch pozycyi: Poz. 
5 3  dła gazety  szkolnej ruskiej 5 0 0  złt.

P o /. 54 na książki ruskie dła szkół średnich  
2000  zlt.

J E . hr. M a r s z a ł e k .  Ci panowie, którzy 
popierają ten wniosek, zechcą rękę podnieść (dosta­
teczna liczba). Je s t poparty .

N ik t g łosu nie żąd a?  (N ikt). Spraw ozdaw ca 
m a głos.

Sprawozd. p. Z y b l i k i e w i c z .  K om isya 
dlatego nie w staw iła tych pozycyi, ponieważ nie 
było ich w p relim inarzu  W ydziału k r a j . ; gdyby 
oue były  w prelim inarzu  W ydziału  krajow ego, to 
niezawodnie g łosow ałbym  w kom isyi za ich z a m ie ­
szczeniem  w budżecie tak, jak  tu  g łosow ać będę za 
ich przyjęciem .

J E . hr. M a r  s z a ł  e k. Ci panowie, k tórzy
są za przyjęciem  poz. 53  w kwocie 5 0 0  złt., zechcą 
pow stać (większość). J e s t  przyjęta.

Ci panowie, którzy p rzy jm ują  poz. 54  w kwo­
cie 2000  z łt., zechcą powstać (większość). J e s t  
przy ję ta .

Sprawozdaw ca p. Z y b l i k i e w i c z  (cz y ta ) : 

„Szkoły żeńskie.

53. W Ja ro sław iu  4 0 0  z łt.

54 . W Jaw orow ie 3 0 0  złt.

55. W  K ołom yi 4 0 0  złt.

56. W  K rakow ie 2 .500  z łt.

57 . W  K rakow ie św. T om asza 5 0 0  złt.

58. W K rakow ie P P .  A ugustyanek 500  złt.

59. W e Lwowie u D om inikanów d la nauczy­
ciela języka ruskiego 200  złt.

60. W  Rzeszowie 4 0 0  z łt.

61. W  S tarym  Sączu P P .  K larysek  5 0 0  złt.
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U chw alą tą  je s t  p e ty c ja  Panien K larysek  
w S tarym  Sączu zała tw iona."

P . E dw ard h r. S t a d n i c k i .  P roszę o glos.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  P oniew aż do poz. 53 
do 60  n ik t głosu nie zab iera ł, przeto  upraszam  tych 
panów, k tórzy  są za ich przyjęciem , aby zechcieli 
rękę podnieść (w iększość). Pozycye 5 3  do 60 są 
p rzy ję te .

Do poz. 61. m a g łos p. S tadnick i.

P . E dw ard  h r. S t a d n i c k i .  P rzy  pozycyi 
te j pow iada kom isya, że je s t  p ią  zała tw iona pety- 
cya P P .  K larysek .

Szkoła P P . K larysek  istnieje już od r. 1811. 
i m a wszystkie znam iona szkoły publicznej. Uchwałą 
R ady  szkolnej z 20. grudnia 1875. oświadczono, że 
ta  szkoła nigdy reorganizow aną być nie może.

Jeżel'' wymogom §. 70, 71 i 72  u st. szkolnej 
zadośćuczyni, wtedy może być uw ażana za szkolę 
p ryw atną , ale oraz trzeba , aby p ią ta  i szósta k lasa  
były  urządzone. Do urządzenia zaś tych klas, o p ła ­
cenia nauczycielek po trzeba 750  z łt.

D latego  pozwolę sobie ucznyić wniosek, aby 
pozycyą tę powiększono do 750 zlt.

W iadom o wys. Izbie, ze szkoła ta  znajduje 
się przy klasztorze, który je s t p am ią tk ą  narodową. 
P rzez  królów naszych został on ufundow any i hoj­
nie wyposażony. Cesarz Józef zab ra ł dobra i do­
piero  C śsarz F ranciszek  n a  prośbę mieszkańców re­
ak tyw ow ał klasztor pod w arunkiem , aby is tn ia ła  tam  
szkoła d la  panien  i pensyonat d la  młodych dziew­
cząt. J e s t  to  dobrodziejstwo dla całego powiatu są­
deckiego.

Co się tyczy pensjonatu , to  m ożna tam  wy­
chowywać dziewczęta, płacąc 80  z łt. rocznie. Mnie 
się zdaje, że każda rodzina uznaje korzyści tak 
troskliw ego i taniego wychowania swych córek i 
ta k  zastosow anego do opłakanych  stosunków  finan­
sowych tam te jsze j okolicy.

Co się tyczy szkoły, to je s t licznie uczęszcza­
n a  przez przeszło trzysta  k ilkanaście uczennic. —  
U częszczają tam  córki w szystkich stanów , co n a j­
lepiej dowodzi, jak ie  tam  w ychow anie; uczęszczają 
córki księży rz. g r ., córki p ro testan tów  z kolonii 
niem ieckich i 13 Izrae litek , więc n ik t nie zarzuci, 
aby ta  szKoła rozw ijała propagandę inną, ja k  pro­
pagandę dobrego przykładu , cnoty i zasług , a tak a  
propaganda w szystkim  je s t wolna.

Zarzuci mi może p. spraw ozdawca, że to się 
tyczy Rady szkolnej a nie Sejm u, lecz m nie się 
zdaje, że Sejm , który w ydaje ustaw y, powinien być 
tłum aczem  tych  ustaw . R ada szkolna u trzym uje,

że o rg an izac ja  tej szkoły niem ożliwa. P rzypom nę, 
że je s t  §. 12. ustaw y s/.kolnój, który pow iada, że 
nowe szkoły zaprow adzane być nie powinny, jeżeli 
uszczerbek istniejącym  szkołom przynoszą; R ada 
szkolna zapom niała, ze je s t §. 13. tej ustaw y, który 
powiada, że nie powinny być zniesione istn iejące 
szkoły bez poprzedniego dochodzenia. J a  proszę, 
aby R ada szkolna, jeżeli możność je s t, tę  szkołę 
zreorganizow ała, a jeżeli ta  szkoła nie będzie zreor­
ganizow aną i u trzym aną, bo sprzeciw ia się ustaw ie 
szkolnej, to  niech będzie za trzym aną, dopóki inna  
szkoła równ:e dobra zaprow adzoną nie będzie. J e ­
żeli kiedyś będzie zaprowadzoną, to niech ta  szkoła 
dziś istn iejąca zostanie jako  p ryw atna subw enc jo ­
nowaną.

Cenię bardzo zasadę, że obok szkół publicznych 
m ogą istnieć szkoły pryw atne, gdzie rodzice, którzy  
nie chcą dawać swych córek uo szkól bezw yznanio­
wych, znajdą dla nich ochronę. N aw et kraje, k tó re  
się chełpią, że sto ją  na czele ośw iaty, w których  
wolności i praw om  przysługującym  każdej rodzinie 
zaprzeczają i to zaprzeczenie szydersko ochrzcili 
walką o ku ltu rę , m ogą tę  zasadę bardzo nam  po­
zazdrościć.

Proszę więc, abyście panow ie tym czasem , po­
nieważ Rada szkolna w ym agała zaprow adzenia p ią­
tej i szóstej klasy, a funduszów na to nie m a, 
przyznali tej szkole s ta łą  subw encyą za m ia s t 500  
z łt. 750  z łt. (B raw o).

JE . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek, ażeby 
dla P an ien  K larysek  w S tarym  Sączu dać kwotę 
750  z łt.

U praszam  tych panów, którzy tę  popraw kę 
popierają, ażeby zechcieli rękę podnieść (większość). 
J e s t p o p aita .

Czy żąda kto g ło su ?

P . S a w c z y ń s k i .  P roszę o g ło ś .

JE . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł Sawczyński m a
głos.

P . S a w c z y ń s k i .  Z ab ieram  g łos nie wcelu 
przem aw iania przeciwko wnioskowi szanownego po­
s ła  przem yskiego, który przedem ną przem aw iał,

70
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lecz w celu w yjaśnienia te j ' sp raw y , albowiem  zda­
je  mi się, że są tu  dwa względy pom ieszane. Raz 
kwestya subwencyi dla szkoły pp. K larysek  a z d ru ­
giej strony  ch a rak te r te j szkoły. Będę w otował za 
wnioskiem , który dom aga się podw yższenia sumy 
na 750 z łt. i wys. Izba  może mieć w tem  dowód, 
że znane m i są w arunk i tej szkoły, jej stan  i że 
rzeczywiście ta  szkoła od wielu la t bardzo dobro- 
czynnie działa w tam tejszej okolicy. P on iew aż je s t 
mi ta  spraw a znaną, chciałbym  wys. Izbie dać 
w yjaśnienie co do p unk tu  tu ta j podniesionego, a 
mianowicie co do rozporządzenia w tym  względzie 
przez Radę szkolną wydanego. Otóż rzecz m a się 
ta k , że w edług  ustaw  dziś obowiązujących a m ia­
nowicie według ustaw y uchwalonej w Radzie pań­
stw a z dnia 1. m aja 1869 r . szkoły dzielą się na 
publiczne i pryw atne. Szkoły  pryw atne m ogą uzy­
skać praw a ta k  zwane publiczności —  „B ie R echte 
einer Sffentlichen S ch u le“ —  to znaczy, że mogą 
wydawać św iadectwa, które państw o uznaje. Szkoły 
zaś, które nie są u trzym yw ane przez gm inę lub 
kraj nie m ogą być publicznem i a to na podstawie 
te j zasady, k tó rej ważność i wielkość tak  wysoko 
podniósł poprzedni mówca, bo szkole korporacyjnej 
nie m ożna nakazać tego porządku, .ki przepisuje 
ustaw a. I  tu  je s t w łaśnie daną możność i wolność 
uczenia się. Jeże liby  R ząd  d a ł mi jed n ą  szkołę i 
narzucił m i, Ż9 do te j szkoły m am  posyłać dzieci 
a  nie gdzieindziej, to  wtedy narzuciłby  m i p ę ta  i 
gw ałciłby  m oję wolność. Jeżeli zaś pozwala każde­
m u, ktokolw iek się zgłosi o tw ierać zakłady nauko­
we i ta m  wolno mi posyłać dzieci, to gw arantuje 
wolność uczenia się. A le jeże li ktoś p ryw atny  za­
kłada szkoły to  jużci w ynika stąd , że ten pryw atny 
może sobie przybierać tak icn  uczniów, jakich m u 
się podoba a szkoły pnbliczne są przystępne dla 

w szystkich. T a k  je s t  n iety lko u pp. K larysek , ale 
także i u pp. B enedyktynek orm iańskiego i łac iń ­
skiego obrządku we Lwowie i u pp. B enedyktynek 
w P rzem yślu , gdzie chodzą i iz raelitk i do szkoły. 
T o jednak  w łaśnie jest rzeczą korporacyi, że n a  to 
przyzw ala, bo gdyby się jej podobało, aby n ik t nie 
m ia ł p rzystępu , jak ty lko  dzieci chrześciańskiego 
w yznania a m ianowicie ty lko  katolickie, n ik t nie 
m ógłby m ieć racyi coś powiedzieć. Z atem  szkoły 
tego rodzaju nie m ogą być tak  trak tow ane ja k  
szkoły publiczne i przez w ładze organizow ane.

Szkoły pryw atne są także pod pew nym  wzglę­
dem  ustaw ą unorm ow ane, pom im o wolności nau ­
czania i zak ładan ia  takich  szkół. T a wolność nie 
je s t  puszczoną samop&s. U staw a szkolna w ym aga

w arunków , a mianowicie, aby ten, kto zak łada ta ­
ki zakład i ci, ictórzy będą uczyli w ty m  zakładzie, 
dali gw arancyą, żc będą dobrze prow adzili zak ład  
i że będą m ieli kwalifikowanych nauczycieli. P o- 
wtóre, że w bndynku szkolnym  oędą przestrzegane 
względy san ita rne  i że p lan  nauk  będzie w sobie 
przynajm niej ty le  zaw ierał, ile zaw iera p lan  prze­
pisany.

W  zakładzie, o k tórym  teraz  m owa, zachodzi 
ta  kwestya, że nauczycielki, które dotychczas nau ­
czały, nie w szystkie m ają kw alifikacyą. M inister­
stwo zażądało od wszystkich zakładów  w ykazania 
tak ie j kw alifikacji, więc z tego powodu w ładca m u ­
sia ła  się zastosow ać do tego w ustaw ie zaw artego 
a teraz przez M inisterstw o podniesionego żądania. 
Z akład  ten może być zakładem  pryw atnym  ale cho­
dzi tylko o to, ażeby w ykazał, że wszystkie osoby, 
które bedą w nim  uczyły, mają. przep isaną kw ali- 
kacyą Nie chodzi więc o zniesienie tej szkoły, nie 
chodzi o staw ianie tem u zakładowi pewnych t r u ­
dności, tylko o zadośćuczynienie nstaw ie. A  jużciż 
R ada  szkolna powołana je s t do tego, ażeby ustaw ie 
zadość uczynić. S tąd  to pochodzą owe rozporządze­
nia, o k tórych poprzedni mówca w spom inał, ale te 
rozporządzenia w ynikają z ustawy obow iązującej, 
przeciwko której w ykraczać nie wolno i do których 
p rzestrzegania i w ykonania w ładza szkolna je s t  po­
w ołaną.

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto g ło su ?  
(N ik t). Gdy n ik t g łosu  nie żąda p. sprawozdawca 
m a głos.

Sprawozd. p. Z y b l i k i e w i c z .  Krótko po-
wióm, że rzeczywiście o dwie rzeczy tu  chodzi. 
Istn ien ie  zakładu p. K larysek je s t  zagrożone. S e jm  
ocenia jego pożyteczność i potrzebę i dowód tego, 
że je  uznaje, złożył w t e m , że przeszłego rokn 
przeznaczył 5 0 0  złt. i tego roku także kom isyą za- 
wotowała 500  z łt. Czy należy podnieść tę  kw otę o 
250  z łt., to jeżeli b r. S tadnicki, jako  obeznany 
z m iejscow ym i stosunkam i, p rzekonał wys. Iz ­
bę, iz należałoby podnieść, ja  nie m ia łbym  nic
przeciwko tem u, jednak  w im ien iu  k o m is ji m u s ia ł­
bym  powiedzieć, że tę sam ą pozycyą zaw otow ali- 
śm y u la panien A uguatyanek i d la  p. D uchaczek, a 
więc tak ą  sarnę pozycyą d la p. K la ry se k  zaw oto- 
wać wypada.

P . E dw ard h r. S t a d n i c k i .  P roszę o głos 
do form alnego trak tow an ia .

JE . hr. M a r s z a ł e k .  P . h r. S tadn ick i naft
głos.



P , hr. S t a d n i c k i .  M nie się zdaje, że ko­
m isya petycy jna sam a podała kw otę 750 z łt. ty lko 
kom isya budżetowa zm ieniła to na 300  złt. i rze­
czywiście u trzym anie nauczycielek w 5. i 6. k lasie  
będzie w ym agało 750 z łt., a  fundusze są  za m ałe.

J E .  h r. M a r s z a ł e k .  To było sprostow ane, 
że kom isya petycyjna sam a chcia ła  podnieść na 
750 z łt. Jednakże uwagi szanownego posła są m e­
ry torycznej n a tu ry  a dyskusya już  zam knięta .

P oddam  pod głosow anie cyfrę w yższą, przez 
p. S tadnickiego podaną. U praszam  tych  panów 
k łórzy są za przyjęciem  pozycyi 61 z kw otą 750  złt., 
ażeby zechcieli pow stać. (W iększość). J e s t  przyjęta.

Spraw ozdaw ca p. Z y b ł i k i e w i c z .  U chw ałą 
tą  je s t petycya p. K larysek w S ta ry m  Sączu za­
łatw iona. (czyta):

„62. W  S tan isław ow ie 4 0 0  z łt.

63. W T arnow ie 800  z ł t ,

64 . W  "Wadowicach 4 0 0  z łt.

85. D la  szkoły żeńskiej w S try ju  w skutek  
uchw ały T ow arzystw a pedagogicznego 4 0 0  z ł t .“

JE . h r. M a r s z a ł e k .  Poniew aż n ik t głosu 
nie żąda, upraszam  tych  panów którzy przy jm ują 
pozycye 62, 63, 64  i 65 ażeby zechcieli rękę pod­
nieść. (W iększość). Są przyjęte.

Spraw ozdaw ca p. Z y b ł i k i e w i c z .  N im  przy­
s tąp im y do następnego działu  na cele gospodarstw a 
krajow ego chciałbym  sprostow ać om yłkę. P rzy  po­
zycyi, T ow arzystw o ta trzań sk ie , m a być nie 800  ale 
4 0 0  z łt. Sprostowaw szy tę  om yłkę m uszę prosić 
J E . hr. M arszałka, ażeby p rzerw ał posiedzenie, bo 
w tak im  upale nie podobna d łużćj obradować.

G ł o s y .  W szyscy prosim y.

JE . h r . M a r s z a ł e  k. Posiedzenie zakończę, 
jednakże proszę panów, ażebyście ze względu na 
bardzo  obszerny porządek dzienny raczy li przyjść 
ju tro  o 10. godzinie,

Do porządku dziennego nie w yczerpanego dziś 
przybędą jeszcze przedm ioty  , zatóm  porządek dzien­
ny  będzie (czyta):

„P orządek  dzienny p ię tnastego  posiedzenia.

I. sesyi, IV  peryodu S ejm u galicyjskiego, k tó re  się 
odbędziti we czw artek  dnia 30. sierpn ia 1877 o 

godzinie 10. przed południem .

14. Posiedzenie z

1. D alszy ciąg drugiego czytania w niosku 
W ydziału  krajow ego o p relim inarzu  funduszów k r a ­
jowych na rok  1878.

2. D rugie czytanie wniosku rządowego o 
prelim inarzu funduszów iudem nizacyjnych dla G a­
licyi wschodniej i zachodniej i W ielkiego księstw a 
K rakow skiego na rok 1878. Spraw odaw ca poseł 
Zybłikiew icz.

3. Sprawozdanie kom isyi adresow ej o wniosku 
posła Grocholskiego względem wystosowania adresu  
do N ajjaśniejszego P an a . Spraw ozdaw ca poseł G ro ­
cholski.

4. Sprawozdanie kom isyi lu stracy jne j o czyn­
ności W ydziału  krajow ego za czas od 1. styczn ia 
1876 do 30. kw ietnia 1877. Sprawozdaw ca poseł 
M ęciński.

5 . D rugie czytanie wniosku posła księdza
C hełm eckiego w przedm iocie zaprow adzenia ksiąg
hipotecznych. Spraw ozdaw ca kom. praw . p . W ay g art.

6. D rugie czytanie wniosku posła B ielińskiego 
o zabezpieczenie m ajątków  sierocińskich. Spraw o­
zdawca kom. praw . p. F ru ch tm an n .

7. D rug ie czytanie wniosku W ydzia łu  k ra ­
jowego w przedm iocie ża liczan ia  czasu służby 
zastępcom  nauczycieli w szkołach  średnich. S p ra ­
wozdawca bom . edub. p. Sawczyński.

8. D rugie czytanie wniosku W ydziału  k ra ­
jowego w przedm iocie zubożenia k ra ju  i zasile ­
n ia kas zaliczkowych z funduszu krajowego. Spraw , 
kom. ad m in is tr. p. P iła t.

9. D rugie czy tan ie  w niosku W ydziału  k ra jo ­
wego o zm ianę § 52  ustaw y gm innćj. Spraw . kom . 
gm . p. ks. B uchw ald.

10- D rugie czytanie wniosku W ydziału  k ra ­
jowego w przedm iocie zalesienia wydm piaszczy­
stych w powiatach niskim  i ta rnobrzesk im . S praw , 
kom. k u lt. kr. p. Sanguszko.

11. Spraw ozdanie kom isyi budżetowej o zam ­
knięciu rachunków  za rok 1875 funduszów  sam o­
istnych. Spraw . p. L a z a ru s .“

Posiedzenie zam knięte.

(Koniec posiedzenia o godzinie 8. wieczór.)

dnia 29 . sierpnia 1877. 493




